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Naszym Czytelnikom
i Współpracownikom

życzymy

pogodnego nastroju
i miłego świątecznego
wypoczynku

Redakcja

4 Jabłoński przyjął
delegację Krakowa

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady

. Państwa Henryk Jabłoński
przyjął w Belwederze de­
legację władz miejskich
Krakowa z prezydentem
miasta Jerzym Pękalą.

Omawiano zagadnienia
związane z programem re-

iikonstrukcji zabytków miej­
skich i perspektywami roz­
woju miasta.

W rozmowie wziął u-

dział I sekretarz Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR
w Krakowie — Józef Kla­
sa.

r

Odwrót zimy nie zniechęcił gości...

na Podhale, Gorce i Beskidy

Ropa z Zatoki Perskiej
dwukrotnie droższa

LONDYN (PAP)
W dniach 22—23 grudnia br.

w Teheranie obradowali mini­
strowie sześciu krajów Zatoki
Perskiej — członków Organizacji
Państw Producentów Ropy Na­
ftowej (OPEC).

Komunikat ogłoszony po za­
kończeniu konferencji stwierdza,
te postanowiono podnieść do 7
dolarów za baryłkę, tę część ce-
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(p) Mamy więc święta — kilka dni zasłużonego wypo­
czynku. Przedświąteczna niedziela dla jednych była dniem
ostatnich już przygotowań i zakupów, innym upłynęła
pod znakiem wędrówki. Pociągi i autobusy przejeżdżające
przez podwawelski gród przewoziły tysiące świątecznych
gości do bardziej i mniej znanych — ale atrakcyjnych dla
przybyszów z różnych stron Polski — kurortów i miejsco­
wości wypoczynkowych w naszym regionie. Odwrót zimy
nie zniechęcił nikogo.

A oto przedświąteczne aktualności w relacji naszych re­
porterów:

Pod Tatrami

Święta w niezimowej
aurze

Szalejący przez 3 dni halny
wiatr przepędził zimę z pod­
tatrzańskich miejscowości, a w

Tatrach w znacznym stopniu
pogorszył warunki narciarskie,
sparaliżował ruch kolejek i

wyciągów narciarskich. Zmiana

pogody nie odstraszyła jednak
świątecznych gości. W Zakopa­
nem i okolicach przebyioa już
30 tys. osób z kraju i zagranicy.

Na Krupówkach, które od kilku
dni są na całej swej długości
„deptakiem” — tłok i gwar.
Na Hali Gąsienicowej w

schronisku „Murowaniec” prze­
bywa ICO narciarzy z całego
kraju. Dzisiaj spotkają się
wszyscy przy wigilijnej kola­
cji. Wśród. gości schroniska na

Kondratowej jest rodzina Ko­
walskich z Warszawy, która
od 15 lat spędza grudniowe
święta właśnie tutaj.

W pięknie urządzonym domu
wypoczynkowym „Barbara”

przebywa 100 górników m. tn.

z kopalni „Siersza”. Urządzo­
no dwutygodniowe turnusy —

pierwszy świąteczny, drugi —

noworoczny, by w ten sposób
jak najwięcej górników i ich
rodzin mogło spędzić urlop w

Zakopanem. Podobnie zresztą
jest w innych domach wypo­
czynkowych nie tylko Zakopa­
nego, ale i Bukowiny Tatrzań­
skiej, Rabki, Szczawnicy. Na
teren powiatu nowotarskiego
przyjechało ponad 10 tys. mło­
dzieży z całego kraju na obozy
i zimowiska.

Pod Tatrami panuje już ład­
na pogoda, nie ma wprawdzie
mrozu, ale świeci słońce. Naj­
piękniej jest oczywiście w Mor­
skim Oku. Kierownik schroni­
ska Czesław Łapiński powitał
już taternicką brać, która
zgodnie z tradycją tu spędzi
święta. Cz. Łapiński przekazał
„Gazecie”, a za jej pośrednic­
twem sympatykom Tatr naj-
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ychowanie nasze
T T 'zawsze starało się
1/1/ rozwtjać u mło-
1/1/ dzieży pragnienie
■ ■ posiadania dzieci,

ukazywało wiel­
kość i piękno macierzyństwa i
ojcostwa” — pisał na łamach
„Trybuny Ludu” 13 stycznia
br. Mikołaj Kozakiewicz w

pięknym szkicu zatytułowa­
nym „Jaka rodzina?" — „Ro­
dzina mała czy duża to sylo-
gizm wątpliwy- Ludziom nale­
ży pozostawić swobodę wybo­
ru modelu własnej rodziny w

LUDU podjęła na swych ła­
mach (w każdym sobotnim
wydaniu) i po dzień dzisiej­
szy z godną szacunku wy­
trwałością kontynuuje tema­
tykę określoną krótkim nad-
tytułem: RODZINA, DOM,
WYCHOWANIE.

A że właśnie Święta, że cho­
inka i wigilijny stół, że tata

jest w domu i mama taka ja­
kaś uroczysta, że zeszła się
rodzina — wspomina prze­
szłość i planuje przyszłość —

jest chyba okazja, by korzy­
stając z doświadczeń bratniej

PORTRET MATKI

— „Jest naszą prawdziwą
ostoją”

— „Nie zauważało się Jej
obecności, ale to Ona spra­
wiała, że do domu chciało i
chce się wracać”

— „Jest zawsze młoda i po­
trzebna”

(dzieci)

Iej marzenia, jej ambicje są
związane z dziećmi. Nieza­
leżnie od wykształcenia,

wieku, czy zawodu. „Sama nie

lu matki pojawiła się sylwet­
ka nietypowa. Pułkownik pi­
lot IRENA KARPIK z dębliń­
skiej „Szkoły Orląt”. Dowód­
ca eskadry, instruktor. Tu, w

rodzinie żyjącej zresztą har­
monijnie, ojciec spełnia fun­
kcje tradycyjnie należące do
matki. Dwójkę dzieci wycho­
wał wespół z babcią. Ale za to
matka jest tęsknotą i ambi­
cją rodziny. Dzieci przepada­
ją za nią, a syn przejął po
niej lotnicze pasje.

„Praca, samodzielność, do­
bry przykład rodziców są naj-

Stefan Ciepły

ONA Ml PIERWSZA

POKAZAŁA KSIĘŻYC
zgodzie ze swoimi warunkami
życiowymi, dyspozycjami psy­
chologicznymi wreszcie mo­
żliwościami realizacyjnymi
wybranego modelu". Nie na­
leży więc potępiać matki, któ­
ra wybrała „nienowoczesny”
model rodziny wielodzietnej.
Nie należy też wykpiwać ro­
dziny patriarchalnej, bo wie­
le kobiet znajdując w mężu
oparcie, znajduje i szczęście.
Każdy model może być dobry.

Czemu wspominam ten

szkic, który ukazał się w dru­
ku blisko rok temu? Bo właś­
nie wtedy, w pierwszych
dniach stycznia TRYBUNA

gazety zrecenzować pokrótce
ten obszar problemów, który
polskiej rodziny dotyczy, a

który niewątpliwie z publika­
cji TRYBUNY się wyłania. O-
czywiście z konieczności w

skrócie.
PORTRET MATKI i POR­

TRET OJCA, czyli pięć­
dziesiąt redakcyjnych szkiców
o nas samych, dorosłych, two­
rzących niejako fundament

pojęć: rodzina, dom rodzinny,
wychowanie w rodzinie. .Ta­
kież są owe portrety, czy ści­
ślej mówiąc autoportrety.

mogłam zdobyć wykształcenia
— powie ZOFIA HALABUT
ze Strzelc Opolskich — za to

marzyłam, by zdobyły je dzie­
ci”. „Kiedy wszystkie były
przy mnie, byłam szczęśliwa”
— to matka siedmiorga dzie­
ci nie pracująca zawodowo
Zawsze podobały mi się licz­
ne rodziny, lubiłam dzieci
Gdybym zaczynała życie po
raz drugi, też chciałabym mieć
siedmioro. Każde dziecko, jest
źródłem satysfakcji, dostarcza
innych radości i wzruszeń” —

to MARIA FLAKOWA, urzę­
dniczka z Przychodni Zdrowia.

Zaledwie raz w tym mode-

lepszymi wychowawcami” (u-
rzędniczka). „Mój mąż zawsze

uczył chłopaków szacunku dla
mnie. Zawsze byłam dla nie­
go najatrakcyjniejsza, choć
nigdy nie byłam piękna”
(szwaczka z Łodzi).

Najczęstszy jest jednak
portret matki samotnej,
borykającej się z trudno­

ściami, poniekąd heroiczny.
Czasem przyczyną samotności
jest tu jeszcze wojna, czasem

przedwczesny zgon współmał­
żonka, czasem wreszcie roz-
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Tadeusz Stec

TĘSKNIĘ, CZEKAM. KOCHAM...
Tłoczymy się w małej kabinie radiooficera. Trze­

ci miesiąc w morzu. W Lagos sprzedaliśmy rybę,
teraz płyniemy ponownie na łowisko, dopiero z

następnym ładunkiem — do kraju. Może wró­
cimy z nim w marcu. Któż z załogi przed Świę­
tami nie chce więc połączyć się z krajem. Ilu

rybaków, tyle miejscowości, nie wyłączając Białegosto­
ku, Krakowa, Przemyśla. Nad pokładem statku — afry­
kańskie słońce, wokół równie rozgrzany ocean, a w do­
mu jutro wigilia.

Kolejka w kraju po karpia — zauważa ktoś — to

pestka w porównaniu z tym co tu się dzieje. Zapo­
wiadałem — irytuje się radiooficer — żeby wcze­
śniej zgłaszać mi rozmowy t nie zwlekać na ostatnią
chwilę Zbliża się godzina 14-ta, czyli nadeszła kolejka
na rozmowy wyznaczone dla naszego statku. Narasta
napięcie. Upływają minuty... Widocznie są zakłócenia —

komentuje ktoś siląc się na spokój. Czy w ogóle coś
z tego połączenia będzie? — zaczynają powątpiewać
inni. Ale oto z eteru płyną charakterystyczne odgłosy.
Wstrzymujemy oddechy. Woła Gdynia-Radio, woła
Gdynia-Radio Dzień dobry, jak mnie słyszycie, jak
mnie słyszycie. Odbiór.

— Słyszę pana dobrze, słyszę dobrze, choć chwila­
mi są zaniki głosu. Ale proszę łączyć.

$

Znajduję się w niewielkim budynku, w którym ma

swoją placówkę Gdynia-Radio. Niedawno łowiłem
jej głos na Atlantyku, teraz tu — nad brzegiem

polskiego Bałtyku wsłuchuję się w aparaturę, prze­
noszącą słowa i sygnały na każdy punkt kuli ziemskiej.

Zważmy, że nasza flota handlowa i rybacka — za­
czyna objaśniać kierownik radiostacji mgr inż. STANI­
SŁAW HAŁABURDA — liczy ponad 500 pełnomorskich
statków, a ich załogi — łącznie 20 tysięcy ludzi Prze­
kazywanie w obie strony, na trasie ląd — morze ko­
respondencji radiowo-telegraficznej, można porównać
z obsługą w tym zakresie 60-tysięcznego miasta Prócz
tego z naszych usług korzystają także statki obcych
bander.

Właśnie teraz, w okresie przedświątecznym — naj­
większa ilość rozmów i telegramów. Siedemdziesięcio-
osobowy personel radiostacji dwoi się i troi, by w tym
najbardziej gorącym okresie sprostać zwiększonym co

najmniej dwukrotnie zadaniom.
— Woła „Władysław Orkan", „Władysław Orkan”.

Czekam na rozmowę z Krakowem.

— Tu Gdynia-Radio, Gdynia-Radio, zrozumiałem,
zrozumiałem. Daję Kraków, jest na linii, proszę mó­
wić.

— Dzień dobry Małgosiu, jak mnie słyszysz?. Jesteś­
my na wysokości Madagaskaru, Święta będziemy spę­
dzać na morzu. Dziękuję ci bardzo za piękny list, któ­
ry czekał na mnie w Casablance.

— Staszku — kochanie, jak mi przykro, że nie bę­
dziemy w Święta razem. Tęsknię za tobą. Bardzo go­
rąco cię całuję Życzę ci miłych Świąt. Jak będziesz
wracał do kraju, pamiętaj kup sobie ciepły płaszcz.

Wola Gdynia-Radio, woła Gdynia-Radio, Polskie
statki przerwać rozmowy, przerwać rozmowy. Na linii
mam Medical.

Uczestniczę w akcji udzielania na odległość pomocy
lekarskiej przez specjalną placówkę w Gdyni Radio-
medical. O pomoc zgłosił się nasz statek rybacki „Do­
rada”, łowiący na szelfie zachodnioafrykańskim.

— Mamy wypadek — melduje radiooficer „Dora­
dy”. Nasz rybak uciął sobie palec u lewej ręki przy
odławianiu makreli. Palec trzyma się jedynie na na­
skórku.

— Skierujcie satek do najbliższego portu, będzie to

chyba Las Palmas — idzie w eter natychmiastowa de­
cyzja chirurga doktora Mikosza dyżurującego w ze­
spole lekarskim Radiomedical. Z kolei doktor Mikosz,
spokojnie, szczegółowo udziela fachowych wskazówek
jak poszkodowanemu rybakowi założyć opatrunek, ja­
kich użyć środków, aby uniknąć zakażenia, nim sta­
tek dotrze do portu.

Usługi Gdyni-Radio w tej dziedzinie są bezpłatne;
Placówka ta pełni bowiem funkcję stacji nadbrze­
żnej powołanej w pierwszym rzędzie do ratowania

na morzu życia i mienia każdego statku bez względu
na banderę. Na ścianie w gabinecie kierownika Ha-
łaburdy wisi specjalny zegar z zaznaczonymi na tarczy
czerwonymi pasemkami. Wskazują one czas ciszy ra­
diowej. obowiązujący wszystkie stacje brzegowe w

świecie, pracujące na fali bezpieczeństwa. Milkną one

na trzy minuty w każdej godzinie, po to, by mogły
w tym czasie nadawać sygnały statki wzywające po­
mocy, zwłaszcza, że ich nadajniki w takich sytuacjach
mogą słabo działać. Gdynia-Radio pośredniczyła mię­
dzy lądem a morzem w niejednej akcji ratowniczej za­
równo polskich jak i zagranicznych statków. Ludzie
nieustannie dniem i nocą czuwają przy aparaturze na-
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Zakończenie rozmów

Pofska - RHHuaia
Dobiegła końca oficjalna 4-dnio-

wa wizyta, jaką na zaproszenie
ministra spraw zagranicznych
PRL złożył w Polsce minister

spraw zagranicznych Socjalisty­
cznej Republiki Rumunii Geor-

ge Macovescu z małżonką. Opu­
blikowany został wspólny
sko-rumuński komunikat.

Min. Macovescu zaprosił
Olszowskiego do złożenia

cjalnej, przyjacielskiej wizyty w

Rumunii. Zaproszenie zostało

przyjęte z zadowoleniem.

pol-

min.
ofi-

W. Kielar laureatem

nagrody aPolitykb
Redakcja „Polityka” przy­

znała doroczne nagrody 1973
r. w dziedzinie
historii Polski

wydane w roku
nam donieść, że
laureatów w dziedzinie

miętników jest krakowianin
WIESŁAW KIELAR, autor

książki „Anus Mundi”, Ko­
ledze z krakowskiego Ośrod­
ka TV składamy z tej okazji
serdeczne gratulacje. (m)

najnowszej
za książki
1972. Miło

jednym z

pa-

Ropa z Zatoki Perskiej
dwukrotnie droższa
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ny ropy, która wpływa bezpo­
średnio do skarbu państwa pro­
ducenta. Tym samym cena ka­
talogowa osiągnie poziom 11,65
dolarów za baryłkę. (1 baryłka
— 159 litrów). Decyzja ta obo­
wiązuje od 1 stycznia 1974. Po­
przednia cena katalogowa, usta­
lona w październiku br. wyno­
siła ok. 5,4 doi. za baryłkę.

Na konferencji prasowej w

Teheranie szach Iranu Reza Pah-
lawi oświadczył w niedzielę, że

,,nastał koniec ery bogacenia się
ł rozwoju gospodarczego uprze­
mysłowionych krajów Zachodu

opartego na taniej ropie nafto­
wej. Muszą one obecnie zacisnąć
pasa”.

Z xe świata
Odznaczenie

min. B. Pietrowskiego
Premier Piotr Jaroszewicz

przyjął 22 bm. ministra ochro­
ny zdrowia ZSRR Borysa Pie­
trowskiego i wręczył mu nada­
ny przez Radę Państwa Krzyż
Komandorski z Gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Polski za za­
sługi położone w okresie n

wojny światowej w niesieniu

pomocy lekarskiej rannym
żołnierzom Wojska Polskiego.

W Ministerstwie Zdrowia i

Opieki Społecznej została pod­
pisana umowa o dalszej współ­
pracy między resortami zdro­
wia PRL i ZSRR. Ze strony
radzieckiej podpisał ją min. B.
Pietrowski, ze strony polskiej
9>in. Marian Śliwiński.

Mn. B . Pietrowski zakończył
W sobotę wizytę w Polsce.

I

Świąteczny najazd
na Podhale, Gorce i Beskidy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lepsze życzenia na Święta i No­
wy Rok, dodając że życzenia
przesłane znad Morskiego Oka
zawsze się sprawdzają, (str)

maszu u „Pana Twardowskiego"
najwięksi smakosze wpadali
szczery podziw, (k-b)

w

K. Waldheim: To był dobry początek • SPORT • SPORT* SPORT • SPORT • SPORT •

Szósty dzień lotu

„Sojuza-13“
W niedzielę o godz. 6 .00 cza­

su warszawskiego rozpoczął się
szósty dzień roboczy załogi ra­
dzieckiego statku kosmiczne­
go „Sojuz-13”. Po śniadaniu i
kontroli medycznej, P. Kli-
muk i W. Lebiediew przystą­
pili do realizacji dalszego pro­
gramu lotu.

W toku piątego dnia pobytu
w kosmosie kosmonauci kon­
tynuowali obserwacje gwiazd.
Przeprowadzili oni analizę
spektograficzną poszczególnych
odcinków nieba.IPoszukiwaniasprawców

zamachu w Hiszpanii
Władza hiszpańskie oznajmi­

ły, że zidentyfikowały 6 człon­
ków baskijskiej organizacji se­
paratystycznej — ETA, którzy
oskarżeni są o zabójstwo pre­
miera Carrero Blanco. Podję­
to nadzwyczajne środki w ce­
lu ujęcia zamachowców. Tym­
czasem organizacja
ra przyznała się do
wania zamachu na

du hiszpańskiego,
wała oświadczenie,
wykonawcy znajdują się „w

bezpiecznym miejscu". Przy­
wódca emigracyjnego rządu
baskijskiego, H. Leisola o-

śwladczył, że zrywa wszelkie
więzy z organizacją ETA.

eta, któ-

zorganizo-
szefa rzą-
opubliko-
że jego

im
zi-

Je-

Święta na Sądecczyźnie
W sądeckich uzdrowiskach

rojno, zapłonęły już kolorowe
świece na publicznych choin­
kach, stanowiących najmocniej­
szy atrybut świątecznego nastro­
ju, bowiem odwilż zepsuła na­
turalną zimową scenerię. Wszy­
scy goście, którzy tłumnie tu

liczbie ponad 65 tys. zjechali na

Sądecczyznę na świąteczny wy­
poczynek, zadają sobie jedno za­
sadnicze pytanie — czy dane

będzie skorzystać z uroków

my.
Tych obaw pozbawieni zą

dynie wczasowicze domu tury­
sty w Suchej Dolinie i Kosa-

rzyskach k. Piwnicznej, gdyż na

szczytach Eliaszówki pokrywa
śniegu utrzymuje się do 40 cm,
a do dyspozycji posiadają wy­
ciąg orczykowy. Co wytrawniej­
si narciarze będą mogli korzy­
stać z uciech „białego szaleń­
stwa" na krynickiej Jaworzynie.

Obiecująco zapowiada się są­
decki Sylwester. Krynica przy­
gotowuje się do noworocznego
turnieju saneczkowego i hokejo­
wego w międzynarodowej obsa­
dzie. We wszystkich lokalach,
najlepszych w kraju Nowosą­
deckich Zakładów Gastronomi­
cznych planowane są tradycyj­
ne bale sylwestrowe — a domy
wczasowe i sanatoria rywalizu­
ją między sobą o lepsze przy­
gotowanie atrakcyjnych imprez,
połączonych z kuligami i zawo­
dami narciarskimi przy blasku

pochodni, (jot-ka)

Na Żywiecczyźnie
Dla załóg wielu fabryk Ży­

wiecczyzny w pierwszym rzę­
dzie tych, które wykonały już
zadania roczne, rozpoczął się
czterodniowy odpoczynek, dla
handlowców natomiast była to

nader pracowita niedziela. W

Spółdzielczym Domu Handlo­
wym „Beskid” utarg z dnia

wczorajszego zamknął się kwo­
tą 220 tys. zł. Mieszkańcy Żywca
i Węgierskiej Górki w tygodniu
przedświątecznym zakupili m.

in. 15 ton drobiu, 25 ton karpia.
Jadła nie zabraknie dla bez ma­
ła 10 tys. gości. Największą gru­
pę — 720 studentów z uczelni
całego kraju przysłał „Alma-
tur”. Brać studencką spotkać
można w Jeleśni, Korbielowie,
Rajczy, Zwardoniu. W innych o-

środkach przeważają goście ze

Śląska. Tłok nie mniejszy jak
w sklepach panował w komuni­
kacji PKS. (k-b)

I etap w Genewie
zakonczoni/ sukcesem

Egipt i Izrael wznowią rozmowy w sprawie
oddzielenia wojsk na Bliskim Wschodzie

GENEWA (PAP)
Konferencja pokojowa dotycząca Bliskiego Wschodu za­

kończyła w sobotę obrady na szczeblu ministrów spraw
zagranicznych, prowadzone pod przewodnictwem sekreta­
rza generalnego ONZ Kurta Waldheima. W sobotę ogło­
szono tekst oficjalnego komunikatu sekretarza generalne­
go ONZ Kurta Waldheima.

Po zwycięskim dublecie nad Lublinianką!

«Wawelskie Smoki»
mistrzami półmetka

Pozostałe wyniki I ligi koszy­
kówki mężczyzn: Wybrzeże
Gdańsk — Resovia 108:107 (po
dogrywce) i 89:109, Pogoń Szcze­
cin — Spójnia Gdańsk 60:67 i
82:72, Polonia Warszawa — Śląsk
Wrocław 76:83
nań — Legia
99:87.

i 92:82, Lech Poz-
Warszawa 84:77 i

latach przerwy, od swego ostatniego tytułu,
mistrzowie Polski koszykarze Wisły Kraków

Pod Babią Górą
i w Suchej Beskidzkiej
W powiecie suskim tylko na

zimowiska zamówiło się 5 tys.
młodych gości, dla których naj­
większym zaskoczeniem jest
brak śniegu. W Suchej Beskidz­
kiej krótki pobyt wykorzystują
dla szlifowania formy dżudowcy
kadry młodzieżowej oraz siat­
karki „Wisły". W kwaterach

prywatnych sporo gości z re­
gionu krakowskiego, Śląska,
Warszawy i Łodzi. Rekord po­
biła Zawoja, do której w bieżą­
cym tygodniu
gości.

Handel spod
przygotowany,
serwują dania

pia pod kilkoma postaciami pro­
ponowała wczoraj karczma
„Rzym" dając nadto pokaz przy­
rządzania drobiu. Na widok spe­
cjałów wystawionych na Mer-

przyjedzie 4 tys.

znaku GS dobrze
a restauracje

świąteczne. Kar-

Pod znakiem zakupów
Handel nie zawiódł klienteli

„na 5 minut" przed Świętami.
Niedziela upłynęła w podwa­
welskim grodzie pod znakiem
wielkich zakupów, a jak wynika
z naszych obserwacji — zado­
woleni byli i nabywcy i han­
dlowcy, ci ostatni oczywiście z

racji rekordowych obrotów.

Największy ruch panował w

sklepach spożywczych, gdzie na

świąteczne stoły oferowano
krakowianom rozległy wybór
towarów żywnościowych. Z du­
żym uznaniem spotkały się gar­
mażeryjne
nizowane
„Grand",
kadia" i „Dniepr".

Znaczny popyt notowano na

artykuły cukiernicze — kier­
masze z wszelakiego rodzaju sło­
dyczami zorganizowało wiele
krakowskich placówek handlo­
wych. Oblegane też były sklepy
oferujące tradycyjne, świątecz­
ne prezenty i upominki. Naj­
większym wzięciem cieszyły się
oczywiście zabawki, które dziś
pod choinką z pewnością wpra­
wią w zachwyt naszych milu­
sińskich.

Zanim jeszcze zaczęły się
święta — ulicami Starego Mia­
sta przeciągnął wesoły, i barw­
ny korowód kolędników i prze­
bierańców. Tłumy krakowian

zebrały się na Rynku Głównym,
gdzie zaserwowano im udane
ludowe widowisko. Bardzo po­
dobała się tradycyjna „Szopka
Krakowska”, wystawiona pod
pomnikiem Mickiewicza. (jap)

kiermasze, zorga-
w restauracjach:

„Kryształowa", „Ar-

Wysokie wyróżnienie
dla zespołu prof. J. Grzymka

„Po oficjalnych i nieoficjalnych
rokowaniach konferencja osią­
gnęła porozumienie co do dal­
szego kontynuowania obrad w

wojskowej grupie roboczej jak
również w innych grupach robo­
czych, które konferencja uzna

za właściwe powołać do życia
w późniejszym terminie. Woj­
skowa grupa robocza niezwłocz­
nie rozjąocznie dyskusję nad
kwestią rozdzielenia wojsk. Gru­
py robocze przedstawią wnioski
i zalecenia konferencji, która

będzie kontynuowana przynaj­
mniej na szczeblu ambasadorów.

Konferencja na szczeblu mini­
strów spraw zagranicznych bę­
dzie ponownie zwoływana do

Genewy za każdym razem, gdy
rozwój sytuacji będzie tego wy­
magał”.

Z komunikatu wynika, że

pierwsze stadium narad genew­
skich, prowadzone z udziałem
ministrów spraw zagranicznych
pod auspicjami Narodów Zjedno­
czonych przyniosło sukces, gdyż
narady będą nadal trwać i bę­
dzie się debatować po kolei nad

skomplikowanymi zagadnienia­
mi bliskowschodnimi. Pierwszym
zadaniem, jak oświadczono ko­
respondentowi PAP, w oficjal­
nych kołach ONZ-towskich, bę­
dzie działanie wojskowej grupy
roboczej, która praktycznie zaj­
muje się problemem rozdzielenia

wojsk przede wszystkim nad
Kanałem Sueskim. W praktyce
oznacza to przeniesienie roko­
wań wojskowych toczących się
na 101 kilometrze drogi Kair —

Suez z namiotu do sali konfe­
rencyjnej w Genewie.

W kołach egipskich wyraża się
zadowolenie z przebiegu obrad,
w których poglądy stron zostały
przedstawione z niezwykłą wy­
razistością przez wszystkich
zgromadzanych w sali Pałacu
Narodów.

W pierwszych komentarzach,
jakie pojawiły się tuż po zakoń­
czeniu konferencji na szczeblu
ministrów spraw zagranicznych,
zwraca się uwagę, że zapowiedź
powołania innych poza wojsko­
wą grup roboczych oznacza po­
szukiwanie rozwiązań dla naj­
rozmaitszych kwestii, w tym
spraw palestyńskich, zapewnie­
nia przyszłości Jerozolimy, gwa­
rancji międzynarodowych dla

wszystkich państw tego regionu.
Jest to, jak podkreślano w Pa­
łacu Narodów, olbrzymie zada-

nie. Niemniej stwierdza się, że

proces rozwiązywania całości

problemu bliskowschodniego za­
czął się i będzie kontynuowany.

W kołach delegacji, radzieckiej
i amerykańskiej zgodnie podkre­
ślano, że czas odgrywa poważną
rolę, zwłaszcza w pracy grupy
wojskowej. Również rokowania

innych zespołów nie mogą prze­
ciągać się w nieskończoność. Ko­
mentatorzy wyrażają opinię, że
oba wielkie mocarstwa będą u-

żywać swych wpływów, aby
tempo prac uwzględniało Istnie­
nie zapalnej sytuacji na Bliskim
Wschodzie. Opinia na ten temat

zostanie wyrażona zarówno

przez min. Gromykę jak i Hen­
ry Kissingera w czasie oficjalnej
części konferencji.

W sobotę odbyło się kolejne
spotkanie ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR, A. Gromyki z

sekretarzem stanu USA, H. Kis-

singerem. W atmosferze rzeczo­
wej współpracy obaj mężowie
stanu omówili przebieg obrad

pierwszej fazy pokojowej konfe­
rencji w sprawie Bliskiego
Wschodu i niektóre zagadnienia
będące przedmiotem zaintereso­
wania Związku Radzieckiego i
USA.

GENEWA (PAP)
Sekretarz generalny ONZ,

Kurt Waldheim opuścił w nie­
dzielę rano Genewę I udał się
do Nowego Jorku.

Przed odlotem Waldheim o-

świadczył, że faza inauguracyj­
na konferencji „była dobrym
początkiem”. Stwierdził on, że

po raz pierwszy zarysowała się
szansa pokojowego rozwiązania
konfliktu arabsko-izraelskiego.
Dodał jednakże, że konferencja
może potrwać długo i konieczna

jest cierpliwość w oczekiwaniu
na Jej sukces.

GENEWA (PAP)

Agencja Reutera powołując
się na źródła egipskie podała,
źe w święta Bożego Narodzenia

rozpoczną się w Genewie egip-
sko-izraeiskie rozmowy w spra­
wie oddzielenia wojsk obu stron

na Bliskim Wschodzie. W roz­
mowach tych weźmie udział do­
wódca Doraźnych Sił Zbrojnych
ONZ na Bliskim Wschodzie.

Wznowienie tych rozmów by­
ło główną decyzją pierwszego
etapu bliskowschodniej konfe­
rencji pokojowej w Genewie.
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J. Tejchma
przyjął prezesa PFS

St. Nowosielskiego
Wiceprezes Rady Ministrów

Józef Tejchma przyjął prezesa
Polskiej Federacji Sportu Sta­
nisława Nowosielskiego, który
złożył informacje o realizacji U-

chwały Rady Ministrów zobo­
wiązującej GKKFiT do doskona­
lenia struktury i działalności w

dziedzinie sportu kwalifikowa­
nego. Prezes St. Nowosielski

scharakteryzował przebieg pół­
rocznej pracy organizacyjnej,
poprzedzającej niedawny zjazd
PFS oraz przedstawił główne
kierunki rozwoju sportu kwali­
fikowanego w najbliższych la­
tach ze szczególnym uwzględnie­
niem startów olimpijskich.

Fo pięciu
czterokrotni
znowu mierzą wysoko. Wisła została mistrzem półmetka ek­
straklasy po dwóch zwycięstwach w sobotnio-niedzielnej se­
rii spotkań z Lublinianką.

Warszawscy legioniści, po efektownym starcie w mistrzo­
stwach, na finiszu nie wytrzymali ciężkich bojów i przegrali
dwukrotnie z Lechem w Poznaniu.

Najciekawsze pojedynki odbyły się w Gdańsku gdzie
aktualny mistrz i wicemistrz kraju: Wybrzeże i Resovia po­
dzieliły się punktami. Resovia została wicemistrzem „jesie­
ni”. Drużyna „gdańskich korsarzy” w tym sezonie gra nie­
równo i zajmuje dopiero szóstą pozycję.

W sumie pierwsza runda ekstraklasy potwierdziła, że po­
ziom naszej czołówki obniżył się i tegoroczne słabe wyniki
reprezentacji nie były przypadkowe. A oto sprawozdania ze

zwycięskich meczów Wisły.
W sobotnim meczu koszy­

karze Wisły pokonali pewnie
najsłabszy zespół ekstraklasy
— Lubliniankę 91:71 (41:35).
Najwięcej punktów dla go­
spodarzy zdobyli: Langosz 30.
Ładniak 20, Seweryn 10, Gar­
dzina 9, Matelak 7. Dla go­
ści: Brzozowski 17, Kasprzak
12, Plebamek 14, Ignarski 9.

Oba zespoły grały słabo w

pierwszej połowie. Dopiero w

drugiej części meczu krako­
wianie przyspieszyli i uzys­
kali wyraźną przewagę.

Wczoraj „Wawelskie Smo­
ki” odniosły wysokie zwycię-
two wygrywając z Łublinian-

punktów dla Wisły zdobyli:
Langosz 38, Ładniak 28, Sewe­
ryn 16, Gardzina 12, Matelak
8. Dla gości: Kasprzak 24,
Brzozowski 20, Niemiec 10.

Wiślacy przewyższali pod
każdym względem koszykarzy
z Lublina, prezentując momen­
tami wysoką formę. Przewaga
punktowa krakowian rosła z

minuty na minutę. Celnymi
strzałami popisywali się Lan­
gosz, Ładniak i Seweryn. Za­
wodnicy ci zdobyli w sumie
dla swej drużyny 82 punkty.

Lublinianka zagrała słabiej
niż w sobotę, najlepsi w tym
zespole to Kasprzak i Brzo-

(tg)

Rewanżowy mecz zadecydował..?

Premia jesieni

104:75 (52:40). Najwięcej I zowski.

w katastrofie lotniczej
(p) Okres przedświąteczny nie

był, niestety, wolny od tragicz­
nych wydarzeń w różnych stro­
nach świata. Najbardziej dra­
matycznie brzmi meldunek o

katastrofie belgijskiego samolo­
tu pasażerskiego typu „Caravel-
le”. Rozbił się on w nocy z so­
boty na niedzielę w pobliżu
Tangeru. Na pokładzie samolotu

znajdowało się 99 turystów i 8
członków załogi. Wszyscy ponie­
śli śmierć. Przypuszcza się, że

przyczyną katastrofy były złe
warunki atmosferyczne.

♦ 80 osób zmarło w północ­
nych rejonach Indii z powodu
panujących tam chłodów.

♦ Na rzece Sao Francisco

(Brazylia) zatonął statek pasa­
żerski. 16 osób poniosło śmierć.

♦ W północnej części Peru u-

derzył w szyb naftowy i roz­
bił się transportowy samolot

wojskowy Boliwii. 6 osób zgi­
nęło, a 3 zostały ranne.

(INF. WŁ.) — „Wyrażam po­
dziękowanie Akademii Górni­
czo-Hutniczej, jej
twu za stworzenie właściwych
warunków dla naszych badań,
cementowniom w Opolu i Cheł­
mie, Krakowskim Zakładom
Betoniarskim i Żelbetowym w

Łęgu, Komitetowi Wojewódz­
kiemu Partii w Krakowie za

pomoc w realizacji praktycznej
naszych pomysłów” — tymi sło­
wy kierownik zespołu uczelnia­
no-przemysłowego prof. dr inż.

Jerzy Grzymek przemówił w

ub. sobotę, w czasie uroczystego
wręczenia nagrody temu zespo­
łowi. Uroczystego aktu wyróż­
nienia nagrodą ministra nauki,
szkolnictwa wyższego i techniki
oraz prezesa Polskiej Akademii

kierownic-

dr inż. Roman

I
Rektor AGH prof.
Ney wręcza nagrodę specjalną
Roku Nauki Polskiej kier. Za­
kładu Materiałów Więżących i
Betonu doc. dr inż. Annie Der-

dackiej. Foto: Otto Link

Nauk — dokonał rektor AGH

prof. dr inż. Roman Ney.
W skład zespołu, który opra­

cował technologię wytwarzania
szybkosprawnego cementu S3-500

wchodzą — rzeczony uczony
krakowski, świetny inżynier,
teoretyk w zakresie technologii
produkcji materiałów budowla­
nych Jerzy Grzymek, doc. dr
inż. Anna Derdacka, inż. Janina

Peukert, dr inż. Stefan Stabra-
wa, inż. Kazimierz Józefowicz,
mgr inż. Bolesław ~~

ski, mgr Adam
doc. dr inż. Stanisław Bethke,
doc. dr inż. Bronisław Weryński,
inż. Stanisław Pałaszyński, inż.

Jerzy Talbierski. W tym roku

wyprodukowano już 50 tys. ton

rewelacyjnego cementu, w no­
wym roku będzie go 200 tys. t.

Ważne jest to, że o blisko 12
dni przyspiesza się przez stoso­
wanie owego cementu wiązanie
elementów betonowych. Współ­
praca uczelni wyższej, wspom­
nianych cementowni, Centralne­
go Ośrodka Badawczego Betonu
w Warszawie, Instytutu Mate­
riałów Wlążących, Międzyresor­
towego Instytutu Materiałów

Budowlanych stała się w Kra­
kowie rzeczywistością. Prof.

Grzymek podkreślił znaczenie

atmosfery naukowej Krakowa
w pracach naukowo-badaw­
czych.

„Gazeta Krakowska”, która
starała się wiernie towarzyszyć
osiągnięciom naukowym zespołu
i jego kierownika — serdecznie

gratuluje inżynierom-prakty-
kom, teoretykom tej zasłużonej
nagrody, przyznanej w Roku
Nauki Polskiej.

(Olg. Jędrz.)

Kramkow-
Lenczowski,

Gwiazdka dla żołnierzy polskich w Egipcie

Upominki i pozdrowienia

Postawa godna
naśladownictwa

Od kilku już lat w ekstrakla­
sie koszykówki kobiet najwięk­
szym zainteresowaniem cieszą
się pojedynki Wisły i ŁKS Łódź,
które mają decydujący wpływ
na losy mistrzowskiego tytułu
Tak było i tym razem, gdyż so­
botnio-niedzielne mecze decydo­
wały o przodownictwie na pół­
metku rozgrywek. Pierwszy
mecz stal na przeciętnym pozio­
mie, a w poczynaniach obydwu
zespołów widać było dużą ner­
wowość, co z kolei miało wpływ
na celność rzutów. Szybciej
skoncentrowały się koszykarki
Wisły, które tylko na chwilę w

drugiej połowie oddały swoim

przeciwniczkom prowadzenie.
Dobra gra Ogłozińskiej i Rogo­
wskiej przesądziła o zwycięstwie
„wiślaczek” 78:66 (41:30), dla

których punkty w tym meczu

zdobyły: Rogowska i Ogłoziń­
ska po 26, Wyka 9, Wojtal 8, Ka­
luta 5 i Biesiekierska 4.

W niedzielnym meczu trener
ŁKS-u J. Żyliński zastosował

skuteczny manewr taktyczny,
który polegał na „wyłączeniu z

gry” trzech najwyższych zawo­
dniczek Wisły: Ogłozińskiej, Ro­
gowskiej i Wojtal. Jeśli dodamy
do tego nie najlepszą grę w de­
fensywie i słabą celność rzutów

wśród zawodniczek Wisły, wia­
dome było niemal od począł*
ku meczu, że zwyciężczyniami
tego meczu mogą zostać tylko
mistrzynie Polski — ŁKS. Ło­
dzianki prowadziły w 3 min. 8:2,
w 8 — 18:9, przy czym różnica
9 pkt utrzymała się do przerwy.
Po przerwie Wisła kilkakrotnie

zmniejszała przewagę, jednakże
końcówka należała zdecydowa­
nie do łodzianek, które wygrały
63:59 (36:29). Punkty dla Wisły
zdobyły: Ogłozińska 18, Kaluta
12, Wyka 10, Biesiekierska 8,
Wojtal 7 i Rogowska 4. (W.Gor.)

Wyniki ekstraklasy koszyka-
rek: Polonia Warszawa — Włók­
niarz Pabianice 73:56 i 73:31,
MKS-AZS Lublin — AZS Poz­
nań 62:60 i 54:70, Lech Poznań —

AZS Warszawa 69:60, Olimpia
Poznań — Spójnia Gdańsk 72:64
i 69:88.

1. ŁKS 32 1262—1070
2. Wisła Kraków 31 1400—1050
3. Lech Poznań 30 1303—1115
4. Spójnia Gd. 30 1337—1199
5. AZS W-wa 29 1052—1128
6. Polonia 27 1223—1110
7. AZS P. 26 1160—1220
8. Olimpia P. 26 1172—1295
9. AZS Lublin 21 959—1420

10. Włókniarz P. 18 841—1238

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska znajduje się na skraju
zatoki niżowej związanej z

głębokim niżem znad Irlan­
dii.

DZIŚ W POLSCE POŁUD­
NIOWEJ: Zachmurzenie u-

miarkowane, okresami przej­
ściowo duże, możliwy drob­
ny deszcz, a w Tatrach śnieg,
nocą i rano mglisto. Tempe­
ratura maksymalna w dzień
od 6 do 10 st., minimalna w

nocyod+3do—3st., wTa­
trach od —3 w dzień do —6
w nocy. Wiatry słabe i u-

miarkowane, w górach miej­
scami dość silne i porywiste,
południowowschodnie
dniowe.

ORIENTACYJNA
DA NA NASTĘPNĄ
Zachmurzenie
duże, okresami opady desz­
czu. Temperatura bez więk­
szych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 w kra­
ju: Katowice 7, Kielce 6,

Tarnów 9, Kasprowy Wierch
—3, Częstochowa 6, Bielsko,
Zakopane, Nowy Sącz 9,
Kraków 4, Hala Gąsienicowa
4, Szczecin 6,
Gdańsk
stok 3,
5, Łódź
Góra 6,

Koszalin 4,
4, Olsztyn 4, Biały-
Warszawa 3, Lublin
4, Poznań 6, Zielona
Wrocław 6, Opole 9,

i połu-

POGO-
DOBĘ:

przeważnie

Rzeszów Europie:
Berlin 7, Kopenhaga 3, Oslo
—4, Sztokholm 0, Helsinki 1,
Moskwa 2, Bukareszt 8, Sofia
9, Belgrad 14, Budapeszt 10,
Wiedeń 2,
Madryt 6,
7, Londyn

JAKIE

Chyba tym razem nie spra­
wdzi się przysłowie, bo Bar­
bara była po wodzie i rów­
nież po wodzie — jak zapo­
wiadają synoptycy — będzie
w okresie świątecznym. Nie

Praga 3, Rzym IG,
Paryż 7, Bruksela
8, Dublin 3.
BĘDĄ ŚWIĘTA?

ma jednak w owych progno­
zach całkowitej jedności,
bowiem niektórzy spece od

pogody wróżą, iż pierwszy
dzień świąt może upłynąć
pod znakiem opadów deszczu
ze śniegiem, zaś drugi świą­
teczny dzień ma być ponoć
śnieżny. Oby optymiści oka­
zali się dobrymi prorokami.

Amatorzy „białego szaleń­
stwa", którzy na okres świąt
udali się w Tatry, nie będą
mieli chyba okazji do wspa­
niałych zjazdów. Pokrywa
śnieżna tu Tatrach — w wy­
niku halnego wiatru i zmien­
nych temperatur — wydat­
nie się zmniejszyła. Na nar­
ciarskich szlakach w wielu

miejscach wystają kamienie
i korzenie, toteż jazda w ta­
kich warunkach może być
bardzo niebezpieczna. Gorą­
co namawiamy do zachowa­
nia ostrożności, (p)

23456

(Inf. wł.) Wyjątkowo serdecz­
nie zareagowało społeczeństwo
Krakowa i województwa na ak­
cję „GK” — zorganizowanie pre­
zentu gwiazdkowego dla naszych
chłopców w „czerwonych bere­
tach”. Szybko rośnie stos pa­
kunków z noworocznymi upo­
minkami.

Niedawno wspominaliśmy, źe

pierwszym zakładem, który ob­
darował naszych żołnierzy na

Bliskim Wschodzie jest Fabryka
Kosmetyków „Miraculum”. W
ślad za pachnącym upominkiem
nadszedł list skierowany do Do­
wódcy Jednostki Wojskowej Do­
raźnych Sił Zbrojnych ONZ na

Bliskim Wschodzie: „Dyrekcja
F-ki Kosmetyków «Pollena-Mi-
raculum» w Krakowie wraz z

kolektywem partyjnym i społe­
czno-politycznym, pragnie prze­
kazać polskim żołnierzom wyko­
nującym zaszczytne zadanie

przywrócenia pokoju i bezpie­
czeństwa na Bliskim

najlepsze życzenia
1 Noworoczne oraz

pozdrowienia od

pracowników Fabryki”.
Dyrektor KWP R. Sławecki

przekazał polskim żołnierzom

wszystkie wydawnictwa wycho­
dzące z maszyn Prasowych Za­
kładów Graficznych. Nie za­
braknie im najświeższych wia­
domości z kraju, otrzymają bo­
wiem po 500 szt. „Gazety Kra­
kowskiej”, „Dziennika Polskie-

Wschodzie.
Świąteczne

serdeczne

wszystkich

go”, „Echa Krakowa”, „Tem­
pa”, „Przekroju”, „Życia Lite­
rackiego”. „Studenta”.

Nie zapomniała również o

tych, którzy sylwestrowy wie­
czór spędzą z dala od Ojczyzny
— Sp-nia Pracy Rymarzy. Od

niejz'
chłopcy
czonym
do tego
dzionka:
na „wołowej skórze’
ków załogi. Kolejne piękne u-

pominki i życzenia nadeszły z

Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego „Delta — Kraków”.
Serdecznie dziękujemy w imie­
niu żołnierzy.

Nadeszły także

zenty z terenu

Obdarowały nimi

wschodnią jednostkę Wadowic­
kie Zakłady Spożywcze Prze­
mysłu Terenowego,
kami owocowymi,
mi, neapolitankami
czanie przywieźli
kazji zbliżającego
Roku przekazujemy Wam ży­
czenia pomyślności w Waszej
trudnej i odpowiedzialnej słu­
żbie”.

Napływają też do naszej re­
dakcji upominki od prywat­
nych ofiarodawców.

O terminie wręczenia upo­
minków poinformujemy na­
szych Czytelników w najbliż­
szym terminie. (AK)

kolei otrzymają nasi

portmonetki z wytło-
godłem Spółdzielni. A

jeszcze większa niespo-
pozdrowienia spisane

i” od człon-

Odwiedził naszą redakcję p.
Zygmunt Natkaniec, zasiadający
na co dzień za kierownicą tak­
sówki marki „polski fiat”, opa­
trzonej numerem bocznym 431.

Uczciwy kierowca zawiadomił o

zgubie, pozostawionej
wozie dnia

damskiej oraz portmonetce
znaczną kwotą pieniężną,
targniona pasażerka
jest o skontaktowanie
znalazcą: jego numer

436-17.

Obywatelską postawę
cy taksówki odnotowujemy
dużą satysfakcją. (pw)

w jego
21 bm. — torebce

ze

Roz­
proszeń a

się ze

telefonu

kierow-
z

Zmarł red

słodkie pre-
województwa.
naszą blisko-

Wraz z rur-

heirbatnika-
— wadowi-

list: „Z o-

się Nowego

Pracują na poczet 1974 r.

(Inf. wł.) Z każdym dniem

przybywa przedsiębiorstw, które
donoszą nam o wykonaniu tego­
rocznych zadań. Przed kilku
dniami swój roczny plan wyko­
nały Zakłady Mięsne w Krako­
wie, dostarczając dotychczas
mięso i przetwory wartości 1
miliarda 224 miń zł. Dzięki po­
prawie organizacji pracy i rea­
lizacji zobowiązań, wartość do­
datkowej produkcji, która w

najbliższych dniach znajdzie się
na rynku, sięgać będzie 28 min
zł.

20 grudnia br. wykonała swe

roczne plany załoga Spółdzielni
Ogrodniczej Ziemi Krakowskiej.
Dotychczas o ponad 5 procent
został przekroczony plan skupu
warzyw, owoców, ziemniaków

wczesnych. Dzięki temu handel
krakowski otrzyma w br. „zie-l

lony towar” wartości ponad 700
min zł.

O wykonaniu tegorocznych
zadań zameldował również za­
rząd Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Zbożowo-

Młynarskiego „PZZ”. O pełnej
realizacji planów donosi także

Powiatowy Związek Gminnych
Spółdzielni w Limanowej.

Załoga Krakowskich Zakła­
dów Sprzętu Ortopedycznego
zameldowała nam, że w dniu
19 grudnia 1973 r. wykonała
zadania określone w rocznym
planie techniczno-ekonomicz­
nym na 1973 r. Planowana war­
tość produkcji towarowej wg
cen zbytu wyraża się kwotą
21.400 tys. zł. Do końca roku

Zakłady wykonają dodatkową
produkcję wartości 530 tys. zł.

(ep)

Czesław Kopiasz
W ubiegłą sobotę zmarł

redaktor Czesław Kopiasz
— długoletni pracownik
prasy krakowskiej, uta­
lentowany dziennikarz,
rysownik, grafik.

Urodził się w Krakowie
dnia 20 lipca 1917 r„ gdzie
uzyskał maturę w gim­
nazjum im. króla Jana

Sobieskiego. Jego studia
w zakresie grafiki użyt­
kowej, prawa, historii
sztuki były rzetel­
nym fundamentem pracy
dziennikarskiej, której
oddawał się przez wiele
lat, zyskując zasłużone
uznanie czytelników i

przyjaźń kolegów. Pra­
cował w „Dzienniku Za­
chodnim” w Katowicach,
w „Echu Krakowa”. Naj­
dłużej jednak był wśród
nas, w „Gazecie
kowskiej”, gdzie dał

poznać jako świetny
daktor depeszowy,
równik działu miejskie­
go, grafik opracowujący
bardzo często czołowe ko­
lumny naszego dzienni­
ka. Kochał Kraków mi­
łością prawdziwą — zaj­
mował się problematy­
ką komunalną, sprawa­
mi socjalno-bytowymi
krakowskich robotników,
Informacją. Zegnamy Go
z prawdziwym żalem,
mając w pamięci Jego
ofiarną pracę, nie tylko
w Krakowie lecz również

noezynania tego dzienni­
karza na ziemiach od­
zyskanych, gdzie należał
we Wrocławiu do publi­
cystów — pionierów.

Ze zmiennym szczęściem wal­
czyli reprezentanci naszego wo­
jewództwa w „derbowych” po­
jedynkach o mistrzostwo I ligi
w siatkówce mężczyzn. W sobot­
nim meczu po grze stojącej na

słabym poziomie Beskid Andry­
chów pokonał Hutnika 3:1 (8:15,
15:11, 15:10, 15:8). Natomiast w

niedzielę role nieoczekiwanie

odmieniły się. Krakowianie za­
grali bardziej uważnie w ataku,
co przyniosło im sukces w po­
staci zasłużonego zwycięstwa
3:0 (15:12, 15:12, 15:8). W zespo­
le Hutnika na wyróżnienie w

tym meczu zasłużyli: Szymczyk
i Ruszczyński.

Do dużej niespodzianki doszło
w sobotę w Katowicach, gdzie
siatkarze Jedności Michałkowice

pokonali Płomień Milowice 3:1.

Rewanżowy pojedynek przy­
niósł zwycięstwo Płomieniowi

3:0. Pozostałe wyniki: AZS Ol­
sztyn — Legia Warszawa 3:0 1
3:0, Stal Mielec — Resovia 0:3 i

0:3, AZS Warszawa
Warszawa 2:3 i 3:1.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Skra

AZS Olsztyn 12 12 36-4
Płomień 12 10 32—12
Resovia 10 8 25—10
Stal Mielec 12 6 23—25
Legia 10 5 16—19
Hutnik 12 5 19—28
AZS Warszawa 12 4 19—29
Beskid 12 4 16—28
Jedność 12 3 15—29
Skra 12 1 14—35*

ukończyły I run-

walczące w II li-
Bez porażki

dę spotkań
'

,

dze siatkarki krakowskiej Wis­
ły. W ostatnich meczach bez
trudu pokonały słaby zespół
Sarmaty Warszawa 3:0 (15:10,
15:5, 15:3) oraz 3:0 (15:6,
15:4).

15:7,

Wawrzyniec-Gąsienica i Zapotoczna najszybsi

Niespodzianki w biegach narciarskich

Kra­
się
re-

kie-

Na Cyrhli k. Zakopanego, na

bardzo rozmiękłych trasach, od­
były się pierwsze w tym sezo­
nie zawody narciarskie w bie­
gach, w których uczestniczyła
kadra narodowa. Obydwie kon­
kurencje przyniosły zaskakują­
ce rezultaty. Bieg kobiet na

5 km wygrała zdecydowanie
zawodniczka spoza kadry, He­
lena Zapotoczna.

Konkurencja
bieg na 10 km

bezapelacyjnym
Wawrzyńca Gąsienicy przed o-

gólnie faworyzowanym Janem
Staszelem. Na 3 i 4 miejscu
znaleźli się „weterani” Józef

Rysula i Władysław Mniszak.

mężczyzn —

zakończyła się
zwycięstwem

Wyniki — bieg na 5 km ko­
biet: 1. H . Zapotoczna (LKS
Poroniec) — 18.54,9, 2. A. Du-

raj-Gębaia
Bielsko) — 19.04,5, 3. Z. Majer­
czyk (LKS Poroniec) — 19.18,0,
4 M. Trebunia (LKS Poroniec)
— 19.29,3, 5. A . Ciurla (Unia
Czarni Żywiec) — 19.38,0. 6 . A.
Pawlusiak (BBTS Włókniarz

Bielsko) — 19.57,2.
Bieg na 10 km mężczyzn: 1.

Wawrzyniec Gąsienica (SNPTT)
— 33.14,1, 2. J. Staszel (Start)
— 33.41,4, 3. J. Rysula (SNPTT)
— 33.54,9, 4. W . Mniszak (Start)

5. St. Bachleda
(SNPTT) — 34.14,5, 6. M. Stoch

(Wisła Gwardia) — 34.23,0.

(BBTS Włókniarz ■

VJ kilku wierszach

♦ 19-letni Austriak Franz

Klammer, który w sobotę wy­
grał w austriackiej miejscowo­
ści Schladming zjazd w Pu­
charze Świata uzyskał na tra­
sie długości 3145 m wspaniały
czas 1.41,77. Austriak uzyskał
najwyższą przeciętną szybkość
w zjeździe w historii narciar­
stwa. Wynosi ona 111,22 km na

godz., oznacza to, że Klammer
na prostych odcinkach zjeżdżał
w tempie ok. 130 km na godz.

34.06,0,

Toto-Lotek

1, 6, 18, 25, 42, 45 oraz dO'
datkowa 32.

LAJKONIK

13—33 — 34—4 — 37;
dodatkowa: 14.

KAROLINKA

2, 4, 5, 15, 38; dodatkowa:

24.
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P
ojęcie „kariera" jeszcze niedawno temu

w Polsce, kraju pełnym ambicji, brzmiało
— o smutny paradoksie! — wstydliwie
i negatywnie. Ten, kto robił karierę, był
z gruntu podejrzany. A choć co prawda

to nie my, przeciętni obywatele PRL, wymyśliliś­
my ten nonsens, to jednak jakoś bezwiednie przy­
zwyczailiśmy się z upływem lat do wiary, że: ka­
riery robić nie wypada to źle o czło­
wieku św i ad c zy... Jeśli już jednak, mimo
braku chęci (sic!) człowiek tę karierę robił, na

wszelki wypadek głośno krzyczał o „szczytnej mi­
sji", „poświęceniu dla sprawy" itd.

— CZY PAN ZROBIŁ KARIERĘ, DYREKTORZE?
— ALEŻ TAK, OCZYWIŚCIE ŻE TAK! — mówi inży­

nier CZESŁAW DROŻDŻ, świeżo mianowany dyrektor
Huty Lenina (lat — 43, stan cywilny — żonaty, żona —

Jadwiga, architekt, pracuje w DIM-ie nr I, córka — Ewa,
lat 8, uczennica I klasy).

— Teraz Pan tak mówi, ale te parę lat temu być może
mówiłby Pan z fałszywą skromnością o obywatelskim
poświęceniu...

— NIE. Przecież idzie o moją, osobistą karierę.
Wypieranie się jej, byłoby jednoznaczne z wyparciem
się własnych wartości, z zaprzeczeniem własnego wyróż­
nienia — mówi dyrektor Drożdż (zawód — inżynier-me­
talurg, staż pracy — w maju 1974 r. upłynie 20 lat pobytu
w Hucie).

— Jakie Pana cechy zdecydowały o tej karierze?
Dyrektor zastanawia się:
— Szczerze mówiąc, to ja tego dokładnie nie wiem.

Mogę tylko przypuszczać... Hm... energia...?
— ...? Jestem osobą pełną energii, a mimo to nikt jesz­

cze nie mianował mnie dyrektorem choćby 100-osobowej
fabryczki, cóż dopiero 35-tysięcznej!

— Przypuszczam, że w poważnym stopniu zadecydowa­
ła fachowość. Po prostu tyle — mówi dyrektor Drożdż
(ten sam, którego w lutym 1972 r. wysłano do Peru jako
eksperta w dziedzinie hutnictwa; ten sam któ­
rego w maju 1972 r. nagle mianowano dyrektorem Hu­
ty Bobrek i przeniesiono od nas na Śląsk; ten sam, które­
go w styczniu 1973 r. Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza
i Stali w Katowicach awansowało na swego dyrektora
technicznego; wreszcie ten sam, którego w niecały rok
później mianowano dyrektorem naczelnym Huty). A więc
nie „po prostu tyle” — ale aż tyle, co zawdzięcza
swojej upartej i ciężkiej pracy. Wiedza do nikogo nie
przychodzi sama...).

dy prawie dwa lata temu w drugim odcinku serialu
„Sami Swoi”, w artykule pt. „Czy zwierzchnik musi
być łubiany” (5/6. II. 1972 r.) pisałam dobrze, a nawet

bardzo dobrze o inżynierze Czesławie Drożdżu, Kierowni­
ku Wydziału Wielkich Pieców w HiL — ani mi się śniło,

TEJ NOMINACJI? Być dyrektorem kombinatu to n a-

prawdę jest trudne zadanie.
— Nie boję się, bo żaden fachowiec nie musi bać się

pracy. Nigdzie nie jest powiedziane, że urodziłem się aby
być dyrektorem. NIE ZABIEGAŁEM O TĘ FUNKCJĘ
I NIE BĘDĘ ZABIEGAĆ. MOIM ZADANIEM JEST PRA­
CA, A TEJ NIGDY SIĘ NIE BAŁEM.

— Więc lubi Pan pracę...
— Niech pani nie wierzy ludziom, którzy z emfazą gło­

szą slogan modny, ale fałszywy: „Ach jak ja kocham
swoją pracę!”. Każda dobrze wykonywana praca jest cięż­
ka i wolimy wypoczywać, nie bujajmy się. Ja też. Ale je­
stem jak ten człowiek, któremu gdy włożą worek na ple­
cy, niesie go do końca, choćby był nie wiem jak ciężki
i nigdzie nie stara się chyłkiem sobie ulżyć i go zrzucić,
nawet na moment. Dlaczego mam kochać fakt, że siedzę
tu po kilkanaście godzin, że nie widuję żony i córki, że
ubolewam iż doba ma tylko 24 godziny? Oczywiście, że

tego nie lubię, ale i tak dam z siebie to, na co mnie stać,
skoro mnie tu już postawiono. Może to bardziej uczciwe
stawianie sprawy choć mniej efektowne...?

Być dyrektorem Huty Bobrek — a być dyrektorem Huty
Lenina to różnica taka jak w skali 1:10. Zarazem 3.500
ludzi z jednej strony — ,i 35 tysięcy z drugiej, to łatwo po­
równywać, ale tylko w matematyce. Być zaś kierowni­
kiem Wydziału, a być dyrektorem całej Huty, i to właśnie
tej — to już w ogóle jest nieporównywalne.

— Tak — potwierdza dyrektor — na Wydziale wdawa­
nie się w szczegóły było zaletą, tu jest to wadą.

— JAKA JEST ZATEM PANA RECEPTA NA DOBRE
SPRAWOWANIE DYREKTORSKIEJ FUNKCJI?

— To zabrzmi jak kiepskie hasło, choć będzie prawdzi­
we: TRZEBA WIERZYC LUDZIOM. Muszę wierzyć, że

wszyscy dobrze zrobią, to co im polecę i że nie będę mu-

siał tego osobiście sprawdzać. Tu nie ma czasu na po­
dejrzliwość wobec współpracowników. Sprawdzanie ro­
boty to jest niejako działanie w poziomie, a ja
muszę ciągle iść naprzód, do góry, inaczej robota stanie.
Muszę po prostu wytworzyć atmosferę, że DROŻDŻA
NIE MOŻNA I NIE DA SIĘ OKŁAMAĆ...

— Po prostu...? To jest bardzo trudne.
— Tak, ale bez takiej atmosfery nie da się pracować

i to jest drugi element tej recepty. Zarazem gdy sj!ę nie
ma wiary we własne możliwości, lepiej nie 'brać żadnej
kierowniczej funkcji. Więc muszę wierzyć, że uda mi się
to przeprowadzić.

Inżynier mieszka w Nowej Hucie, ale urodził się w sta­
rym Krakowie. W Kombinacie pracuje prawie 20 lat,
więc zna go na wylot. My, dziennikarze, o Kombinacie

również piszemy prawie od 20 lat; tyle mniej więcej on

istnieje. Pytam dyrektora, czy rażą go w naszym pisaniu
jakieś stereotypy, czy może też nie piszemy o czymś, co

dla Huty istotne, a umyka naszej uwadze...
— ...wy, dziennikarze, piszecie często z emfazą o Hucie,

ale rzadko kiedy podkreślacie, że Huta jest krakow­
ska. Prawda jest taka, że ciągle jeszcze w potocznej świa­
domości krakowian HUTĘ ÓD KRAKOWA DZIELI NIE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wód formalny, lub nieformal­
ny — obarczający jednak ko­
bietę odpowiedzialnością za

wychowanie dzieci. I są to

specjalistki wysokiej klasy,
choć często intuicja i instynkt,
a nie wykształcenie dyktowa­
ły im kierunki pedagogicznych
przedsięwzięć.

— „Nigdy synów nie biłam,
ale jak raz zdecydowałam —

powie robotnica J. PETRU-
CIKOWA — musiało tak być.
Np. kazałam ściąć włosy i ko­
niec. Nie było rady — poszli
do fryzjera”. A dwaj synowie
w odpowiedzi: „Tak mamusia
zawsze o wszystkim decydo­
wała, ale niczego nie stawiała
rygorystycznie. Mówiła: „prze­
konaj mnie, że masz racjg’
i nie raz ją przekonywaliśmy’.’

— „Nie nagradzałam nigdy
za dobre stopnie. Mówiłam,
że same na siebie pracują.
Dziecko musi znać rolę ojca i
matki w domu (matka — pre-

wieśniczkę z domu dziecka.
Potem obie chciały mieć młod­
szego braciszka „żeby go pro­
wadzić do przedszkola”. A po­
tem TPD zaproponowało, by
Jej dom stał się tzw. RODZIN­
NYM DOMEM DZIECKA. I
tak przybył 3-letni Andrzejek.
Po 16 latach rzuciła pracę za­
wodową. A teraz mówi: „Serce
mi rośnie, kiedy patrzę jak
mały Andrzejek pomaga w

kuchni, jak widzę jego poważ­
ną minę, gdy wyciera naczy­
nia. Nawet kłopoty, kaszle, ka­
tary, skaleczony palec, niepo­
wodzenia w szkole, małe
sprzeczki, cementują naszą ro­
dzinę."

— „Pochodzę z wielodziet­
nej rodziny. Poszłam do mia­
sta przed wojną jako pomoc
domowa. I tu, w obcej rodzi­
nie zorientowałam się, że
dziecko, to nie zawada, nie

„dopust boży”. Mieliśmy z mę ­
żem dwoje dzieci. Zginął na

wojnie. Ciężko było, nawet

chnością, kontrolował i karcił,
równocześnie wracał z pracy
i odpoczywał — jest dziś
śmiesznym anachronizmem” —

mówi RYSZARD OBIN, dzia­
łacz TPD. — Unaswdomu
jest pełna demokracja i spra­
wiedliwy podział obowiązków”.

akże współgra z tym opinia
ojca siedmiorga dzieci, gór­
nika H. MACIĄGA. „Mówi

się dziś o spadku znaczenia
ojca. Moim zdaniem, znacze­
nie ojca zależy wyłącznie od
niego samego. Musi być przy­
kładem postępowania”.

To poglądy, a realizacja?
— „Od najmłodszych lat

przyzwyczajam dzieci do sa­
modzielności. Uważam, że jest
zbyt surowy — ale dzieci go
lubią. Zabiera je na filmy,
spotkania, wycieczki. I wyzna­
cza obowiązki, (to żona dru­
karza o swym mężu).

— „Wychowanie syna jest
celem mego życia — mówi
działacz kulturalny Klubu

Domu Dziecka ufundować
dwie książeczki mieszkaniowe.
Poszedł i wrócił z dwójką dzie­
ci. Powiedział: „moje dzieci
nie wyrosną na egoistów” I

faktycznie chowają się razem,
wspólnie dzielą się wszystkim.
Pasja społecznikowska ojca
udzieliła im się.

Ale nie jest ten PORTRET
OJCA pełny. Jeśli można tak
powiedzieć, to dopiero pod ko­
niec pierwszego półrocza oj­
ciec „pojawił się” na łamach
TRYBUNY. Niewiele tu jesz­
cze publikacji — więc i mniej
rysów charakterystycznych.

RODZINA, DOM,
WYCHOWANIE

Gdyby próbować, jednym
zdaniem cokolwiek sugerować
autorom cyklu, to chyba po­
trzebę większej ilości przy­
kładów o charakterze wręcz
anegdotycznym, pokazującym,
co zrobić, gdy dziecko otrzy­
mało niedostateczną notę, gdy
zgubiło pieniądze, wybiło

PAN ZROBIŁ

KARIERĘ
DYREKTORZE?

że ten właśnie człowiek zostanie kiedyś dyrektorem całej
Huty. Ani mnie nie śniło się to, ani dyskutującym hutni­
kom, ani... inżynierowi.

Czytając nasz artykuł sceptycy pytali:
— A skądżeście to wytrzasnęli takiego idealnego szefa?

Ile prawdy w tych superlatywach...?
Jak się okazuje, prawdy w tych superlatywach musiał

być sporo, jeśli inż. Drożdż zrobił aż taką karierę.
Dlatego zacytuję fragmenty opinii „Samych Swojeh”

o swoim szefie sprzed tych dwóch lat, bo są one zna

ne: — „Zanim Drożdż został szefem, nasze premie gały
20—25 procent zarobków, a za jego rządów wynojtą 60”.

— „Gdy Drożdż przyszedł na Wielkie Piece ył rok
1953. To nie były wtedy żadne Wielkie Piece,/tylko po
prostu jeden piec. I Drożdż przeszedł przez ni
stkie możliwe stanowiska na tym Wydziale
od najniższego, kończąc na najwyższym. On
botę, ma ją dosłownie w małym palcu”.

— „Jest surowy, nawet bardzo, wymag
ny przestrzega z żelazną konsekwencj
nas przyjdzie do niego, nawet z błahą
człowiekowi wygadać. (...) Z każdej z

mi potrafi coś wyciągnąć, co potem
wać”.

— „Gdy przyjdzie mu kogoś uk/rać,
stanawia, ale jak już ukarze, to

zapamięta sobie do końca życia”.
— „Jest człowiekiem, który rq£umie drugi

ich rodzinne sytuacje. Jak p jmuje się dec
grupowaniu kogoś z hutników, o przyznaniu mi
o awansie, to okazuje się, żejnie trzeba sięgać do akt pe
sonalnych, bo Drożdż dóbr une, jacy są..jegtt,,Ui(fai£

— „Jest mądry, bo choć ja fach swój znam i niegłtlpi •

jestem, to nigdy go nie wykiwam, choćbym nie wiem jak4
się starał i nie wiem co mu bajerował. On tylko rzuć
okiem na moje stanowisko pracy i wszystko już wie
Jest inżynierem, ale praktycznie zna fach każdego z nąś,
robotników”.

— „On jest uparty, dosłownie uparty jak kozioł, al#'cóż
byłby to za szef, który nie umie się uprzeć i postawić na

swoim...?”
Czas pokazał, że nie reklamowałam inż. Drożdżyha wy­

rost i że miałam rację. To te właśnie cechy, y których
mówili hutnicy, zadecydowały o awansie inżyniera. Widać
dojrzeli je nie tylko hutnicy, i nie tylko dziennikarz
ale jeszcze ktoś wyżej, w Zjednoczeniu, w pa/tii.

Gabinet ogromny i — repi
innym gabinet dyrektora
In TW7viP7.ri7.aia 7P0runinr

szybę sąsiadom, przyniosło nieś
swoje kapcie, stało się kłótli­
we, zamknięte, trudne. Wów­
czas portret rodziców zyskał­
by na autentyczności i został
pogłębiony o dydaktykę wy­
chowania.
NT iestety, nikt nie rodzi się'

z wiedzą o wychowaniu w

krew oddawałam, ale wyszły
na ludzi. Nie zawiodłam się."

1 jeszcze jedna dramatycz­
na, ale jakże piękna decyzja
matki, której syn zginął w za­
machu na Kutscherę, która ze

skromnych zarobków biblio­
tekarki ufundowała stypen­
dium w Liceum im. Stefana

zes spółdzielni krawieckiej w

Siedlcach).”
— „Mało jest dzieci złych z

natury, przeważnie są dzieci
źle kierowane. Dziecko musi
wiedzieć co złe, a co dobre.
Rodzice często mylą wyrozu­
miałość z pobłażaniem”, (wy­
chowawczyni z TPD).

— „Kochać mądrze, to zna­
czy wychowywać dzieci od
najmłodszych lat. Nie czekać
aż podrosną. Wymagać. Nie
ustępować nawet w drobiaz­
gach. I często chwalić” —

(matka — aktywistka KZ).
— „Każda matka chce, by

jej dziecko było w życiu
szczęśliwe. Ale nie każda
jednak rozumie, że spełnienie
tych pragnień w decydującej
mierze zależy od niej samej,
od matki, od rodziców — jak
przygotują dzieci do dorosłego
życia. Dziecko nie może tylko
brąć, musi także dawać” —

(matka — magister ekonomii).
ę mądrość zrodziło do­
świadczenie. Sytuacje, w

których trzeba podejmować
‘decyzje. Kiedy nie wolno ich
unikać. „Nigdy nie uważałam,
że moje dziecko musi być
kimś. Ważne, by robiło wszys­
tko dobrze. Nasz syn miał 16
lat. Rosły, silny, kochał sport.
Nie przeszedł do następnej
klasy. Postanowiliśmy z oj­
cem, że przez wakacje będzie
pracował. Kopał rowy pod
jezdnie. Musiał wybrać: szkoła
albo praca. Wybrał szkołę, jest
jubilerem, kocha swój zawód”.
(matka jedynaka).

— „Czy nie obawiałam się
biorąc dzieci z domu dziecka,
że mimo woli będę faworyzo­
wała własną córkę? Owszem,
myślałam o tym, jak i o wie­
lu innych aspektach tej de­
cyzji”. Nietypowej decyzji, do­
dajmy. Ta matka na prośbę
11-letniej córki, która marzy­
ła o siostrzyczce, wzięła po
śmierci ojca do domu jej ró-

MPiK. Jestem sam z synem.
Obowiązki mamy co drugi
dzień rozdzielone. Może w do­
mu nie ma tyle rodzinnej at­
mosfery, ale za to nie wyroś­
nie na maminsynka. W dra­
stycznych wypadkach ulubio­
ny „Komar” idzie do piwnicy."

Góral z Ratułowa, WLADY-

Batorego w Warszawie, do
którego chodził jej syn, dla
najzdolniejszego maturzysty,
przekazując na ten oel 40 000
złotych.

Matka
— nie byłby ten

portret spisany piórem
dziennikarzy TRYBUNY

LUDU pełny, gdyby pominąć
w nim warszawską rodzinę
Hermanów. On, zaopatrzenio­
wiec w Ministerstwie Komu­
nikacji. Ona — matka 15-cior-
ga dzieci. 17 osób — 6.000
złotych z dodatkiem rodzin­
nym licząc, do podziału. Dzien­
nie trzeba skroić 4 bochenki
chleba, ugotować 10 kilogra­
mów kartofli. Ale dzieci lubią
ten dom. Mówią, że zawsze w

kuchni można coś uszczknąć.
Kłopotów z apetytem nie ma.

Jest wesoło. Gdy dziecko ma

3 lata, mówi matka, jest tak
samodzielne, że nie musi go
specjalnie doglądać. Dzieci
mają dyżury: w pokoju, kuch­
ni, łazience. Nigdy nie była na

wczasach. Nie bez goryczy
mówi, że byłoby inaczej, gdy­
by te piętnaście dzieci rodzi­
ła nie przez 22 lata, a trzy ra­
zy po pięć. „Ale jestem im
bez przerwy potrzebna, a to

jest właśnie moim szczęściem”.

PORTRET OJCA

— „Jaka jest rola ojca? Ta­
ka sama jak matki. We współ­
czesnej rodzinie nie ma miej­
sca na role mniej lub bar­
dziej ważne, nie ma wyraźne­
go podziału kompetencji i fun­
kcji rodzicielskich. Postawa
ojca, który był surową zwierz-

SŁAW PRZEWOREK, kierow­
nik regionalnego zespołu „Ta­
try” sam wychował troje
dzieci. „Praca w domu — mó­
wi — nie jest trudna, tylko
nużąca. Nie byłem chyba ide­
alnym ojcem. Nie lubię szyć.
Prędzej już na maszynie. A
najgorzej, to z pytaniami: „ta­
to, po co to? do czego to? co

to? ale wychowałem". Jest
powód do dumy, gazdo!

Oto inny ojciec dwojga dzie­
ci, działacz, poszedł w imie­

niu swego zakładu pracy do

rodzinie. Zdobywa się ją, czę­
sto kosztem porażek. A z wy­
chowaniem, jak twierdzą pe­
diatrzy, błąd popełnia się tyl­
ko raz. Potem naprawić jest
już trudno. Więc warto zaj­
rzeć do sobotniego magazynu
TRYBUNY, nie tylko z okazji
Świąt. Połowa naszego życia
toczy się przecież w domu ro­
dzinnym. A wychowanie jest
istotą tego życia. Nie biądzi
tylko ten, kto pyta.

STEFAN CIEPŁY
TYLKO TRAMWAJOWA PRZERWA. Huta ciągle jest
„pod Krakowem”, „koło Krakowa”, w dawnych piosen­
kach nawet to „Kraków był pod Nową Hutą”. A MOJA
TEZA JEST, ŻE NOWA HUTA I KOMBINAT SĄ W
KRAKOWIE. Poczucie odrębności nie jest tu dobre. Huta
pokazała kiedyś staremu Krakowowi jak można praco­
wać, ale dziś Kraków musi bardziej ochoczo „sprzedać”
Hucie swoje kulturalne i nawet intelektualne możliwości.
Wygrać wartości, jakie kryją się w 35-tysięcznej masie

dzi możemy tylko z pomocą krakowskiej bazy kultury,
iĄ<uki, sztuki. I to jest także moja szansa, bo gdy będę
mfteł mądrą załogę, powiem jedno

ta załoga się sama domyśli...
W/fa-to dodać, że 17 grudnia br.

piątk^pracę doktorską z tematu,
coweg

zdanie, a pięć następ-
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JANUSZ ROŚZKO

al wszy-
poczy

ą ro-

ania

inż. Drożdż
oczywiście,

obronił na

wielkopie- W!
a nigdy nie miałem większej tremy,
akcji niż ta.

ale i więk-*

y się nowoczesną techniką. Urzeka nas szyb-
pS^jej rozwoju. Fascynujemy się budową „dru-

Po^kiY — symbolu tej nowoczesności. A Huta ma

Strasznie to dużo w hutnictwie. Opowiadamy
r: „Co by zrobili Japończycy z tak starą
ysadziliby ją w powietrze...”.

ABZęURY! — woła dyrektor — Według tej
by wyburzyć wszystkie w ogóle zakłady, li-

więcej, iż 5 lat i stawiać nowe, bo we współ-
chnice te 5 t to niemal wiek!

ęc nie przerażSb-Pana w Hucie styk starego z no-

wop&snym? Dramatyc e starcie supernowoczesnych li-
encji^z 20-letnią bazą?\A przecież świetny konstruktor,

-iy-źynlef Szulc, wybudou^f nam w Krakowie nowoczesny
,, „ .. . hzemu przerażeniu, niemal bez
wiedzy konstruktora, zniszczyły stare, poczciwe krakows­
kie tramwaje...

— Nie ma w Hucie takiego styku, ponieważ od
lat, a już szczególnie od trzech lat, nie ma tu remontu ka­
pitalnego, który nie byłby zarazem modernizacją. I jeśli

ażdy grosz wyda się na modernizację, nie będzie mowy
starzeniu się Kombinatu. Zwłaszcza, że generalny kie-

naszej polityki gospodarczej jest taki, że właśnie
się na hutnictwo.
teraz pytanie sceptyka: CZY WASZA STAL JEST
YWISCIE TAKA DOBRA?
Y GDYBY BYŁA ZŁA, KUPOWAŁOBY JĄ 50
V PRZEWAŻNIE ZACHODNICH? I to chyba jest

gument, że Huta, mimo zaawansowanego wieku,
wo\zesna. Cały świat preferuje przecież tylko no-

RZE

INA-

a
KRAJ

le przyjeżdżają zagraniczni
są palmy w doniczkach, miękkie fotele,/le(gan
niczki, ogromny stół, wspaniały dywa
obrazy. Na Wielkich Piecach był to /okojk o^m
około 4x4 m, ze zwykłym biureczki
mi krzesłami. Do palm było tam /ównie
Afryki. Pozornie równie daleko by/o stamtąd do

skiego fotela.
'.— JAK PAN SIĘ CZUJE W ROLI CZŁOWIEKA,

KUJĄCEGO NAJWIĘKSZYM/W POLSCE K
TEM?

- NORMALNIE. I BĘDSLWAT.ryyy, RY TE NOR- . riery. jgst dziś dostępne
MALNOŚĆ ZACHOWAĆ. I daję słowo, że nadal, jak za-

"

wsze, będę w ramach pomocy żonie wynosić kubeł ze

śmieciami...
— Zapewniam, że nie tylko ja, ale i sąsiedzi będą pa­

trzeć-na Pana z uznaniem. A CZY NIE . BOI SIĘ PAN

załęg\Huty zaskoczeniem była ta nominacja inży-
rVdża. Miłym zaskoczeniem. Ta nominacja

tym, że naprawdę stawia się u nas na fa-
a z\tem, że warto być fachowcem.
eż bAło, że raczej na tzw. ważniejsze stano-

iednoczenie polecało swoich ludzi. Tra-
wet zys la sobie ujemne określenie: „Ludzie
’. KariereK inżyniera Drożdża dowodzi, że we-

nowy okres\nominacji: jeśli można, i jeśli war-

ędzie się awansować miejscowych, swoich. „Tecz-
tylko w

Ten właśnie awans, je dowodem na to, że pojęcie ka-
____ j--i 2-'.- każdego, kto oprócz ambicji
ma umiejętności i dobrą lę. Ta kariera jest nadzieją
i bodźcem dla wszystkich, którzy uczą się, wszystkich —

którzy dobrze pracują, wszystkich — którzy mvślą nowo­
cześnie.

£
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DOROTA TERAKOWSKA

Pułaski miał pecha za życia i po śmierci.
Za życia miał kiepskich współpracowników,
po śmierci brali się za niego marni autorzy.
O Kościuszce też nie mamy w naszej lite­
raturze dobrej książki, ale za to mamy te­
raz całą masę przeróżnych naczelników bez
sukmany. I czasem ktoś sznaps barytonem
zaśpiewa: „Patrz Kościuszko na nas z nie­
ba..." A o Pułaskim? Wróg królów, ostatni
rycerz Rzeczypospolitej, najsłynniejszy kon­
federat barski, twórca amerykańskiej kawa­
lerii, który nauczył jeźdźców za oceanem

przeróżnych tricków, ogólnie niegdyś stoso­
wanych na Dzikich Polach... Teraz owo

przeskakiwanie w biegu z konia na konia,
chowanie się pod brzuch koński, rzucanie
pistoletu i chwytanie, by natychmiast z nie­
go wystrzelić — uważane jest za „westerno­
we". A mało kto wie, że to imć pan Kazi­
mierz to wszystko do Ameryki zawiózł...

I oto właśnie teraz przypominają sobie
niektórzy, że jest przecież obok Kościuszki
drugi bohater amerykańskiej rewolucji —

Pułaski. Przecież za oceanem obchodzony jest
rokrocznie „Pułaski Day", Polacy i Ameryka­
nie idą w pochodzie, mają w klapach znacz­
ki „I’m Polish, kiss me!” i składają wieńce
pod pomnikiem bohatera spod Sanannah.
Dowiaduję się właśnie z „Życia Warszawy"
że pojawił się na arenie współczesności nie­
jaki pan Lester, który zainteresował się Pu­
łaskim. Utworzył Fundację Pułaskiego i po­
dróżował ciągle do Polski, ojczyzny bohate­
ra, by przed Polakami snuć miraże wspa­
niałych planów odnośnie przemienienia mia­
steczka Warka w jeden wielki super-sam i
super hotel w stylu amerykańskim. Potem
propozycje się zmieniały: biblioteka, dom
rencistów, szkoła rolnicza... Warka, gdzie po­
no urodził się Kazimierz Pułaski nie prze­
mieniła się. Pan Lester jest ostatnio bardzo
zmartwiony, bo zebrane przez Amerykanów
fundusze zostały podobno... zdefraudowane.
Przez skarbnika Fundacji Pułaskiego.

A tu właśnie niezmordowane wydawnictwo
„Interpress” rzuciło na rynek 1 wydanie
książki o Pułaskim pióra pana Jana Stani­
sława Kopczewskiego. Jest tam makieta
jednego z projektów „ośrodka kulturalnego i

turystycznego" oraz w tekście książki
wzmianka, że „w sferze projektów jest zbu-

dowanie w Winiarach, wokół muzeum i za­
bytkowego parku wielkiego ośrodka kultu­
ralnego i turystycznego, będącego atrakcją
dla wycieczek oraz dla rozbudowującej się
szybko Warki. Trudno przewidzieć, kiedy
będzie możliwe zrealizowanie tych projek­
tów. W każdym razie ośrodek taki
rzeczywiście najpiękniejszym
Zacznijmy od tego,
względem pięknego
dacy oddaliby to —

parku w Winiarach.
jak amerykańskie pieniądze, o których głu­
cha wieść niosła, że jest ich dużo. Ale oka­
zuje się, że ich nie ma. I opamiętajcie się,
łapczywi Mazowszanie, bo szkoda Winiar i
Warki... Lepiej pomnik choć jeden Pułaskie­
mu, prawdziwy postawić, rewolucjoniście i
wrogowi królów. Lepiej film nakręcić o

tym, który miał jeden z najbardziej barw­
nych i awanturniczych życiorysów w epo­
ce... I dajcie sobie spokój z papraniem War­
ki, która będzie stanowić dla odwiedzających
tym większą atrakcję — w im bardziej nie­
nowoczesnym stanie będzie utrzymane im.
mniej wokół starego dworu i parku będzie
elementów nowoczesnych...

Książeczka, którą wspomniałem jest jesz­
cze jedną broszurką z serii „przypominamy
bohaterów"; okolicznościowym bublem, stre­
szczeniem wielkiego dzieła Konopczyńskiego
o Pułaskim — bez uwzględnienia nowocze­
śniejszej literatury przedmiotu. Pisali o Pu­
łaskim po wojnie Jan Brzoza i Karol Koź­
miński, obie książki żałośnie tuzinkowe.

Nie martwmy się, bo wprawdzie pieniędzy
pana Lestera już nie ma, ale na szczęście
ocaleje park w~ Warce. Niestety, jest jeszcze
Interpress, który to wydaje, ale cóż ja na

to poradzę? Na szczęście mamy jeszcze inne
wydawnictwa w kraju, mamy pisarzy, rzeź­
biarzy — aby tego nieszczęsnego Pułaskiego
przed 200 rocznicą śmierci (1779) jakoś ucz­
cić.

Nikt nie zaśpiewa: „Patrz Pułaski na nas z
nieba..." Bo gdyby zaśpiewał, to bohater spod
Saoannah rzuciłby na nas jakim ciężkim
przedmiotem, lub ciężkim słowem, I szukał­
by szczególnie pana Lestera i wszystkich
cwaniaków, którzy chcieli łatwo na nim za­
robić.

byłby
pomnikiem...”

że byłaby ■to zbrodnia
parku nad Pilicą. Ro-
romantyczną atmosferę
byle spożytkować byle
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O
POWIADANO MI niegdyś o pewnym ekonomi­
ście, który W spadku po przodkach otrzyma!
nazwisko (szacowne — więc nie będziemy go
szargać) i platynową paterę. Z obu był dumny
zarówno. Rokrocznie od lat głównym punktem
tradycyjnych imienin pana domu było wniesie­

nie owocowego deseru na owej zabytkowej paterze, po
Czym następowało szczegółowe objaśnianie znaczenia wyry­
tych na niej rysunków. „A z czego ona zrobiona?” — py­
tali oczywiście z nabożeństwem goście. — „Z platyny, sza­
nowna pani, z czystej platyny” — odpowiadał Z dumą go­
spodarz.

Aliści jednego roku ktoś bardziej podchmielony lub mo­
że mniej taktowny ośmielił się poddać w wątpliwość twier­
dzenie solenizanta. Ten z kolei się zaperzył: „To nie . jest
platyna? Mój prapradziad, panie (jak widać zginęło słówko
„szanowny”), pół wsi za nią zapłacił". .

Od słowa do słowa stanął zakład. Nazajutrz zebrano
się ponownie, ktoś przyniósł ze sobą stężony kwas solny.
Wylano kilka kropel na paterę i... czerwony ze wstydu
gospodarz, poszedł do sklepu po przegrany koniak. Platy­
na okazała się jakimś mało szlachetnym stopem, delikatny
rysunek na powierzchni patery został przez kwas stra­
wiony.
A MOŻNA BYŁO TEGO WSZYSTKIEGO UNIKNĄĆ.
I wstydu pana domu, i wydatków na koniak, i wreszcie —

nie najmniej to ważne — zniszczenia misternej bądź co

bądź, choć nie platynowej, patery. Ot, wystarczyło zrobić
krótki spacer na ulicę Kanoniczą 17 w1 Krakowie, gdzie
mieści się połowa wszystkich polskich Urzędów Probier­
czych (połowa — czyli jeden z dwóch, drugi siedzibę ma

w Warszawie).
Wejście przez podwórze, przywiane teraz śniegiem. Zni­

szczone schody na piętro. To tu. Jakaś paniusia peroruje
coś mieszaniną kilku języków potulnemu brunetowi w wy­
raźnie nie polskim ubiorze. Przedmiot rozmowy — pierścio­
nek z oczkiem — rzuca rzadkie błyski trafiwszy na pro­
mień grudniowego słońca.

Potem poczekalnia — mała, ale zapchana ludźmi. Drzwi,
a na nich napis: „Nieupoważnionym wstęp wzbroniony”.
Nie jestem upoważniony, więc wchodzę.

TROCHĘ, JAK W PRACOWNI ALCHEMICZNEJ. Zapach
chemikaliów. Ciemnawo, cicho, ciasno. Na tę ciasnotę
wszyscy się tutaj skarżą. Otwarłszy ledwie z głośnym
„dzień dobry” drzwi, omal nie wpakowałem się butem w

sam środek skrzynki wypełnionej po brzegi złotymi „lon-
ginesami” importowanymi ze Szwajcarii przez „Jubilera”.
Przysłano je do oznaczenia próby złota. Podobnie jak te

kilkadziesiąt złotych pierścionków, piramidką zalegających
stół. Zupełnie niezły domek można by pewnie wybudować
za te wszystkie błyskotki, co w pozornym nieładzie roz­
siane są po pokoju.

Trochę też jak w aptece: białe kitle pracowników, do­
kładne wagi, szklaną obudową chronione od kurzu. I sku­
pienie — tutaj nie wolno się mylić.

TO Z POZORU ZUPEŁNIE PROSTE. Niegdyś, by spraw­
dzić, czy złota moneta nie fałszowana, wkładało się ją
między zęby. Czyste złoto lub srebro są stosunkowo mięk­
kie.

Dziś dla oznaczenia próby szlachetnego kruszcu, stosuje
się kamień probierczy, inaczej lidyjskim zwany. Równie
nieefektowna to (co nadgryzanie zębami) technika, choć

daleko bardziej dokładna. O czarną płytkę pociera się zło­
ty — powiedzmy — pierścionek. Na czerni pozostaje żółty
ślad. Obok kreśli się drugą rysę — tym razem złotą igli­
cą wzorca o znanym składzie. Obydwie rysy zwilża się
teraz cieczą probierczą. Ciemnieją. Jeśli odcień ten sam,
dokładnie ten sam, można z wzorca odczytać skład
chemiczny stopu, z którego pierścionek wykonano.

Potem jeszcze na przedmiocie poddanym badaniu trzeba
umieścić cechę: łeb konia na platynie, psa — na palladzie,
głowę rycerza zbrojnego szyszakiem na złocie (choć z je­
dnym wyjątkiem — złoto z obrączek ślubnych,, próby 0,333,
cechowane jest — ze zrozumiałych chyba względów — syl­
wetką bociana). I wreszcie głowa kobieca ozdabia wyroby
że srebra — pewnie dla przypomnienia, czym jest (w prze­
ciwieństwie do milczenia) mowa. Nadmierna gadatliwość to
wszak babska przywara.

NIE TYLKO ZŁOTO, srebro czy platynę bada się tutaj.
Również — jako jedyny w Polsce — bada krakowski
Urząd Probierczy kamienie szlachetne i półszlachetne.
Akwamaryn to, topaz, czy może turmalin? Naturalny czy
może sztuczny?

Dr Stanisław Janik, do niedawna dyrektor Urzędu, dziś
już na emeryturze, ale na pół etatu przychodzący jeszcze
Oceniać kamienie, bo umiejętność to — zwana gemmologią
— rzadka i niełatwa w opanowaniu — zaprasza do swej
pracowni. Kiedyś pewnie była to służbówka, dziś po brzegi
wypełniona różnego rodzaju aparaturą. Mam towarzyszyć
badaniu kamienia przed chwilą właśnie przyniesionego.

KAMIEŃ JEST NIEBIESKI, w pierścionek wprawiony, nie­
zbyt zresztą misterna ta oprawa. „Może być szafir, spinel,
turmalin. Albo zwykłe szkiełko” — mówi dr Janik sięga­
jąc do Szuflady po dychroskop. To taka jakby lupa, przez
którą — pod światło dzienne — patrzy się na kamień.
Przez okular widać dwa prostokąty w dwu różnych odcie­
niach błękitu.

„Dwułomny — stwierdza z zadowoleniem dr Janik, bó
każdy chyba odczuwałby satysfakcję, gdyby w miarę badań

odpadały co bardziej tandetne możliwości, a przedmiot oka­
zywał się coraz szlachetniejszy — a więc nie szkiełko i nie
spinel. Może szafir, może turmalin?"

Kamień wędruje z kolei pod osłoniętą filtrem lampę
kwarcową. I nic — nie świeci. Rozbłyskują za to fosfory­
cznym blaskiem dwa brylanciki, które w towarzystwie kil­
kunastu pobratymców zwartym szeregiem otaczają „oczko”
pierścionka.

Ale to ostatnie badanie ani na krok nie przybliżyło nas

do oznaczenia, z jakim kamieniem mamy do czynienia. To
była tylko taka pokazówka dla mnie. „Gdybyśmy badali
szmaragd, byłaby to jedyna metoda rozpoznania: naturalny
on czy sztuczny? Sztuczny w ultrafiolecie rozbłyskuje różo­
wym światłem.”

Przystajemy więc przed lampą sodową, by za pomocą
refraktometru zbadać współczynnik załamania światła.
1,76 — odczytujemy na skali. Dr Janik nie musi, bo zna

te dane na pamięć, ale ja szukam w odpowiedniej tabeli.
1,75 — to średni współczynnik załamania światła dla ka­

mieni z grupy korundów. A więc mamy do czynienia z sza­
firem.

Naturalnym czy sztucznym? To sprawdza się pod mikro­
skopem, zaglądając we wnętrze kamienia. Jeśli warstwy
przyrostu (coś jakby słoje w drzewie) są zakrzywione —

kamień Sztuczny; jeśli proste i równoległe — naturalny.
Nasz — niestety — sztuczny.

Zbyt wyraźnie okazałem chyba rozczarowanie, bo dr Ja­
nik pociesza, że składem chemicznym sztuczny szafir w ni­
czym nie różni się od naturalnego. Tylko tym, że jednego
wyprodukowała Natura, a drugi — ludzie w fabryce. I je­
den powstawał tysiąclecia, drugi — minuty.
BYŁ ZBYT ŁADNY. ŻEBY MÓGŁ BYC PRAWDZIWY —

mówi dr Janik, a już raz usłyszałem to zdanie od dr Jana
Łozińskiego, dyrektora Urzędu. Opowiadał jak przyniesiono
mu kiedyś do zbadania kamień. Duży, ładny. I życie jak
trzeba, i blask. Wypisz, wymaluj: diament. Czy ściślej —

brylant, bo oszlifowany. „Od razu wydał mi się podejrza­
ny — zbyt ładny — mówi dyrektor. — No i okazało się, że
to tylko imitacja, tzw. fabulit. Zdradził go ciężar właści­
wy i twardość znacznie od diamentowej mniejsza.”

Wyobrażam sobie rozczarowanie klienta.

ROŻNI LUDZIE TRAFIAJĄ DO URZĘDU: goniec z Jubi­
lera z paczką pierścionków (i obstawą, bo towar dosłownie
„na wagę złota”) i zasiedziały krakus z broszką po matce,
turysta z błyszczącym souvenirem z wycieczki do Turcji,
i emeryt ze srebrną cukiernicą. Kiedyś zadzwonili z WOP-u
ze Śląska: — Złapaliśmy szmuglerą, wiózł ze sobą całą
paczkę drogocennych kamieni. Przyślemy wam ją do zba­
dania.

Przysłali. Kilkadziesiąt sztuk. Same różności: zielone, nie­
bieskie, żółte, czerwone. Duże i małe. Jak się jednak okaza­
ło, wszystko to były odpowiednio zabarwione szkiełka, pro­
dukcji — najprawdopodobniej — czeskiej. Najbardziej eks­
pertyzą rozczarowany był sam przemytnik, choć uratowała
go od kilku lat więzienia. „Myślał, że Bóg wie jakie bogac­
two szmugluje" — konkluduje dr Janik.

OPOWIADA TAKŻE o przemyślnych fałszerstwach, jakich
się z kamieniami szlachetnymi dokonuje. Jak się skleja np.
dwa kamienie, z wierzchu droższy, z dołu szklaną imitację,
oprawia ładnie — i sprzedaje za (zbyt) słoną cenę. Albo
wlewa się między dwie cienkie, wypukłe drążone płytki
ze szlachetnego kamienia żelatynę lub szkło odpowiednio
barwione... Opowiada o naiwności turystów (naszych także),
którzy z Bliskiego Wschodu i Turcji byle jaką przywożą
błyskotkę, myśląc, że drogocenny to klejnot.

Ponarzekamy trochę w końcu na upadek sztuki złotni­
czej, bo coraz bardziej w znaczenie idzie waga, wielkość
i jaskrawość, a coraz mniej ceni się misterność, precyzję
i artyzm jubilerskiej roboty. „Kiedy artystka wkłada teraz
pierścionek, to po to, by nawet z galerii było widać, że
go ma, a nie dlatego, że piękny”.

KOŃCZĘ WIZYTĘ. Znów jestem w małej poczekalni, za

chwilę wyjdę na Kanoniczą. Mam trochę wrażenie, jakbym
ze średniowiecza wracał w Wiek XX. W świat Sztucznych
nawozów, sztucznych włókien i sztucznych klejnotów, które
coraz więcej ludzi bierze za prawdziwe. A przecież nie tak
trudno sprawdzić, czy to, co się świeci, jest złotem na­
prawdę.

MARIAN SZULC

TĘSKNIĘ
CZEKAM

KOCHAM...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stawionej na częstotliwość 500 kiloherzów (kllz) czyli
na fali bezpieczeństwa.

&

Kończę swój kilkugodzinny pobyt w rzuconym na

szczere pole budyneczku. Jego oddalenie, izolację od
siedzib ludzkich — podyktowane właśnie wymogami
jak najlepszego odbioru — rekompensuje łączność ra­
diowa z całym światem. W czasie mojej wizyty ludzie
ż Gdyni-Radio witali się z kilkudziesięcioma statkami:
z „Płockiem” na Biskajach, „Częstochową” u wybrze­
ży Liberii, z „Oświęcimiem” na Morzu Śródziemnym,
z „Szymanowskim” na Oceanie Indyjskim, „Emilią
Plater” na wodach Australii, z „Sienkiewiczem” zdą­
żającym z Monteyideo do Buenos Aires.

Najistotniejsze jednak, że z marynarzami na tych
statkach mogli rozmawiać ićh bliscy w kraju. Wzru­
szający jest repertuar najczęściej wypowiadanych tu
słów. Tęsknię, czekam, kocham, całuję.

Słyszę właśnie jęk zawodu żony marynarza rozma­
wiającej ze statkiem „Wielkopolska”. Mąż nie dość,
że w kraju będzie dopiero pod koniec stycznia, to

pó kilku dniach postoju popłynie znów w kolejny rejs
do Brazylii. Składane życzenia „wesołych świąt” zadają
im obojgu dodatkowy ból.

Słucham rozdygotanego głosu babci, z którą połączył
Się jej wnuk ze statku „Cedynia”, znajdującego się w

Zatoce Bengalskiej. Staruszka chce mówić, ale wzru­
szenie odbiera jej głos. Uspokaja ją radiotelegrafistka,

a ponieważ wzmagają się zakłócenia, pośredniczy w

przekazywaniu tego, co babcia i jej wnuk mają sobie
do powiedzenia.

W eterze robi się tłok. Na morzach pływa coraz

więcej statków. Wzrasta szalenie ilość przesyłanych
między nimi a lądem korespondencji handlowych i pry­
watnych. W dodatku dochodzą zakłócenia atmosfery­
czne. Radiotelegrafiści wiedzą jednak, że zależą one

od stanu nasilenia jonizacji górnych warstw atmosfe­
ry. Wówczas słyszalność, czyli zasięg fal radiowych
waha się od 600 do 6000 kilometrów. Sztuka polega
właśnie na tym, aby w pracy umiejętnie wykorzysty­
wać najbardziej sprzyjające warunki.

Nie jest to jedyny problem. Przy nadmiernym za­
gęszczeniu fal radiowych, stacje silniejsze zagłuszają
słabsze. Zwęża się więc wstęgę częstotliwości radio­
technicznej, by na paśmie takim podwoić liczbę abo­
nentów. Przyszłość jednak leży w międzynarodowym
zintegrowanym systemie radiokomunikacji satelitar­
nej. Uniknie się wówczas zakłóceń, a do pracy wy­
starczą nadajniki małych mocy.

Iechnika dokona na pewno dalszego postępu, ale po­
zostanie niestępiona wrażliwość ludzkich uczuć, tych
którymi tak emanują słowa przekazywane przez

Gdynię-Radio. W tym nasza największa nadzieja, cze­
go w. dniu Świąt życzymy tym co na morzu i samym
sobie.

TADEUSZ STEC

Minęło już kilka miesię­
cy od lipcowego spot­
kania uczonych -pol­

skiego pochodzenia pracują­
cych twórczo we wszystkich
niemal krajach świata. Infor­
mowała o tym szczegółowo
„Gazeta Krakowska” a dziś
teksty trzech referatów (prof.
dr Mieczysława Karasia —

rektora UJ, dr Eugeniusza Ku-
śielewicza — Prezesa Fundacji
Kościuszkowskiej w USA i
prof. dr Jana Szczepańskiego
— wiceprezesa PAN) wygło­
szonych na spotkaniu i kilka­
dziesiąt wypowiedzi w dysku­
sji przygotowano już do dru­
ku. Powstał z tego obszerny,
liczący około 300 stron — tom.

Spotkanie wejdzie więc na

półki naukowych, bibliotek i

pracowni. Nie sądzę jednak,
aby spotkał je los podobny
setkom imprez okolicznościo­
wych, których ważność wy­
czerpywała się wraz z zamk­
nięciem ostatniej sesji plenar­
nej.

Dlaczego? Było to bowiem
spotkanie ludzi gorących serc,
którzy — jak pięknie określił
Walter Drzewieniecki, ułan w

okresie II wojny światowej, a

obecnie profesor historii Sta­
te University of New York w

Buffalo — na zew polskiego
pochodzenia zbiegli się do U-
niwersytetu Jagiellońskiego „z

całego świata, od Australii po
Stany Zjednoczone i Kanadę,
od Południowej Afryki po Pół­
nocna Szkocję, aby zademon­
strować jedność i niepodziel­
ność kultury polskiej”. Ale nie
chodziło tylko o Uczucia. Było
to także spotkanie przedstawi­
cieli kilkudziesięciu dyscyplin
naukowych, ludzi o różnych
Orientacjach teoretycznych,
pobudzające do refleksji, po­
szukiwania nowych rozwiązań
i weryfikacji uznanych już
prawd. Dlatego mówiąc słowa­
mi Janisława Wańkowskiego
Z The University of Birming­
ham (Wielka Brytania), spot­
kanie stanowiło „świeży od­
dech '•pobudzający do dalszej
pracy dla nauki polskiej i
światowej”.

Pragnę zwrócić szczególną
uwagę Czytelników, na jeden
wątek z wielokierunkowej, a

często także kontrowersyjnej
dyskusji. Myślę o współczes­
nych przemianach zbiorowoś­
ci polonijnych w różnych kra­
jach. Obraz tych przemian

zbudowany został na podsta­
wie poglądów dominujących
w wypowiedziach uczestników
krakowskiego spotkania.

KONIEC
GETT ETNICZNYCH

Istota przemian zbiorowości
polonijnych polega na zmniej­
szeniu się wielkości i wagi tej

Quo vadis Polonia?
części Polonii, która urodziła
się w Polsce, przy równoczes­
nym stałym wzroście roli tych
pokoleń, które urodziły się już
na obczyźnie. Proces ten ma

już w tej chwili różnorakie
nasilające się skutki i będżie
w przyszłości narastał.

Po pierwsze, zauważa się
ważną zmianę świadomości na­
rodowej licznych środowisk
polonijnych. Zmniejsza się
liczba osób uważających się
za Polaków — wzrasta nato­
miast ilość osób utożsamiają­
cych swą narodowość z kra­
jem zamieszkania. Co więcej,
ta druga kategoria członków
Polonii zaczyna wpływać za­
równo na program organizacji
polonijnych jak i w decydują­
cej mierze w danym kraju na

opinię o Polonii. Pokolenie u-

rodzone poza granicami Pol­
ski, wychowane w kręgu od­
rębnej kultury identyfikujące
się z innymi narodami posia­
da odmienną wiedzę o Polsce,
innv stosunek emocjonalny do
„Starej Ojczyzny” i swoistą
pod względem treści i funkcji
— potrzebę kontaktu z Polską
— niż ma to miejsce u auten­
tycznych emigrantów z kraju.
Z reguły ta nowa część Polo­
nii posiada wyższe wykształce­
nie niż Polonia pierwszej ge­
neracji oraz lepszą pozycję za­
wodowa. Dla porównania przy-
pomnjjmy, że około 1/3 emi­
grantów polskich w wieku po-
wyźei lat 14 przybywających
do USA na przełomie XIX 1
XX wieku nie umiała czytać
ani pisać. Nic w tym dziwne­
go, skoro jeszcze w roku 1897
blisko 50 proc, ludności War­
szawy nie umiało pisać!

Drugie i trzecie, rzadko jesz­
cze i czwarte pokolenie Polo-

nii uczestniczy zatem w dwu
kulturach: narodu, którego
członkowstwo nabyło przez u-

rodzenie i zamieszkanie na

jego obszarze państwowym o-

raz w kulturze polskiej. Daje
mu to możliwość porównywa­
nia i oceny odmiennych syste­
mów wartości, postaw, oby­
czajów, tradycji itp. Stwarza

szanse wyboru określonego kie oraz polsko-francuskie. Ukazane kierunki przemian i z głębokich napięć ekono-
stylu życia dla siebie a także, Nie dzieje się to przypadko- Polonii powodują rozpad jej micznych w krajach osiedle-
w wypadku dodatniej kon- wo, choć wyjaśnienie przyczyn dawnej zwartości i nieodwra- nia. Polski chłop-emigrant.
frontacji, rozpowszechniania wykracza poza ramy tego ar- calne rozwarstwienie wewnę- nobilitowany na przemysłowe-
pewnych wartości kultury tykułu. trzne. Zauważa się stałe odry- go robotnika, dzięki uporowi,
kraju pochodzenia w nowym Po czwarte, gwałtownie wanie się polonijnej inteligen- wyrzeczeniom i pracowitości
środowisku. wzrasta ta część Polonii, która cji od robotniczej Polonii, po- zapewnił sobie podstawy egzy-

Po wtóre, obserwuje się za- nie mówi po polsku, choć nie mimo wielokrotnych prób po- stencji, umożliwiające mu dal-
nik dawnych form pracy or- obce są jej polskie tradycje wstrzymania tego procesu. Za- szy powolny awans społeczny
ganizacji polonijnych oraz kulturowe i wrażliwość na poi- nika tożsamość położenia spo- Podkreślmy jeszcze silniej, o-

stopniowy rozpad instytucji skie potrzeby państwowe. łecznego oraz waga wspólnego siągnął Więcej — np. w USA
wytworzonych przez pierwsze ■Powyższy proces odbywa się pochodzenia jako istotnego — niż inne grupy etniczne o

pokolenie emigracji, np. nie- we wszystkich zbiorowościacb składnika więzi grupowej. Co- "odobnym poziomie zamożnoś-
których polskich bibliotek, polonijnych, chociaż nie wszę- raz silniej natomiast dochodzą ci i wykształcenia, które ra-

muzeów, prasy polonijnej w dzie przebiega w jednakowych do głosu odmienna zamożność zem z nim przybyły na kon-
jezvku polskim itp. formach i z tym samym natę- i różne potrzeby kulturalne. W tynent amerykański.' Tym nie-

Po trzecie wreszcie, utrwa- żeniem. Szczególnie widoczny efekcie ząmiast scalonej'Polo- mniej, nie rozwiązał jeszcze
lają się nowe formy łączenia jest jednak wśród Polonii a- nii, pojawiają się różne polo- wszystkich swoich problemów
się Polonii z innymi grupami merykańskiej. Swoiste cechy nijne kategorie społeczno-za- Podstawowa masa Polonii by-
etnicznymi, głównie na płasz- posiada natomiast np. w An- wódowe, częściej pozostające la i pozostała robotnicza. Po
czyżnie zawodowej i sasiedz- glii czy Francji. Dlatego też w kontakcie Fpodobnymi do nrostu nie łatwo w ciągu około
kiej, ale także wynikające z zrozumienie przemian Polonii siebie warstwami społecznymi 70—80 lat, myślę przede wszy-

podobnego wykształcenia i sty­
lu życia. Wzrasta, choć ciągle
nie jest to jeszcze zjawisko
masowe, ilość małżeństw za­
wieranych poza własnym krę­
giem etnicznym. W Stanach
Zjednoczonych, dla przykładu,
najczęstszymi małżeństwami
mieszanymi są małżeństwa
polsko-irlandzkie, polsko-włos-

wymaga zastosowania „współ­
czynnika humanistycznego”, to

znaczy uwzględnienia odmien-
rości procesu formowania się
Polonii w danym kraju oraz

docenienia specyfiki narodo­
wych kultur i systemów spo­
łeczno-politycznych, w kra­
jach które przyjęły polskich
emigrantów.

nowej Ojczyzny niż z innymi
grupami polonijnymi.

Uwidacznia się także dalsza
koncentracja uwagi robc.ni-
czej Polonii na kwestii a /Can-
su materialnego. Wynika to w

równym stopniu z ciągle jesz­
cze proporcjonalnie trudnej
sytuacji materialnej znacznej
części robotniczej Polonii, jak

stkim o Polonii amerykańskiej
przemienić kilkanaście dola­
rów (przeciętnie emigrant —

Polak, np. w r. 1900, przywo­
ził na kontynent amerykański,
około 14 dolarów, a imigrant
— Niemiec w tym samym cza­
sie około 65 dolarów) na mi­
liony, a tym bardziej fortuny
Harrimana, Rockefellerów.

sprawami, że tworzą lepsze
wzory współżycia społecznego
od znanych im ze swych no­
wych ojczyzn.

Stara Polonia, np. amery­
kańska, dała swej młodzieży
tradycje Kościuszki, Pułaskie­
go, Modrzejewskiej. To bardzo
dużo. Za mało jednak wobec
potrzeb współczesności. Te
można zaspokoić tylko tu, w

kraju. Gdy młody Amerykanin
polskiego pochodzenia mówi:
— I am proud to be Polish
American (Jestem dumny z

tego, że jestem Amerykaninem
polskiego pochodzenia), myśli
nie tylko o tym, co wytworzy­
ła Polonia w USA, lecz także
o tym, czym jest w stosunkach
międzynarodowych Polska
współczesna.

Młodzi Amerykanie polskie­
go pochodzenia przypominają
w tym względzie młodzież z

innych grup etnicznych. Wszy­
scy poszukują w tradycji
swych ojców, w „starych kra­
jach” głównie elementów kon­
struktywnych, współczesnych,
nadających się do pozytywne­
go zdyskontowania. Elementy
noszące na sobie piętno obce­
go i do tego jeszcze „niższego”
lub „gorszego” pochodzenia
nie mają szans w tym współ­
zawodnictwie. W wypadku
młodych pokoleń Polonii ame­
rykańskiej jest to tym waż­
niejsze, że Stany Zjednoczone
i Polskę dzielą bariery poli-
tyczno-ustrOjowej nie zawsze

ułatwiające w Stanach identy­
fikację — nawet pośrednią —

z Polską współczesną.
Przyzwyczailiśmy się, nie

bez wielu powodów, myśleć o

Polonii, świadczącej na rzecz

kraju. Dziś sytuacja się od­
wraca. To Polonia poszukuje
w kraju wartości zjednują­
cych jej szacunek obcych. Wy-
daje się, że ta nowa sytuacja
Wyzwoli od kompleksów i Po­
lonię i nas, kładąc podstawy
pod nowy i wzajemnie ko­
rzystny układ praw i obowią­
zków. Bo Polska jest niepo­
dzielna, a służyć Ojczyźnie,
także swych przodków, moż­
na na różny sposób bez naru­
szenia zobowiązań i lojalności
obywatelskiej wobec nowego
narodu i państwa. Z bardzo
prostego powodu: interesy Pol­
ski nie są sprzeczne z tymi
zobowiązaniami.
doc. dr hab. /

HIERONIM KUBIAK '

Guggenhelmów itp. Nie łatwo
zwłaszcza tym, którzy przyby­
li do Ameryki wtedy, kiedy
brakło już ziemi „niczyjej”
czy dokładniej mówiąc: bo­
gactw kradzionych indiańskim
plemionom; gdy każdy dblar
trzeba było zdobywać sprze­
dając własną pracę. A tak
właśnie było z większością
polskich emigrantów.

Podobnie jak 1 w innych
grupach etnicznych, w środo­
wiskach polonijnych spada też

autorytet rodziny. Wśród Po­
lonii zjawisko to jest jednak
wyjątkowo widoczne ze wzglę­
du na ogromną rolę, jaką do
niedawna odgrywała rodzina
w utrzymaniu spójności i tem­
peratury życia polonijnego.

ORIENTACJA MŁODZIEŻY

Radykalnie zmienia się tak­
że młodzież polonijna. Wolna
od stereotypów i uprzedzeń
rodziców poszukuje ona kon­
taktów z krajem pochodzenia
nie dla odbudowy dawnych
zwartych zbiorowości emigra­
cyjnych, lecz dla poprawy
własnej pozycji społecznej w

nowym narodzie i kraju. Na
tym tle pojawiło się — wzra­
stające z roku na rok — za­
interesowanie młodzieży polo­
nijnej różnymi formami stu­
diów i kształcenia w Polsce.
Młodzież ta, przybywszy do
Polski, nie koncentruje uwagi
na muzeach etnograficznych.
Owszem, nie jest jej obojętna
folklorystyczna część polskiej
kultury, ale nie o nią przede
wszystkim chodzi. Młodzież
polonijna poszukuje w Polsce
wsDÓłczesności. Cłice przeko­
nać się, że Polacy umieją ro­
zumnie kierować własnymi
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Szczęśliwy kolor -

Szczęśliwa liczba -

Szczęśliwy kamień

CO W DOMU: Sytuacja za­
sadniczo niewiele różniąca się’
cd roku ubiegłego. Raczej spo­
kój, na przemian z krótkimi
„cichymi dniami”. Pozytywnie
załatwisz parę niedużych, ale
pożytecznych domowych inwe­
stycji. Z sąsiadami, z wyjąt­
kiem jednego, dobre stosunki.
Ten jeden napsuje ci trochę
krwi, ale innym też, pociesz
się. Rodzina pomoże ci w ja­
kiejś trudnej sytuacji, w ja­
kiej znajdziesz się z własnej
winy. Okaż jej wtedy przy­
wiązanie.

CO W PRACY: Nie licz na

jakiś radykalny awans, za to

niewielka, ale znacząca popra­
wa twojej sytuacji w pracy
jest murowana. Zwłaszcza u

szefów spotkasz się z życzli­
wością i obietnicą awansu w

roku następnym, gdy okaże
się, że jeden z twoich kolegów
zwolni wyższe, niż twoje, sta­
nowisko. Nie wdawaj się przy­
padkiem w obmowę kontrkan­
dydata do tego stanowiska, bo
wtedy awans otrzyma właśnie
on!

CO W SERCU: W przypad­
ku stanu wolnego — obiekt
twych uczuć szybko zmieni się,
ten nowy będzie wprawdzie
bardziej atrakcyjny, ale pa­
miętaj, że to jeszcze i tak nie
to. O małżeństwie jeszcze w

tym roku nie ma mowy. Za
to przygody uczuciowe przy­
jemne, tylko jedna z jakimiś
małymi komplikacjami.

Jeśli masz współmałżonka —

jak zwykle, małe, choć nie­
groźne awantury, najczęściej
z twojej winy. Jedno poważne,
a fałszywe posądzenie o flirt
i jakaś wielka, długotrwała
radość z powodu wspólnie od­
niesionego sukcesu.

możesz nieco w domowych za­
jęciach i zaczniesz wreszcie
pamiętać o kwiatach — zni­
kną dotychczasowe niesnaski.
Inaczej grozi wam kryzys.

Szczęśliwe znajomości -

spod znaku
Powiedzonko przynoszące
szczęście (ale nie w pracy)

„dajcie mi spokój!".
CO W DOMU: Otrzymasz

jakiś drogi i przydatny dla do-
uroczystości. Oddasz długi,
które jesteś winien znajomym,
a nawet zaoszczędzisz co nieco
na PKO. Załóż książeczkę sa­
mochodową, bo szczęście pra­
wdopodobnie będzie ci sprzy­
jać. Kupisz nowy abażur, bo
stary rozbijesz z okazji jakiejś
drobnej, ale gwałtownej awan­
tury. Nie martw się, ten nowy
będzie lepszy.

CO W PRACY: Dotąd wy­
dawała ci się ona nudna, by­
łeś też zdania, że jesteś nie­
doceniany. Otrzyn.asz w tym
roku nowe, trudne i odpowie­
dzialne zadanie, które — jeśli
wykonasz — nie tylko udowo­
dni ci, że to ciekawe zajęcie,
ale radykalnie poprawi twoje
mu prezent z okazji rodzinnej
samopoczucie i obiektywną sy­
tuację. Podwyżki wprawdzie
jeszcze w tym roku nie dosta­
niesz, tylko w następnym, ale
za to dyplom uznania na pe­
wno.

CO W SERCU: Dla wolnych
— ślub!!! Tak! Na pewno! Już
dziś możesz kupić sobie frak.
Nie wiemy, czy wybraną bę­
dzie twoja obecna sympatia,
czy ktoś całkiem nowy, ale
wybór udany i gwarantujący
szczęście. Decyzja małżeństwa
spad nie na ciebie jak przysło­
wiowy grom z nieba.

duża satysfakcja z nimi zwią­
zana, łzy radości dla matki,
duma u ojca. Z góry gratulu­
jemy w imieniu redakcji!

strony obojętnego dotąd na

twe wdzięki obiektu twoich u-

czuć.
Dla mających współmałżon­

ka — podobna prognoza, czy­
li zdobądź się na jakieś szaleń­
stwo, choć rzekomo nie licu­
jące z twoją powagą, a part­
ner dostrzeże cię w nowym,
interesującym świetle, co wy­
woła u niego przypływ uczu­
cia.

LEW
ec - 22 sierpień

Szczęśliwy kolor — żółty.
Szczęśliwy kamień — rubin.
Szczęśliwa liczba — 10.
Szczęśliwe znajomości —

P spod znaku Koziorożca.
Powiedzonko przynoszące
szczęście — „jestem bardzo

zobowiązany...”.
CO W DOMU: Po krótkim

okresie przeciwności, gdy —

jak się to określa — wszystko
w domu będzie się walić, na­
gle przyjdzie równie intensy­
wna, choć dłuższa passa po­
myślności Musisz ją wtedy
wykorzystać i wszystkie do­
mowe sprawy doprowadzić do
stanu harmonii.

23 październik

CO W DOMU: Małe niepo­
koje, wywołane finansowymi
zobowiązaniami. Na szczęście,

Szczęśliwy kolor — zielony.
Szczęśliwa liczba — 28.
Szczęśliwy- kamień — diament
Szczęśliwe znajomości —

spod znaku Wodnika.
Powiedzonko przynoszące
szczęście - pauJul,„

po upływie pół roku, miną bez
śladu, dzięki pomyślnie wy­
konanym pracom zleconym.
Ktoś z dalszej rodziny niespo­
dziewanie zjedzie i nieco zbyt
długo będzie ci „siedział na

karku”. Przeprowadzisz sku­
tecznie jakąś niedrogą, a po­
żyteczną inwestycję.

CO W PRACY: Jakaś nie­
zawodowa sprawa na tyle za­
absorbuje uwagę twoich kole­
gów, że praca zacznie utykać.
Jeśli trzymać się będziesz na

uboczu, pomyślność w pracy
zapewniona. Jeżeli zaangażu­
jesz się w ten błahy problem,
razem z grupą kolegów zy­
skasz sobie złą opinię u

zwierzchników.
CO W SERCU: Dla wolnych

— z winy nowo poznanej o-

soby wpadniesz chwilowo w

nieodpowiednie towarzystwo.
Ta pomyłka jednak wyczuli
cię i nie będziesz już naiwny.
Złe doświadczenie będzie coś
warte, jeśli wyciągniesz wła­
ściwe wnioski na przyszłość.
Wyjdziesz wtedy nie tylko ca­
ło z tej historii, ale nawet zna­
cznie mądrzejszy.

Dla mających współmałżon­
ka — kosztem naprawdę nie­
wielkich ustępstw możesz
mieć w domu miłą atmosferę
i zapewnione zawsze ciepłe u-

czucie partnera. Ty jednak je­
steś egoistą i chcesz być „pa­
nem domu” według zasad sta­
rych i nienowoczesnych. Po­
praw się!

rezultaty godne twoich możli­
wości. Nie przejmuj się chwi­
lowym kryzysem, to z przepra­
cowania. Dobry urlop poprawi
ci humor i da nowe siły.

CO W SERCU: Dla wolnych
— pojawi się w twoim życiu
jakaś dawna, a z twojej winy
zerwana znajomość. Jeśli ją
bliżej odnowisz, okaże się, że

godna jest głębokiego uczucia.
Jeśli kusić cię będzie podję­
cie ostatecznych decyzji (mał­
żeństwo?), nie obawiaj się
ich, prawdopodobnie będą one

prawidłowe. Nie korzystaj z

porad znajomych, sprawy u-

czuciowe są tylko twoimi spra­
wami.

Dla mających współmałżon­
ka — zbyt często w sporach
z partnerem odwołujesz się do
sądu przyjaciół i rodziny.
Współmałżonka to drażni, jest
zdania — i słusznie — że to są
sprawy was dwojga. Jeśli nie
zmienisz tego zwyczaju, grozi
wam szybko kryzys dobrego
pożycia.

Powiedzonko przynoszące
szczęście — „Ja mam czas, J

ja poczeks
CO W DOMU: Zaabsorbo­

Dla zajętych -- nieporozu­
mienia, które macie teraz, zni­
kną jeśli nie na zawsze, to i
tak na długo. Nie nastąpi to
tak prędko. Dopiero wspólny
urlop dopełni harmonii i przy­
da nowego blasku waszej mi­
łości.

CO W DOMU: Spory, ale
nieodzowny wydatek, spowo­
dowany awarią jakiegoS sta­
rego urządzenia. Prawdopodo­
bnie czeka cię wizyta w „El-
domie”. Poza tym niespodzie­
wane, ale miłe wpływy pienię­
żne. Po dużym przyjęciu w

karnawale sąsiedzi skierują cię
do kolegium za zakłócanie po­
rządku — chyba, że z góry ka-
żesz gościom nie hałasować,
może to odwróci bieg losu.

CO W PRACY: Kolega, o

którym co jakiś czas źle wy­
rażasz się za jego plecami,_ od­
da ci dużą /przysługę. Powinno
cię to nauczyć na wszelki wy­
padek mówić o wszystkich ra­
czej dobrze. Niezła premia
wpadnie ci za jakąś zleconą
wykonaną pracę. Dostaniesz
odpowiedzialne zadanie, które
— jeśli dobrze wykonasz —

przyniesie ci oficjalne uznanie.
CO W SERCU: Dla wolnych

— bardzo wiele flirtów, wiele
z nich całkiem niepotrzebnych.
Wśród nich znajdzie się ten
ktoś na całe i to szczęśliwe
życie, ale tylko pod warun­
kiem, że rozpoznasz właściwie
tę osobę w przesadnym nawa­
le romansów. Nie będzie to
takie proste...

Jeśli masz współmałżonka —

a nie masz jeszcze dzieci, pa­
miętaj, że to w tym roku u-

rodzi się dziewczynka, ale o

zdecydowanym charakterze,
więc nie żałuj, że to nie syn.
Dla mających dzieci — jakaś

RAK

22 czerwiec - 22 lipiec

jzczęśliwy kolor — niebieski.
Szczęśliwy kamień --

szmaragd
Szczęśliwa liczba — 3.
Szczęśliwe znajomości —

.

spod znaku Strzelca
Powiedzonko przynoszące
aczęście — „stary,

nic wygłupiaj się!”.
CO W DOMU: Jeśli nie masz

jeszcze własnego mieszkania
— termin jego otrzymania
szybko się zbliży. W najgor­
szym razie uda ci się wynająć
pokój, z którego naprawdę
będziesz już zadowolony. Je­
śli mieszkanie masz — świeże
odmalowanie go z wiosną, w

sposób niemal magiczny oży­
wi domową atmosferę, uśmie­
rzy wiele dąsów, kwasów i
złych humorów domowników.

CO W PRACY: Jedna z

twoich służbowych podróży
niespodziewanie wniesie wiele
nowego do twojej zawodowej
kariery. Będzie to wynikiem
dobrze spełnionej służbowej
misji — i również wynikiem
spotkania starego przyjaciela
na odpowiedzialnym stanowi­
sku, który chętnie ci pomoże.

CO W SERCU: Dla wolnych
— ukochana osoba nagle cię
zawiedzie. Ciężko to przeży­
jesz, ale wkrótce dowiesz się,
że ona miała obiektywne po­
wody. Jeśli zdobędziesz się na

wyrozumiałość, dalsze wasze

pożycie będzie bardzi harmo­
nijne i pełne szczęśliwych
chwil.

Dla mających współmałżon­
ka — jeśli częściej będziesz się
uśmiechać do partnera, zmu­
sisz się do pogody nawet w

skomplikowanej sytuacji, po­

CO W PRACY: Podobnie
jak w domu, najpierw jakaś
zła passa, same przeciwności
losu — choć po części urojone.
Dwa, trzy niepowodzenia spo­
wodują, że niepotrzebnie spo­
dziewać się ich będziesz do­
słownie na każdym kroku. Je­
śli uporasz się z tą sytuacją
(a pomogą ci koledzy), okaże
się, że w pracy wszystko u-

kłada się więcej niż dobrze, a

nawet że możesz liczyć na ja­
kieś korzystne zmiany.

CO W SERCU: Chwilowe
trudności w pracy i w domu
zrównoważy ci pełne szczęście
w miłości. J'?śli jesteś stanu

wolnego — j - 'ość, którą prze­
żyjesz, nie tj. o będzie pełna
uroku, ale oprze się niszczą­
cemu działaniu czasu. Śmiało
można di radzić, abyś porzucił
wolny stan; jeśli masz współ­
małżonka — przeżyjecie razem

tak szczęśliwie ten rok, że
chwilami będzie ci się to wy­
dawać aż nierealne. Musisz
tylko spełnić jeden warunek
— dać dobry początek, nawet

gdyby partner akurat był na-

dąsany lub awanturował się.

wanie własnym zdrowiem i
związana z tym nerwica zni­
kną bez śladu, pod warunkiem,
że co wieczór przed snem bę­
dziesz chodzić na spacery, a

rano zdobędziesz się na parę
minut gimnastyki. To nie zdro­
wie ci szwankuje, ale nerwy.
Warto mądrze spędzić najbliż­
szy urlop, z dala od ludzi, ka­
wiarni, nocnych lokali.

CO W PRACY: Własne za­

Powiedzonko przynoszące
szczęście — „niczego

nie żałuję”.
CO W DOMU: Awantury z

sąsiadami warto w nowym ro­
ku zlikwidować, to niczego
dobrego nie przyniesie. Zamia­
na mieszkania, o której my­
ślisz, dojdzie do skutku. Kup
sobie rower; rowerowe wy­
cieczki od wiosny do jesieni
przywrócą ci zdrowie i mło­
dość — bowiem za mało masz

ruchu na powietrzu.
CO W PRACY; Jeśli myśla-

łeś o zmianie rodzaju pracy,
nie czyń tego, bo ta dotychcza­
sowa wkrótce da ci satysfak­
cję i przyniesie korzyści. Ja­
kaś reorganizacja w twoim za­
kładzie usatysfakcjonuje też

twoje ambicje. W rozmowach
z przełożonymi staraj się być
bardziej opanowany i obiek­
tywny. Więcej powoduj się
własnym zdaniem niż opiniami
kolegów.

CO W SERCU: Dla wolnych!
— wplączesz się w jakąś nie­
co dwuznaczną sytuację, co

najpierw będzie cię bawić, ale
potem przyprawi o tarapaty.'
Wyjdziesz z tego jednak ca­
ło, ponieważ nowe, całkiem in­
ne uczucie doda ci odwagi do
zerwania niepożądanych zna­
jomości.

Dla mających współmałżon­
ka — powody do zazdrości;
które dawać będziesz partne­
rowi, nie wyjdą wam na do­
bre. Jeśli szybko się opamię­
tasz, nie martw się, nastąpi
rychło przypływ nowego uczu­
cia, ale gdy zabrniesz za da­
leko, trudno będzie naprawić
te błędy, a partner bezpowro­
tnie utraci zaufanie do ciebie.

Ubiór zdobi kobietę

PANNA

13 sierpień - 22 wrzesień

Szczęśliwy kolor —

Szczęśliwa
Szczęśliwy
Szczęśliwe

Powiedzonko przynoszące
szczęście — „ależ

: 1

CO W DOMU: Uporządku­
jesz bałagan, jaki narobiłeś w

roku 1973. Doprowadzisz swo­

szary.
liczba — 13.
kamień — jaspis,
znajomości —

spod znaku Barana.

j
proszę bardzo!*’.

je domowe ognisko do stanu

niezbędnej przytulności zaró­
wno „fizycznej”, jak i w at­
mosferze. Aby się to dokonało
— mały, magiczny warunek:
musisz zdobyć się na grunto­
wne przestawienie mebli i
drobne zakupy. Reszta — czy­
li atmosfera — dokona się sa­
ma, ku radości współdomow-
ników.

CO W PRACY: Twoi szefo­
wie nagle storpedują jakąś
twoją inicjatywę, co przypra­
wi cię niemal o łzy. Tymcza­
sem okaże się, że zmiana
twoich osobistych planów za­
wodowych niespodziewanie
wyjdzie ci na korzyść. Zmia­
na ta pozytywnie zaważy na

całym twoim życiu.
CO W SERCU: Dla wolnych

— jakaś w pełni szalona eska­
pada, połączona z twoim rów­
nie wariackim przedsięwzię­
ciem, przyniesie, ci aplauz i

gorące zainteresowanie ze

Duży wybór biżuterii ze srebra —

PIERŚCIONKI, BRANZOLETY, BROSZKI

WISIORKI — oraz EFEKTOWNĄ

SZTUCZNĄ BIŻUTERIĘ

znanej w całym świecie firmy

„JABŁONEK’

polecają wraz

z serdecznymi życzeniami

ŚWIĄTECZNYMI I NOWOROCZNYMI

wodowe inicjatywy wydają ci
się błahe i mało pomysłowe,
więc nie zamierzasz się z nimi
ujawniać. Tymczasem jeśli w

nowym roku wykażesz więcej
odwagi i wiary w swoje możli­
wości, ujawnisz się ze swymi
pomysłami przed szefami —

murowany sukces, a co za tym
idzie — rady<calna poprawa
samopoczucia w pracy.

CO W SERCU: Dla wolnych
— wyperswadujesz sobie nie­
mądre uczucie do osoby nie­
godnej go i szczęśliwie prawie
natychmiast poznasz tę „je­
dyną, na całe życie”. Powodo­
wany złymi doświadczeniami,
będziesz starał sie jednak trzy­
mać dystans. Niepotrzebnie,
ten ktoś wart będzie szczeroś­
ci.

Dla mających współmałżon­
ka — bliscy członkowie ro­
dziny ułatwią nawiązanie po­
rozumienia między tobą a

współmałżonkiem, które zni­
knęło w wyniku wspólnych
błędów w odnoszeniu się do
siebie. Jeśli zdobędziecie się
na wysiłek utrzymania zgody
przez miesiąc — przyzwyczai­
cie się do niej i z czasem uzy­
skacie stan harmonii i życio­
wej pogody we dwoje. Nie de­
cydujcie się pochopnie na roz­
wód.

STRZELEC

-

*

spod znaku Panny,
ńko przynoszące

Szczęśliwi kamień
Szczęśliwe znajomości

‘dzOfma puąuusi

CO W DOMU: Otrzymasz
nowe mieszkanie, albo odno­
wisz stare, co poprawi ci o-

gólne samopoczucie. Czeka cię
jakaś poważna inwestycja —

samochód? Nowa lodówka?
Kolorowy telewizor? W każ­
dym razie coś nie tylko kosz­
townego, ale i przyjemnego.
Zakup ten opłaci się. Jego
spłacenie okaże się nie takie
znowu trudne jak sądziłeś,
dzięki „zastrzykowi” gotówki
i pomocy rodziny.

CO W PRACY: Będziesz
mieć bardzo dużo roboty, ale
przyniesie ci ona pożądane e-

fekty. Zawsze stosuj zasadę, że
ludzi ocenia się według ich
pracy, a nie według ich wad,
od których nie są. tak jak ty,
wolni. Zasada ta przyniesie ci
korzyści, osiągniesz bowiem

dzo wygodny, masz stale te
same przyzwyczajenia. Lubisz
te same stare pantofle, stary
fotel, program TV i to bez wy­
boru, nie lubisz wychodzić z

domu. Domatorstwo posunię­
te tak daleko, powoduje, że
nieco gnuśniejesz i nie jesteś
z siebie zadowolony. Potrzebna
ci jest odmiana, nowe, intere­
sujące znajomości, wycieczki,
teatr, nowe problemy. Przełam
te przyzwyczajenia, bo szybko
się zestarzejesz!

CO W PRACY: Musisz uni­
kać w nowym roku powtarza­
nia starych błędów, bo nie u-

zyskasz awansu. Zdobądź się
na jakieś inicjatywy. Wbrew
pozorom nie jest o nie tak tru­
dno u ciebie, to tylko lenistwo
i niewiara we własne możli­
wości. Nie załamuj się po po­
rażkach, bo to nic nie daje.
Spróbuj uczynić ten rok rze­
czywiście nowym w twojej
pracy zawodowej.

CO W SERCU: Dla wolnych
— jeśli nie podejmiesz osta­
tecznie decyzji o małżeństwie
z wybranką serca i będziesz
dalej zwlekać, wybranka
znajdzie innego. Jeżeli nie
pragniesz małżeństwa, wyja­
śnij sytuację, bo dłużej tak nie
można się oszukiwać.

Dla mających współmałżon­
ka — twoja zazdrość nie ma

żadnych realnych podstaw,
jest wytworem twojej fanta­
zji, a zatruwa życie wam o-

bojgu. Partnerowi twoja zaz­
drość nasuwa podejrzenia, że

ty masz grzeszki na sumieniu
i bronisz się metodą ataku. W
efekcie istna komedia omyłek,
która uniemożliwia wam pełne
porozumienie.

RYBY

spod znaku Bliźnią*

szczęście — „hie bądźcie
^>»Wayscy!t9dy nerwowi...*

CO W DOMU: Kilka bardzo

udanych towarzyskich przyjęć,
które świetnie cię odprężą i
zacieśnią stosunki z osobami
na których ci zależy. Ktoś Z
domowników odniesie sukces,
który bardzo cię ucieszy. Nie
bierz na siebie wielu zobowią­
zań finansowych, bo grozi cf

jakiś spory, a niespodziewany,
wydatek. Zacieśnisz zażyłość
z którymś z sąsiadów, co przy-
niesie ci jakiś pożytek.

CO W PRACY: Ciekawe inU

cjatywy i ryzykanckie pomy-
sły przyniosą ci uznanie. Nieu­
niknione są jednak jakiej
zmiany w twojej
karierze, choć nie
od przypadku, ale
stopniu od ciebie i
dziesz częściowo nimi pokiero­
wać. Gdy zorientujesz się, żs
zmiany nadeszły, ułóż sobie!
plan działania, nie działaj po­
chopnie i spontanicznie.

CO W SERCU: Dla wolnycłi
— za wcześnie deklarujesz u-

czucie kolejnym obiektom!
twoich westchnień, potem głu­

jakieś!
zawodowej
zależą one

w dużym:
zdolny bę-

pio i trudno wycofać się. Je­
śli tego nie zmienisz, popad-
niesz w tarapaty. Dwóm oso­
bom w tym samym czasie wy­
znasz miłość, ale rychło okaże!
się, że na jednej z nich na­
prawdę ci zależy, a druga bę­
dzie bruździć...

Dla mających współmałżon­
ka — pewne komplikacje wł
wzajemnych stosunkach miną’
bez śladu, pod warunkiem że
wiele razy powściągniesz iry­
tację i darujesz sobie zbędne
słowa. Jeśli nie spełnisz tego
warunku, komplikacje prze­
mienią się w całą serię „ci­
chych dni”, które na parę mie­
sięcy zatrują wam życie.

TWÓJ HOROSKOP NA CAŁY ROK

Gwiazdy patrzą na nas przez cały rok, nie mają wolnego!
w niedzielę czy święta. Gwiazdy wróżą nam przyszłość. Ale
ostrzegamy: za wszelkie pomyłki w horoskopie nasz redak­
cyjny astrolog nie bierze odpowiedzialności Nie on będzie
bowiem winien pomyłek, ani tym bardziej gwiazdy. To
smog. Walczmy więc z zanieczyszczaniem powietrza przez
przemysł — nie tylko dla zdrowia naszych płuc, ale i dla
jasności naszych horoskopów.

A oto hasło roku naszego redakcyjnego astrologa: „Zało­
żyć filtry na kominy! Gwiazdy chcą nas widzieć — my chce-
my widzieć gwiazdy!”.

DLA DZIECI
MIŁYM I PRAKTYCZ- §
NYM 1_____
GWIAZDKOWYM

PRAKTYCZ- i
PODARKIEM S

u »»i.AŁuńuii i'7,1
I NOWOROCZNYM SĄ 5

.....!I:
CZAPKI
KOMPLETY
CZAPKA, SZALIK,
RĘKAWICZKI

Wyroby te produkowa­
ne są ze 100 proc, anila-
ny — włókna sztucznego
o właściwościach wełny.

je uiv„i.a w u.pu'
łecznionych sklepach z i
galanterią dziecięcą. b
Producentem są Zakła- §
dy Przemysłu Dziewiar­
skiego „Unia” i „Opo­
lanka”.

O
A oto
znaki
bryczne,
widocznio-
ne na

robach.

ich
fa-u-I

Modne

estetyczne
wysokiej jakości
KOSZULE

naszej firmy — MIŁYM I PRAKTYCZNYM UPOMINKIEM

Zamawiająe w naszych punktach usługowych koszule let­
nie już w zimie — unikniecie wyczekiwania w lecie.

Polecając nasze usługi składamy równocześnie wszystkim
Czytelnikom „Gazety Krakowskiej” najlepsze życzenia Świą­
teczne i Noworoczne

R.S.P

Kraków, ul. Wadowicka 5



Str? 6

■mu
GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK — WTOREK — ŚRODA, 24—25—26 GRUDNIA 1973 R. — NR 306

■I A

Swiątecznif relaks —■jak planować!
Świąteczne wywczasy traktujemy dzisiaj różnie Stary, tradycyjny wzorzec święto­

wania w domowym zaciszu, w gronie rodzinnym zastępuje coraz częściej nowoczesna

forma wypoczynku dynamicznego — wyjazdów w góry, do atrakcyjnych uzdrowisk.
Wszyscy jednak z miasta wyjechać nie mog ą. Z różnych zresztą względów. Jednych za­
trzymuje praca, innych brak miejsca w ku rortach...

Ale dwa świąteczne dni można spędzić nie tylko w wygodnym fotelu, przy stole
obficie zastawionym różnorakim jadłem, w towarzystwie nieodłącznego telewizora. Od­
świętna wizyta w teatrze, seans filmowy, spacer do Lasku Wolskiego, wypad na nar­
ty na pewno urozmaicą nasz własny progra m świąteczny. W wielu zaś przypadkach bę­
dą miały zbawienny wpływ na nasze zdro wie.

Stąd też w naszych świątecznych propozy cjach pomyśleliśmy o wszystkich, o różnych
gustach i upodobaniach Czytelników, także o tych, którzy korzystać będą z gastronomii.

A więc miłego, świątecznego wypoczynku i relaksu...

Kino

Wieś zginęła w szarych,
śnieżnych mrokach, jakby się
rozlała, że ani nie ujrzał do­
mów, płotów i sadów, jedne
tylko światełka migotały o-

stro, a gęściej niźli zwykle,
bo wszędy się szykowano do
wigilijnej wieczerzy.

W każdej chałupie, zarów­
no u bogacza, jak i u komor­
nika, jak i u tej biedoty o-

statniej, przystrajano się i
czekano z namaszczeniem, a

wszędy stawiano w kącie od
wschodu snop zboża, okry­
wano ławy, czy stoły płót­
nem bielonym, podścielano
sianem i wyglądano oknami

pierwszej gwiazdy.

(Władysław Stanisław Rey­
mont — „Chłopi”)

KIJÓW
Na świąteczne popołudnia i

wieczory krakowskie kina

przygotowały kilka cieka­
wych pozycji. W kinie „Ki­
jów” weszła wreszcie na

ekran dawno oczekiwana fil­
mowa adaptacja musicalu
„West Side Story”, który w

latach pięćdziesiątych cie­
szył się olbrzymim powodze­
niem na nowojorskim Brod-

wayu, a później w Londynie,
Paryżu, Rzymie i innych sto­
licach europejskich. Film li­
czy sobie już 12 lat, do nas

trafił jednak dopiero teraz.
Nie umniejsza to jednak jego
wartości, uznanych przez A-

kademię Sztuki i Wiedzy Fil­
mowej, która przyznała mu

10 „Oscarów”. Fabułę filmu
stanowi historia rywalizacji

* dwóch gangów młodzieżo­
wych z Manhatanu, nowojor­
skiej dzielnicy slumsów. Nie

wszystko wytrzymało próbę
czasu, ale i tak film ogląda
się z ciekawością, na co nie­
wątpliwy wpływ ma wielki
rozmach i znakomita techni­
ka użyta przez realizatorów.

WOLNOŚĆ
W „Wolności” proponuje­

my obraz pt. „Kłute”, ame-

rykański dramat psychologi­
czny. Znakomite aktorstwo
Jane Fondy, która gra w fil­
mie dziewczynę na telefon 1

doskonała dramaturgia wy­
ciągną z domów wielu kino­
manów.

Sport
Narciarzy, którym nie wyszła sportowa wyprawa do Zako­

panego, zachęcamy do turystycznej eskapady na krakowskie

górki. Wyciąg na Pięknej Polanie w Lasku Wolskim — jak
nas poinformowano w MOSTiW-ie — będzie czynny jak W

każdą niedzielę. Atrakcji i emocji więc nie zabraknie.
Także lodowisko będzie dostępne dla chętnych, niestety tyl­

ko w drugi dzień świąt. Nie pomyślano jednak w tym przy­
padku o programie, np. o występach łyżwiarzy figurowych.
A szkoda. Nie mamy takich pokazów w Krakowie za wiele,
a byłoby to połączenie przyjemnego relaksu z pożyteczną po­
pularyzacją tego sportu.

Obfite, po tylu latach posuchy, tegoroczne opady śniegu
sprzyjają kuligom. Ale krakowianie muszą z tym poczekać...
do czasu wyjazdu do Zakopanego. Bowiem instytucje mogące
taką rozrywkę zapronować... nie wpadły na to.

Jeśli więc nie można instytucjonalnie, trzeba prywatnie —

na narty, na sanki na Bielanach i na ślizgawkę... Dla zdro­
wia!

SŁOWACKIEGO

Teatr im. Słowackiego pro­
ponuje na święta insceniza­
cję najnowszej ze znanych
w Polsce komedii Sławomi­
ra Mrożka pt. „SZCZĘŚLI­
WE WYDARZENIE". Jest to
nie tyle komedia, ile po pro­
stu farsa posiadająca wszy­
stkie typowe cechy nieco ab­
surdalnego, groteskowego
dowcipu autora „Policjan­
tów" i „Indyka". Króluje w

niej ten sam rekwizyt-sprzęt,
eo w wielu, znakomitych
zresztą, bulwarowych far­
sach francuskich, mianowi­
cie: łóżko. Jest ono central­
nym terenem zabawnych
wydarzeń, które przynoszą
ważne, choć równie zabawne,
skutki. Poczyna się tu i ro­
dzi absurdalne niemowlę z

olbrzymimi zębami, gotowe
do pochłonięcia świata.

Mimo rozrywkowego w za­
sadzie, farsowego charakteru
utworu, można w nim odna­
leźć także głębsze motywy,
wspólne całemu teatrowi
Mrożka i wiążące „Szczęśliwe
wydarzenie" choćby ze zna­
nym i słynnym już „Tan­
giem". Śmiech, wywoływany
nieustannie przez arcyzaba-
wne sytuacje, skłania widza
także do poważniejszych re­
fleksji na temat współczes­
nego świata.

Sztukę reżyserował Piotr
Paradowski, autorką sceno­
grafii jest Urszula Kenar, a

grają: Krystyna Hanzel, Eu­
geniusz Fulde, Mikołaj Gra­

bowski, Tadeusz Szybowski
i Kazimierz Witkiewicz.

Polecamy zarówno w pier­
wszy, jak i drugi dzień
świąt.

BAGATELA

W Teatrze „Bagatela” 25
bm. odbędzie się premiera
współczesnej pastorałki Er­
nesta Brylla „Po górach, po
chmurach”. Autor czerpał
motywy z pieśni ludowych,
kolęd, pastorałek, przypomi­
nając nie tyle średniowiecz­
ne misteria, ile szopki, od­
grywane przez kolędników
na Podhalu — z ich bezpre­
tensjonalnym humorem, ele­
mentami improwizacji i z ca­
łą ich rubasznością. Swoisty
humor, muzyka, taniec, ży­
wy związek z tradycjami lu­
dowymi w aluzyjnym tłuma­
czeniu ich na język współ­
czesnej sceny zapewni chyba

temu spektaklowi powodze­
nie wśród widzów.

Reżyserował Mieczysław
Górkiewicz, muzykę skompo­
nował Zbigniew Turski, au­
torem scenografii jest Ma­
rian Garlicki, a choreografii
Henryk Duda.

GROTESKA

Teatr „Groteska” przygo­
tował dla najmłodszych wi­
dzów dwa bardzo interesują­
ce spektakle: 25 grudnia pre­
mierowe przedstawienie oko­
licznościowej sztuki napisa­
nej przez Waganta, pt. „CO
DOSTANIESZ OD MIKOŁA­
JA”, a w drugi dzień świąt
dzieci będą mogły przeżywać
przygody znanych im z tele­
wizji postaci — Jacka, Agat­
ki i Piotrowskiego. Osią akcji
przedstawienia, zrealizowa­
nego według sztuki Wandy
Chotomskiej pt. „GDZIE

Teatr Kameralny przygo­
tował na święta „HYDE
PARK" Jana Kreczmara w

reżyserii Jerzego Markusze-
wskiego.

JEST PIOTROWSKI” jest
zabawna pogoń za niegrzecz­
nym Piotrowskim, który u-

kradł paletę z farbami mala­
rzowi, rozjaśniającemu swoją
twórczością świat. Wykorzy­
stane są tu typowe, ulubione

przez dzieci motywy bajkowe
i przygodowe: piraci i podróż
po wzburzonym oceanie,
kowboj i szefyr, straż ognio­
wa gasząca olbrzymi pożar
itp. Oczywiście, całość koń­
czy sdę pomyślnie, skruszony
Piotrowski obiecuje poprawę,
malarz odzyskuje swoje utra­
cone farby.

W spektaklu jest dużo mu­
zyki, piosenek i dowcipu.

Już wszyscy usiedli, każdy obok drzewka,
skąd ptaki kolędują pogwizdując z bliska,
a roślinna woda przez śnieg i przez drzewo
na śpiew przełamane, kolanami błyska.

(Tadeusz Nowak. Kolędy stręczyciela — „Przez śnieg padający”)

Gastronomia
Większość krakowskich lo­

kali gastronomicznych czyn­
na będzie 24 bm. tylko do

godz. 18. Amatorzy wieczor­
nej kawy będą mogli odwie­
dzić dyżurujące w tym dniu
do godziny 20 kawiarnie.

Zwolennicy spędzania wi­
gilijnego wieczoru przy re­
stauracyjnym stole będą mie­
li do dyspozycji otwarte do

godz. 20 następujące lokale:
„Żywiec”, „Cyganeria”, „Er-
mitage”, „Balaton”, „Lajko­
nik”, „Meteor”, „Nowoczes­
na”, „Teatralna” i „Dniepr”,
a 25: „Samanta”, „Grand”,
„Pod Krzyżykiem”, „Stary
Ratusz”, „Sielanka”, „Pod
Basztą”, „Arkadia”, „Ludo­
wa”, „Nowa” i „Krakowska”.

W drugi dzień świąt wszy­
stkie kawiarnie i resturacje
czynne będą jak w każdą
niedzielę.

Restauracyjne i kawiarnia­
ne sale przybrały w ostat­
nich dniach szczególnie od­
świętny wygląd — wszędzie
stoją ozdobione kolorowymi
lampkami choinki, wiele lo­
kali poddanych zostało przed­

świątecznej kosmetyce. Bar­
dzo dostojnie np. wyglądają
secesyjne wnętrza otwartej
niedawno po przeprowadzo­
nym w szybkim tempie re­
moncie (zamiast przewidywa­
nego pół roku, tylko półto­

ra miesiąca) restauracji „Pod
Złotą Kotwicą”. Szef kuchni
tej restauracji, pan Ryszard
Wałkowski, specjalizuje się
nie tylko w przyrządzaniu
dań kuchni polskiej, jest tak­
że twórcą pięknych, rzeźbio­
nych w drewnie świątków i

płaskorzeźb, które ekspono­
wane są obecnie w salach re­
stauracji „Pod Złotą Kotwi­
cą” i stanowią bardzo sympa­
tyczny akcent świątecznego
wystroju wnętrz tego lokalu.

Godne polecenia są wieczo­
ry wigilijne dla osób samot­
nych, organizowane tradycyj­

nie przez restauracje „KRY­
SZTAŁOWA” i „ERMITA-
GE”. Szefowie kuchni tych
lokali przygotowali zestaw

doskonałych potraw wigilij­
nych. Będzie oczywiście
barszcz z uszkami, karp sma­
żony, faszerowany i w gala­
recie, gołąbki z ryżem i

grzybkami, kilka rodzajów
ciast, (po „malutkiej wódecz­
ce” nawet) — wszystko za

80 zł od osoby.
Przy okazji warto przy­

pomnieć, że wigilie dla sa­
motnych organizuje również,
z funduszy Polskiego Komi­

tetu Opieki Społecznej Klub
„Seniora” przy ul. Dietla 51.
Obok tradycyjnej kolacji,
przedstawienie, gawędy, mu­
zyka.

♦
W poniedziałek, jeszoze do

godziny 14 w restauracjach
„Grand”, „Arkadia”,
„Dniepr” i „Kryształowa”
czynne są świąteczne kierma­
sze wyrobów garmażeryj­
nych i cukierniczych. Można
tu kupić ryby, drób, różnego
rodzaju galaretki i sałatki,
ciasta, torty.

Na wielki bal
piór, sztuczne kwiaty i piękne
ząwoje na głowie zwłaszcza do
sukien w stylu romantycznym.

A PERUKI? W ostateczności
— jeśli do złudzenia imitują
własne włosy i jeśli żywcem
nie znajdziemy czasu, by pójść
do fryzjera. Ale na ogół od­
mawiamy. Peruki grzeją jak
kaloryfery, a ponadto w tańcu
i ruchu mogą być z nimi...

POZIOMO: 1. uśpienie połączone z ochłodze-
Biem organizmu, 5. laureatka konkursu na naj­
lepszą wieś letniskową, 9. zwitek waty tamu­
jący krew, 10. jedna z metod badania krwi, 12.
autor „Lochów Watykanu” i „Fałszerzy”, 14.

odbudowują go wszyscy Polacy, 16. elementy
zdobnicze, 18. narzędzie chirurgiczne (wspak),
19. do świątecznego tortu, 22. kędziory, 23. for­
ma turystyki głównie młodzieżowej, 25. biegły
w teorii jakiejś nauki, 27. jelenia zdobią, mę­
ża nie, 28. miejsce pierwszej zsyłki Napoleona,
30. beksa, ślamazara, 33. szczyt Beskidu Sl.
świetnie przygotowany do sportów zimowych,
35. wyborny węgrzyn, 37. sensat robi z niej
widły, 38. obecna nazwa Konga, 39. ciastko z

białka, 40. talizman, maskotka, 41. ciążenie po­
wszechne.

PIONOWO: 1. garaż dla samolotów, 2. związek
chemiczny w wyniku reakcji kwasu z alko­
holem np. tłuszcze, 3. peleng, 4. smali kawaler,

6. ujemna cecha, przywara, 7. złowieszcza wi­
zja końca świata, 8. mrożony specjał, 11. lud
indiański, twórca dawnej wysokiej cywilizacji
i kultury, 13. porcja, dawka, 15. metalowy pie­
niądz, 17. zatrzymuje wodę lub podnosi jej po­
ziom, 20. wzburzenie, niepokój, 21. jedna z naj­
starszych gałęzi wiedzy ludzkiej, 24. pojemnik
z wikliny, 26. hardy go nie zgina, 27. najmniej­
szy jubileusz, 29. jedna z zasadniczych konku­
rencji lekkoatletycznych, 31. małe epizody,
fragmenty dzieła, 32. mechaniczna praczka, 33

zagrywka w tenisie lub siatkówce, 34. rodzaj
hali bez ścian, 36. schronienie, miejsce bezpiecz­
ne.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 5 I 1974 r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 51”. Wśród czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci radia tranzystorowego i książek.

Na karnawałowe zabawy, na

wielki bal sylwestrowy, wie­
czory i zabawy chodzimy w

obecnym sezonie w czym kto
chce. Propozycji mnóstwo —

niezwykła rozmaitość sytlów i
fasonów!

SUKNIE: jakie kto lubi. Dłu­
gie i krótkie, w stylu roman­
tycznym, z falbankami, w su­
tych fałdach i marszczeniach, z

obszernymi rękawami, bardzo
kobiece, a nawet dziewczęce
Suknie o fasonie sportowym i o

kroju płaszczowym (nadają się
też na koncert i do teatru). De­
kolty wedle upodobań i moż­
liwości: gołe plecy i odkryte
ramiona (góra na wąskich sze-

leczkach), głębokie wycięcia z

przodu i gładko aż po szyję, al­
bo zapinane, z kołnierzami i
równocześnie z odsłoniętymi
plecami. Ponadto małe, krótkie
sukienki nadal modne, z tych
samych tkanin z jakich szyje-
my długie. Bardzo efektow­
ny fason „małej” z odkrytymi
plecami.

SPODNIE? Ależ oczywiście!
Szalenie modne i atrakcyjne fa­
sony, to te z rozcięciami na

szwach bocznych. Ponadto e-

fektowne są spodnie zdobione
dołem aplikacjami.

KOLORY PODSTAWOWE —

wszystkie odcienie złota, fio­
lety, czerwieni, śliwki, czerń
również. Z kolorów towarzyszą­
cych: brąz, zieleń i błękit.

TKANINY: zwiewne szyfony,
gładkie aksamity, żorżety i

tkaniny wzorzyste o motywach
geometrycznych i kwiatowych.

DODATKI — ogromnie waż­
ny element tegorocznego stroju
karnawałowego. Z biżuterii na­
de wszystko korale; całe pę­
ki albo pojedyncze sznurki z

grubych paciorków (np. do
sweterka typu sportowego z

małym dekoltem). Nie ma tu

zresztą żadnych reguł — za­
kładamy korale długie i krót­
kie, jednobarwne i pstrokate.
Niezwykle modne są też dłu­
gie sznury pereł. Do toalet z

dzianiny ręcznej pasują plasty­
kowe, drewniane bransolety i

drewniane, malowane korale.

Nieodzownym dodatkiem jest
tym razem wieczorowa ozdobna
torebka robiona z błyszczącej
włóczki, ze złotego lub srebrne­
go brokatu, albo aksamitu wy­
szywanego cekinami czy korali­
kami, na błyszczącym łańcusz­
ku.

kłopoty. Własne, dobrze uczesa­
ne, swobodnie „zachowujące
się” włosy to najelegantszy do­
datek.

Pamiętajcie drogie panie o

starej prawdzie, że... nie tylko,
suknia zdobi. Szykując się na

wielki bal raz czy dwa razy w

roku odżałujcie dla siebie te

dwie — trzy godziny na staran­
ny makijaż (ważna maseczka
na twarz), manicure, uczesa­
nie włosów i inne nie mniej
podstawowe zabiegi kosmetycz­
ne (nawilżanie ramion, szyi od­
powiednim kremem, przytu-
szowanie mankamentów, wy­
prysków lekkim pudrem.

Życzymy świetnego samopoczu-
Ponadto szale, puszyste boa z cia i szałowej zabawy, (sz)

DOZY WYBÓR HŻEK
na upominki

ŚWIĄTECZNE
i NOWOROCZNE

polecają wraz z najlepszymi życzeniami
księgarnie DOMU KSIĄŻKI
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Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca „Bytów” istniejący przy
Powiatowym Domu Kultury w Bytowie, posiada w swoim

repertuarze piękne widowisko plenerowe pt. „Idą, gwiż-
^,,T.’.CO.W gwarze tego regionu znaczy „Idą kolędnicy”.

Widowisko powstało według starych zwyczajów do dziś
zachowanych w okolicach Bytowa. Począwszy od Świąt
Bożego Narodzenia aż do Zapustów kaszubscy kolędnicy po­
przebierani za diabła, śmierć i anioła w towarzystwie ludo­
wego zespołu muzycznego chodzą po wioskach, dając za­
bawne i kolorowe przedstawienia. Zespół ów dysponuje nie

pomnieli Europie ów słynny niegdyś nauko­
wy przybytek. Że ja na czele tych Mężów
stawiam Ciebie, Szanowny nasz Ziomku, nie
chciej w tym widzieć czczego tylko kadzidła,
którego na cóż tu nareszcie potrzeba, ale wy­
raz prawdziwego przekonania, wspartego po­
wszechną opinią. Udaję się więc do Ciebie
Szan. Panie z zapytaniem, czy nie zechciał-

byś
dry
Nie cytujmy dalszj

tów obracających

Jest dzień 26 listopada 1955 roku. Sto­
ję w tłumie ogarniającym ze wszech stron
cokół pomnika, na który to cokół po­
wróciła postać wielkiego Wieszcza. Jest
teraz spowita szczelnie płachtą płótna.

Kiedy Józef Cyrankiewicz dokonał odsłonię­
cia pomnika zabrzmiał hejnał mariacki.
Potem przeraźliwe milczenie sześćdziesię­
ciu tysięcy krakowian, którzy z odkrytymi
głowami witali w ten sposób powrót pom­
nika na Rynek Krakowski. Ludzie płakali,
podchodzili do Cokołu i składali kwiaty. U-
więzióny w koncentracyjnym obozie pomni­
ków polskich i pocięty na kawały — jak po­
wiedział wówczas na Rynku krakowskim
Stanisław Pigoń — stanął znowu na Rynku
najpiękniejszego polskiego miasta pomnik
autora „Pana Tadeusza”. Wśród wielu wią­
zanek kwiatów krakowianie umieścili szcząt­
ki pomnika — cokołu rozstrzaskanego hitle­
rowską ręką w czasie okupacji...

Dla wielu ludzi mego pokolenia wielkie ob­
chody setnej rocznicy śmierci Mickiewicza
w roku 1955 stały się niezwykłym świętem.
Nastąpiła w tym roku premiera „Dziadów”
w Teatrze Polskim w Warszawie, odbyły się
uroczyste sesje i spotkania — między inny­
mi przepiękna akademia w sali Teatru im.
Juliusza Słowackiego, podczas której wystą­
pili uczeni szwajcarscy, radzieccy, belgijscy,
węgierscy...

Dzień dzisiaj może być pogodny, opromie­
niony grudniowym słońcem i bielą śnieżne­
go dywanu, który cicho przykrył rynek kra­
kowski. Może być również błotnisty, wilgot­
ny, spowity w krakowską, nadwiślańską
mgłę. Ale na pewno tego dnia u stóp pomni­
ka Mickiewicza, na najpiękniejszym średnio­
wiecznym rynku polskim i Europy znajdzie-
my wieniec z napisem „Wielkiemu Adamo­
wi — kwiaty i owoce”. Tak to od lat już
krakowskie przekupki czczą dzień imienin
twórcy, który był zwornikiem dążeń narodo­
wych naszego narodu w wieku XIX i jest
nim

Dziś mija 175 rocznica urodzin Ad;
Mickiewicza. Mówimy, że przyszedł
na świat w Zaosiu koło Nowogró

albo
razie był ochrzczony w farze nowogródzkiej.
Droga do sławy największego polskiego poe­
ty była zdumiewająca, olśniewająca. Ciało
poety-tułacza zostało pochowane po prze­
wiezieniu z Turcji do Francji — na cmenta­
rzu w Móntmorency, stamtąd po uroczystej
ekshumacji w roku 1890 przewieziono je do
Krakowa dnia 3 lipca, 4 lipca pochowano
Mickiewicza na Wawelu. W dziewięć lat póź­
niej, 26 czerwca 1898 roku dokonano uro­
czystego odsłonięcia pomnika na Rynku kra­
kowskim. Na uroczystości tej byli obecni syn
i córka poety — WŁADYSŁAW i MARIA
GÓRECKA.

Pod pomnikiem Mickiewicza gromadzili się
zawsze na swych manifestacjach robotnicy
krakowscy. Tutaj u stóp krakowskiego pom­
nika najmowali się do pracy za groszowe
dniówki bezrolni chłopi, młode dziewczyny
wiejskie.

Nie wszyscy wiedzą, że Kraków, który po
śmierci Mickiewicza oddawał Mu serdeczny
i wzruszający hołd — zaprzepaścił szansę go­
szczenia w swych murach wielkiego poety,
uczonego, publicysty i działacza emigracyj­
nego. Z inicjatywy wielu środowisk polskich
spowodowano zaproszenie Adama Mickiewi­
cza na Katedrę Literatury Polskiej w Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Rektor Majer w

liście skierowanym do poety z dnia 21 grud­
nia 1848 roku — pisał: „Jako rektor u steru

Uniwersytetu, tej naszej starodawnej szkoły,
pragnąłbym z serca zjednać jej mężów, któ­
rzy geniuszem, głęboką nauką i cnotami oby­
watelskimi dodali by jej świetności i przy-

urodzin Adama
1on

_ ____ „ _____

koło Nowogródka
w samym Nowogródku. W każdym bądź

po dzień dzisiejszy.

się z p. Mickiewiczem muszę uważać

J
PRAWDZIWYMgatunek

Cy

WYDARZENIEM?

POLSKI

LUDOWEJ
dla potrzeb

Miodu praśnego,

Cóż Ty powiysz, Jezusinku,

przesady,

Ta

Tu

Tu

Oj
musiały.

pańscyzne,
Ty, Jezusiczku,

Kapłona, jędyka i
Idąc wygrywają,

Mleka i śmietany
Kurcząt młodych

przysłuchać się
głosowi ludu.

naszą cieszyń-
Jezusinku, Je-

Panowie,
nad sobą
dostatnio
o biydzie

przed obra-
plastycznej,

co zagranicą
lebiedzą,
se pożywają,
nie wiedzą.

kochany, nie wyganiał
Ciebie.

Dejże, złoty Jezusiczku,
by tak dycki było,
by to stare, marne życi
nigdy nie wróciło

Dzisio u nas na dziedzinie
wszyscy są jednacy,
stracili sie bezrobotni,
dziadzio i żebracy.

Cóż Ty powiysz, Jezusinku,
na tą nową modę,
że każdy downy kumornik
mo swoją zagrodę?

Zodyn o krajiczek chletia
nie żebrze, nie> prosi
i łatanego odżiywku
na sobie nie nosi.

bardziej w Polsce łubianych.
Przepiszemy z niej niektóre
tylko zwrotki.

przenigdy,
tym

no

w

żłobie;

Myślę, że
nie bydziesz krzyw tymu,
co zebroł panu nadbytek,
a doł chudobnymu.

Aby dycki nasze dzieci
syte roki miały,
by na darmo Chciwym panom
robić nie

Tam kukiełki jadałeś, jadałeś,
z carnuską i z miodem,
sie tylko zasilać, zasilać
musis samym głodem.

Tam wciurnasa wygoda,
wygoda, a tu biyda
wsędzie,
ci teroz dokuca, dokuca,
ta i potem będzie.

Chociażby za

pańscyzne, i chociażby
pono

Talar jeden i drugi, i drugi,
na rękę kładziono.

spieszcze-
jak na kolędę

nie lepiej Tobie by,
Tobie by, siedzieć było
w niebie;

Wsak Twój Tatuś kochany,

Oj maluśki, maluśki, maluśki,
jako rękawicka

Albolitez jakoby, jakoby,
kawałecek smycka.

CO JEST

KOLĘDA

Tam pijołeś cedziakie, .

cedziakie, słodkie
małmażyje,
sie Twoja gębusia, gębusia, Wi mniej więcej tak:
łez gorzkich napije. 'r!~* ~

’

GW1ŻDZE
byle jakimi instrumentami muzycznymi, przygrywa bowiem
„gwiżdżom” na burczybasie i diabelskich skrzypcach.

Zespół „Bytów” prowadzi Sław Rokosz, który jednocze­
śnie sprawuje kierownictwo wokalno-muzyczne. Kierowni­
kiem artystycznym i choreografem jest Czesław Kujawski.
Na zdjęciach zespół „Bytów” występuje w okolicach wsi
Studzienice k. Bytowa.

ezusinku, Jezusiczku. Lu­
dowa poetka językiem
ludu przemawia to do
Narodzonego — ze zdro­
bnieniami, ze

ńiami,
przystało: na ten ludowością
z dawna nasiąkły
pieśni. Polscy pasterze wtar­
gnęli do dziejów betlejem­
skich i wnieśli tam swoje
sprawy, swój byt. Kolędy mó­
wią o tych pasterzach wiele.
Czasem przedstawiają ich ja­
cy byli, czasem znów takich
może, jakimi według kolędo­
wego autora być powinni.
Nieco tu rzecz wyjaskrawmy:
poznać po kolędzie, czy po­
wstała dla ludu czy wśród
ludu; czy składał ją raczej
organista, czy raczej pastuch-
chudzina. W tym różnica cho­
ciażby, jak ukazywana bywa
zasobność świata tego. Oto
dwie pieśni, obie na tyle da­
wne,' iż je pokolenie pokole­
niu w tradycji podaje, obie
bardzo znane, obie zawarte
w dziewiętnastowiecznej, nie­
zmiernie dla miłośników fol­
kloru cennej kantyczce księ­
dza Mioduszewskiego. Naj­
pierw: „Północ już była".
Któraś tam zwrotka z rzędu,
bodajże piąta. Spróbowaliśmy
tu oczyścić ją troszkę od
zniekształceń.

'

Biegną więc w skoki,
nabrawszy w troki

Jabłek, obwarzanków
i gruszek,

masła
młodego,

dzbanuszek;
czworo,

kur starych ośmioro,
Przy tym jaj świeżych

dwie kopy;
Dwie kozy dla mleka

i jagniąteczko,
cieląteczko.

szczęśliwie
stawają

U szopy.

Niewiele będzie
jeśli powiemy, iż jest to kolę­
da o zamożności. O zamożno­
ści oczekiwanej. Czegóż tu w

końcu brakuje, w tym jadło­
spisie, w tym wzorcowym ka­
talogu hojnej ofiary? Któryż
organista czy klecha nie ży­
czyłby sobie, by jeśli nie do
Betlejem, to przynajmniej do
jego parafii takie upominki
znoszono? To jest dopiero ko­
lęda — te kurczątka, jędyk,
cieląteczko! Jeszcze Mikołaj
Rej z protestancką zgryźliwo-
ścią wypominał księdzu:

To mamy za wszystko
zdrowie,

Co on nam w kazanie powie:
Iż gdy wydam dziesięcinę,
Bych był najgorszy, nie zginę;
A dam-li dobrą kolędę.
Ze z nogami w niebie będę.

Druga pieśń zgoła od­
mienna. Tu popiskują
skrzypki biedowania. Ko­

lęda góralska, jedna z naj-

KRASZEWSKI

gdybyk jo jako Ty,
jako Ty, tam królował
sobie,

Nie chciołbyk
przenigdy,
spoczywać

przyjąć w naszym Uniwersytecie Kate-

Literatury Polskiej...”
ie cytujmy dalszych listów i dokumen-

___ _

‘i się wokół tej sprawy.
Wystarczy za wszystko jeden fragment.

Wacław Zaleski — gubernator Galicji — wy­
słał do rektora Majera list, który przyszedł
do naszego miasta 18 stycznia 1849 roku. Czy­
tamy tam, że „kroki poczynione w celu znie-

Oto ścisłe rozumienie
wangelii. Słowo ciałem się
stało i mieszkało między na­
mi. Wszedł między lud uko­
chany, dzieląc z nim trudy i

znoje. Jakie to trudy i zno­
je — o tym już lud wiedział
najgruntowniej. I nie bar­
dzo wierzył w cudowną na­
prawę świata: ta bieda, któ­
ra dokucza teraz, ta sama i
potem będzie dokuczała. U-
bogiemu zawsze wiatr w oczy.

Chyba żeby — chyba żeby
samemu spróbować zmienić
świat? Porównać góry z do­
linami?

Na tle takich pieśni daw­
nych widać, jak niepospo­
lita jest kolęda Emilii

Michalskiej. Nowa, całkiem
nowa kolęda, drukiem ukaza­
ła się w gwiazdkowym z ro­
ku 1969 numerze „Tygodnika
Kulturalnego”. Poetka nadol-
ziańskiego ludu rozmawia w

niej z Jezusiczkiem i piękną
gwarą, folklorystycznym ryt­
mem mówi mu rzeczy zdu­
miewające. A. mianowicie mó-

: pod­
nieś rękę. Boże Dziecię, bło­
gosław ojczyznę — ludową.
Nowomodną ojczyznę rów­
nych i nie najbiedniejszych.
Komornicy mają domostwa,
dziadzio (taka liczba mnoga
od „dziad”) i bezrobotni to

już przeszłość, k panowie —

także przeszłość, odkąd ode­
braliśmy im nadbytek (w
gwarze — to prawie coś w

rodzaju wartości dodatkowej).
Niegdyś w stolicy kurzyli cy­
gara, teraz siedżą za granicą

sienią ...__

za przedwczesne i lepiej by było gdyby nie
miały miejsca, tu bowiem żadna nie zacho­
dzi wątpliwość, iż postępowanie Pana Mickie­
wicza w roku zeszłym w Rzymie iw Me­
diolanie stanowić będzie przeszkody prze­
ciw jego powołaniu'do uniwersytetu krakow­
skiego, które przynajmniej na teraz żadną
miarą zwalczyć się nie dadzą...”

Cóż takiego czynił Mickiewicz w Rzymie i
Mediolanie? Wiadomo — organizował Legion
Polski, oświadczył się jeszcze raz jako rewo-

, lucjonista. Austriacki okupant przemówił
słowami gubernatora-Polaka w sposób je­
dnoznaczny. Interpretacja, która by broniła
postępowania tegoż urzędnika — w żaden
sposób krytyki nie wytrzymuje.

O Krakowie Mickiewicz pisał w „Konfe­
deratach barskich”: „Niby skrzydła orle, roz­
ciąga nad Wisłą swe wielkie przedmieścia.
Wygląda stąd, jak nasz orzeł biały... Szla­
chetne miasto! Kolebka starej naszej Rzeczy­
pospolitej, grobowiec naszych bohaterów,
Rzym słowiański!” Do tego miasta nie wpuś­
cili Austriacy Mickiewicza za życia. Z tego
miasta wygnali Niemcy jego zniszczony pom­
nik. Siła poezji tego człowieka przenosi jed­
nak wszelkie granice. Do dziś.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

■'Jl

(„panów nie ma, panowie w

Londynie” — twierdziło stare'’
zetempowskie porzekadło);
zresztą dobrze tam im się
wiedzie. Panowie, panowie,
będziecie panami, ale nie bę­
dziecie przewodzić nad nami.
Ludowa literatura ustna przez
stulecia . zajmowała się rów­
nie często postacią złego,
chciwego pana, co postacią
szlachetnego bohatera. Takie­
go — w różnych czasach i
różnych stronach był to Robin
Hood, Rinaldo Rinaldini, Ja­
nosik, Ondraszek, Zorro —

który odbiera bogatemu i da-
je biedakowi. Plebejska mo­
ralność nie tylko go uspra­
wiedliwiała: wynosiła go pod
niebiosa pochwał. I ty także,
Narodzony — modli się Mi­
chalska — nie weźmiesz nam,

chudobnym za złe, żeśmy
wreszcie trochę uporządkowali
nasz świat i
ską dziedzinę,
zusiczku.

Dobrze jest
prawdziwemu
ZBIGNIEW SIATKOWSKI

Nie, nie będzie to podsumowanie. Ani analiza strat i zy­
sków scenicznego roku w poszczególnych teatrach. A tak­
że próba stawiania not, jak podczas egaminu. Zresztą, wia­
domo przecież, że w ocenach artystycznych sprawa ich
gradacji bywa często zawodna. Można, kierując się ogólnie
przyjętymi kryteriami estetycznymi, mniej więcej określić
jakieś zajwisko teatralne, czy jest ono wydarzeniem na

miarę nieprzeciętności. Czy budzi odczucia i refleksje,
które w umysłach i emocjach odbiorców wywołują coś w

rodzaju wstrząsu i nie pozostaną wrażeniami przelotnymi.
Można więc z grubsza oddzielić przedstawienia szare od
błyskotliwych. Porywające od beznamiętnych. Klarowne
oraz czytelne od pogmatwanych. Ale już znacznie trudniej
przychodzi klasyfikować w skali cenzurek szkolnych. Od
bardzo dobrych do dostatecznych.

Nie zapominajmy, że oprócz niezbędnej porcji wiedzy i
doświadczenia (czyli obycia z większą ilością inscenizacji
teatralnych) na kształt ocen konkretnego spektaklu wpły­
wa jeszcze osobista wrażliwość, a zatem i smak, i gust
widza. Tu warto przypomnieć, że wyników pracy artysty­
cznej nie da się zmierzyć i wyliczyć w punktach, odległo­
ściach etc. jak na boisku sportowym. A nawet gotowy już
produkt staje się najczęściej nieporównywalny np. z efek­
tem pracy rąk i maszyn w fabryce. Jednakże tu i tam
można ocenić ogólną przydatność produkcji
człowieka. Materialnych i duchowych.

Mimo to, jeśli dwie osoby zatrzymają się
zem, który przykuł ich uwagę na wystawie
przeważnie doznają dwu innych wrażeń. Dopiero ewentu­
alna wymiana poglądów, wzajemne uzupełnienie owego
dialogu impresji — może (ale nie musi) doprowadzić do
uzgodnienia stanowisk czy umocnienia przekonań włas­
nych — pozytywnych czy negatywnych.

Nie zapędzajmy się jednak w teoretyczne rozważania,
choćby sama praktyka potwierdzała ich słuszność. Do cze­
go bowiem dojdziemy? Do punktu wyjścia, że zjawiska
artystyczne są niewymierne? Że teoria względności święci
tu może najjaskrawiej triumfy? Że pomylić łatwo dzieło
genialne z utworem tylko szokującym? Oczywiście, przy­
kłady można by mnożyć i nadal pozostawać w niepewno­
ści co do skali wielkości dzieła...

Tym niemniej — jako-, że w widowisku scenicznym war­
tości artystyczne wiążą się z zawartością treści, a więc i
z kształtem ideowym sztuki, przełożonym na język tea­
tralnych znaczeń — pewne cechy przedstawienia upra­
wniają już bardziej obytego z działalnością sceny widza
do wnikliwszej oceny. Oceny, która z sumy obejrzanych
spektakli w różnych teatrach pozwala wybrać dla sie­
bie najciekawsze wydarzenie.

No, właśnie. Jakie widowisko w Krakowie zasługiwało­
by na miano najciekawszego w tym roku kalendarzowym?
Wśród tych pozycji repertuaru scenicznego, które wciąż —

niezależnie od nowych premier — cieszą się zainteresowa­
niem widowni? I tu bynajmniej nie trudno odpowiedzieć,
aczkolwiek często zainteresowanie myli się z popularno­
ścią. Rzecz jasna, najpopularniejszymi spektaklami będą
chyba zawsze te relaksowe, komediowe. Nie wymagają bo­
wiem od widza żadnego wysiłku, współuczestnictwa w

zdarzeniach na scenie. Mowa o współuczestnictwie intelek­
tualnym. I nie jest źle, jeśli komedia przyciąga uwagę
znacznej ilości odbiorców na skutek głębszych wartości ar-

tystyczno-ideowych, które w zabawnej formie trafiają do
świadomości widza i tę świadomość w nim budzą. Gorzej,
gdy zabawa jest pusta, śmiech powierzchowny i wyzwa­
lający jedynie dość prymitywne reakcje. To również —

może zbyt często — decyduje o tzw. popularności przed­
stawienia. Niestety, popularności taniej...

Tymczasem, co warto podkreślić, żć zasłużoną popular­

ność zdobyło sobie w Krakowie — na przestrzeni roku — ■
widowisko, zdawałoby się, trudne formalnie i zmuszające
widzów do nietuzinkowych przemyśleń. Widowisko wpra­
wdzie z kręgu klasyki narodowej, ale tak żywe i zaska- '

kujące świeżością, że w jakimś stopniu zrównoważyło nie­
dosyt tematu współczesnego w naszych teatrach. Mowa o

„Dziadach” Mickiewicza w Starym Teatrze. „Dziady” to
utwór nie najwdzięczniejszy dla odbioru teatralnego. A
nawet trochę ateatralny. Złożony z nierówności literackich
i scenicznych obrazowań. Polityczny i poetycki. Jasny i
ciemny w zagęszczeniach obrzędowych, misteryjnych. Rea­
listyczny tam, gdzie wali jak obuchem w wady narodowe
lub chłoszcze ironią. Ba, ale w zmaganiach z „Dziadami”’
na scenie legio sporo wybitnych twórców teatru. Konrad
Swinarski zmierzył się z arcydramatem Mickiewicza w

sposób odbiegający od przyjętych, lub nawet udziwnio­
nych pseudonowoczesnością, konwencji teatralnych. Zbu­
dował teatr „Dziadów” w swoim teatrze — łamiąc tra­
dycyjne zasady skupiania akcji oraz wizyjnej symboliki w

wymiarach trzech ścian zabudowy scenicznej i tej czwar­
tej, która jest otwarta przed widownią. Swinarski przebu­
dował wnętrze całego teatru, wywiódł „Dziady” ze sceny
— do niemal wszystkich pomieszczeń w budynku, na scho­
dy, do hallu, na widownię przepołowioną olbrzymim pode­
stem nad głowami publiczności. Zabieg ten nie był tylko
czczym efekciarstwem. Właśnie najbardziej ateatralne
części dramatu zyskały w zburzeniu „normalnych” wa­
runków scenicznych atut teatralności. Zespoliły różne od­
miany tekstu w jednolitą całość. Nawet fakt, że insceniza-
tor kazał odbiorcom stać przez blisko godzinę w foyer tea­
tru, zamienionym na „plac” obrzędowy „Dziadów”, był
formą współdziałania aktorów i widzów w zdarzeniach
spektaklu ogromnego. Męczącego, a jednocześnie zdu­
miewającego łącznością dialogów scenicznych z zewnętrz­
nym oporem i wewnętrznym wysiłkiem emocjonalno-umy-
słowym współgrających rzesz publiczności.

Mógłby ktoś powiedzieć, że z zamysłu Swinarskiego wy­
rosło sporo (zamierzonych?) elementów efekciarstwa. Że
muzyczna linia spektaklu, przechodząca w burzliwe i jas­
krawo krzyczące tony — miała zadania bulwersujące. A

przecież — niezależnie od kontrowersji — w sumie spek­
takl okazał się wspaniałym koncertem słów, obrazów,
dźwięków, z których zwycięsko wyszła artystyczna i filo­
zoficzna wizja współczesnych „Dziadów”. Współczesnych,
bo chciaż ukazujących sprawy przeszłe, to jednak w spo­
sób tak zaskakująco nowoczesny i celny z perspektywy
historycznej, że trudno opędzić się wrażeniu ich aktual­
ności. Był to konsekwentnie dobrany zespół środków wy­
razu scenicznego, aby przekazać widowni uogólnione cechy
„duszy” polskiej — dobro i zło mentalności narodowej,
trudny proces modelowania świadomości patriotycznej,
która to świadomość wzrasta pomiędzy „wadzeniem się”
z własną osobowością ludzi, z siłami nadprzyrodzonymi i
wiedzą, nagromadzoną przez dzieje.

Dlatego uważam, że ta forma artystyczna przyoblekają­
ca ideowe treści „Dziadów” — nadała przedstawieniu ran­
gę wielkiego wydarzenia. Wydarzenia roku teatralne­
go, przerastającego swym znaczeniem wszystkie inne (choć
znalazłoby się parę naprawdę nieprzeciętnych!) zjawiska
sceniczne. Myślę, że nie tylko w Krakowie.

O innych wydarzeniach na krakowskich scenach warto

napisać (i trzeba!) osobno. Bo tym razem — jak zazna­
czyłem we wstępie — nie było to podsumowanie
roku teatralnego. Chodziło jedynie o osobiste wyznania w

sprawie spektaklu, który dla mnie stał się największym
przeżyciem artystycznym 1973 r.

X JERZY BOBER
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(...) Wywiadowca Bretschneider zamilkł i pełen roz­
czarowania rozglądał się po pustym szynku.

— Tutaj wisiał kiedyś obraz Najjaśniejszego Pana —

ozwał się znów po chwili — akurat tam, gdzie teraz
wisi lustro.

— A tak, ma pan rację — odpowiedział Paliuec —

wisiał tam, ale obsrywały. go muchy, więc zaniosłem
go na strych. Wiadomo, jak to bywa. Jeszcze by kto
zrobił głupią uwagę i miałby człowiek kram. Po­
trzebne mi to?

(Przygody dobrego wojaka Szwejka, t. I)
iło mi, potomkowi dawnych poddanych c.k. Mo­
narchii, do których zalicza się na pewno więk­
szość czytelników „Gazety”, donieść niniejszym,
że portret Najjaśniejszego Pana Franciszka Jó­
zefa I wisi nadal w praskiej gospodzie „Pod
Kielichem” na starym, miejscu, tam, gdzie kie­

dyś wisiało lustro. Z jeszcze większą satysfakcją informu­
ję, że portret jest idealnie czysty, nie ma na nim śladu
muszej działalności, a personel lokalu kłania mu się od
świtu do nocy z tej prostej przyczyny, iż wisi sobie Cysorz
tuż nad drzwiami prowadzącymi do kuchni, drzwi zaś są
trochę za niskie i trzeba w nich pochylać głowę.

Jeśli ktoś z nas czytając o przygodach dobrego wojaka
Szwejka nie marzył choć przez chwilę, by zasiąść przy
kuflu „Pod Kielichem”, to autor niniejszego tekstu gotów
jest do końca życia nie wziąć do ust kropli piwa, choćby
nawet było to takie piwo, jakie w słynnej gospodzie po­
dają: zimne, znakomite w smaku, mocne, ze sterczącą nad

Gospodarz „Kielicha”, pan Pałlvec, który dostał 10 lat
kryminału za to, że muchy zanieczyściły mu portret
Najjaśniejszego Pana, sentyment i kredyt miał tylko
dla jednego klienta — dla Jarosława Haszka. A kre­

dytu wielki pisarz potrzebował prawie zawsze. Siadywał
w kącie małej salki (gospoda „Pod Kielichem” wyglądała
wtedy nieco inaczej), zamawiał kufel wielkopopowickiego
piwa i pisał, pisał, pisał, przy czym ilość zapisanych kartek
była wprost proporcjonalna do ilości opróżnionych kufli.
Pewnego dnia, rankiem, kazał sobie podać prócz piwa dużą
śliwowicę, a po pół godzinie czytał gospodarzowi i jego
żonie projekt ogłoszenia, że już za kilka dni ukaże się
wielka, znakomita, wręcz rewelacyjna powieść o przygodach
dobrego wojaka Szwejka w czasie wojny światowej. Pier­
wszy zeszyt powieści praktycznie rzecz biorąc już jest do
nabycia!

A kiedy gospodarz poprosił go o ów zeszyt — odpowie­
dział, że niestety, jeszcze nie zaczął pisać. Ale napisze,
a tymczasem piwo i śliwowicę proszę zapisać na jego ra­
chunek. I za tydzień pierwszy zeszyt był gotowy.

Oryginalny rękopis owego ogłoszenia wisi dziś w gablotce,
w bocznej salce gospody „Pod Kielichem” obok innych do­
kumentów i zdjęć z krótkiego, lecz jakże burzliwego życia
wielkiego pisarza, życia co najmniej w połowie spędzone­
go w praskich piwiarniach i szynkach, czemu trudno się
dziwić, bo są one znakomite do dziś.

Przyodziany jak i pozostali jego koledzy w mundur au­
striackiego landwerzysty kelner podaje już czwarty kufel.
Mmmmm, jakie to dobre! Pilzner w najlepszym gatunku!

kuflem na dobre trzy palce pianką. Być w Pradze i nie
wstąpić do „Kielicha” jest więc grzechem niewybaczalnym,
zwłaszcza, gdy zimny grudniowy *wiatr wieje po wąskich
uliczkach Vinohradów, pryska brudnym śniegiem w szyby
samochodów, zaparkowanych przy każdym wolnym metrze

krawężnika. Gospoda pana Palivca mieści się w wąskiej
uliczce Na Boisku, przyciąga przechodniów wielką neonową
postacią dobrego wojaka Szwejka podtrzymującego lewą
ręką opadające spodnie, w prawej zaś dzierżącego ogrom­
niasty kufel. Ludzie, wstąpcie! Zapraszamy do najsympa­
tyczniejszej restauracji w krainie najlepszego piwa na świę­
cie!

W długiej sieni po lewej stronie kiosk z pamiątkami,
po prawej szatnia. Ki diabeł, jesteśmy tu pierwszy
raz, skąd takie serdeczne powitanie? Uśmiech szat­
niarza, uśmiech wskazującego wolny stolik kierow­

nika sali... Czyżby poznali nas, pielgrzymów z krainy naj­
gorszego piwa na świecie?

Sala jest duża, zastawiona dębowymi stołami, na których
tłoczą się kufle pełne spienionego, piwa i wiszące nad
nimi głowy pochylonych biesiadników. Gwar, szum, gdzieś
w kącie ktoś nuci piosenkę o Marynie, która poszła do
Hodonina w towarzystwie proboszcza i baryłki wina, stuk
podniesionych w toaście kufli, a ponad to wszystko płynie
muzyka ze stojącej w kącie wielkiej pozytywki, wygrywa­
jącej bez przerwy austriackie marsze.

Jenerał Windischgratz i wojenne pany
Od samego wschodu słońca wojowały,
Hop, hop, hop, hop, hop.
Wojnę rozpoczęli i tak zawołali:
„Pomóż nam Chrystus Pan z Przenajświętszą Panną"
Hop, hop, hop, hop, hop.

Tę piosenkę śpiewał nie tylko dzielny wojak Szwejk, ale
i mój dziadek, który — gdy w czasie cesarskich manewrów
pod Jasłem wyciągnął z rowu karetę Arcyksięcia — dostał
za to frajtra, a do Monarchii nabrał takiego sentymentu, że
choć o Cysorzu mówił zawsze per „stary Prohazka”, to za­
wsze pierwszy kufel wypijał za pamięć nieboszczki Austrii.
Wypijmy więc i my, byle nie za szybko, bo w miejsce pu­
stego kufla kelner natychmiast podaje pełny i tak da capo.

Skąd ta hojność — czyżby dzisiaj „Kielich” serwował
piwo na kredyt? Indagowany kelner kiwa przecząco gło­
wą i pokazuje na wymalowany na ścianie dużymi literami
cytat z przygód dobrego Wojaka: „Już stary restaurator

Rampa mawiał, że są takie chwile w życiu człowieka, gdy
staje się głuchy jak pień”.

Kufle napełnia urzędujący za bufetem potężnej tuszy je­
gomość w kamizelce, w okrągłej czapeczce, nie wypuszcza­
jący ani na chwilę z ust potężnej fajki. Wypisz, wymaluj,
pan Palivec, pechowy właściciel „Kielicha” z czasów Mo­
narchii. Szybkość, z jaką napełnia kufle, graniczy z cudo-
twórstwem; dziennie sprzedaje się w tej najsłynniejszej
restauracji Pragi 6 hektolitrów piwa. Przeliczcie to na

kufle i spróbujcie sobie wyobrazić jaką też facet musi mieć
kondycję! I jak to piwo musi smakować gościom, których
przewija się przez restaurację prawie 500 dziennie, i któ­
rzy zostawiają tu rocznie 7 milionów koron!

powiada nam o tym wszystkim kierownik sali, któ­
ry przysiadł ■się do nas, by zobaczyć czy wszystko
jest w porządku, czy się dobrze bawimy,
czego nam nie brakuje. — Proszę pamiętać — mó­

wi — że nasza gospoda jest absolutnie do panów dyspo­
zycji i miło nam będzie, jeśli wieczór tu spędzony zali­
czycie do udanych. Mojemu współtowarzyszowi łzy zaczęły
kapać do kufla, żłobiąc dziurki w pianie, z żałości, że tak
tu fajnie a za dwa dni wracać trzeba do Krakowa, gdzie
podobnych dowodów uprzejmości raczej się w restauracji
nie uświadczą. Kiwaliśmy we dwójkę smętnie głowami, ja­
dając sobie gastronomiczne pytania i całą wizytę
Kielichem” okadzając — jak mówi
smrodkiem dydaktycznym.

A więc piwo serwowane tutgj,
stoją w specjalnie* <
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LESZEK MAZAN

edno z uroczych, bardzo
sugestywnych opowia­
dań Ksawerego Pru-
szyńskiego nosi tytuł —

„Trębacz z Samarkan­
dy”.

Do żołnierzy polskich, któ­
rych losy wojny rzuciły do
Azji Środkowej, zgłosili się sę­
dziwi mieszkańcy Samarkan-
dy. Upewniwszy się, że mają
do czynienia z autentycznymi
synami Lechistanu, zapytali
czy wojsko posiada trębaczy,
a gdy padła odpowiedź twier­
dząca, poprosili aby następne­
go dnia wieczorem wojskowy
trębacz zatrąbił na starym
rynku miasta na wprost me­
czetu, który kryje prochy
Wielkiego Timura. Nazajutrz,
w czwartek, w przeddzień ma-

hometańskiego świętego dnia,
w obecności zgromadzonych na

rynku tłumów trębacze ode­
grali wojskową pobudkę a na­
stępnie krakowski hejnał. Do­
piero później wyjaśnił się po­
wód owej dziwnej prośby i
wzruszenie, jakie wywołało o-

degranie hejnału. Okazało się,
że w Samarkandzie przetrwa­
ła legenda, datująca się od
czasów, gdy Uzbecy wspólnie
z Tatarami brali udział w na­

da wzloty i upadki. Widziała
arabskich wojowników którzy
ogniem i mieczem „krzewili”
muzułmańską wiarę. W 1220
roku miasto spustoszyły woj­
ska Czyngis - chana. Kolejny
rozkwit nastąpił na przełomie
XIV i XV w., kiedy „Władca
Świata” Tamerlan (Timur) u-

czynił je swoją stolicą. Miała
Samarkanda okres świetności
za panowania wnuka Tamer-
lana — Ulugbeka monarchy,
który był równocześnie zna­
komitym uczonym, astrono­
mem, humanistą, uczynił mia­
sto ośrodkiem kultury, nauki
i sztuki. Po śmierci tego wład­
cy straciło swoje znaczenie, a

poczynając od XVI w. pozo­
stawało we władaniu coraz

innego feudała. W 1868 r. Sa­
markanda znalazła się pod
panowaniem carów rosyjs­
kich.

Ślady najwspanialszej świe­
tności przetrwały. Ściągają i

zachwycają przybyszów z ca­
łego świata.

Nie ma takiego, który nie
zareagowałby wyrazami po­
dziwu na widok mauzoleum
Gur - Emir (grób Emira).
Wzniesione na początku XV
w. na rozkaz Tamerlana z

jazdach na Polskę. Podczas je­
dnego z nich trafiony tatarską
strzałą zginął trębacz, który
akurat z jednego z minare­
tów trąbił modlitwę. Próba
wzięcia miasta przez zasko­
czenie nie powiodła się, a wy­
prawa ostatecznie zakończyła
się klęską. Kapłani orzekli, że
została ona spowodowana ka­
rą nieba za przerwanie znie­
nacka pacierzy miastu, które
zabierało się do modlitwy. Ka­
ra za ten czyn miała ciążyć
na wszystkich plemionach
mongolskich, dopóty, dopóki
„trębacz z Lechistanu nie za­
trąbi na rynku w Samarkan­
dzie pieśni, której wtedy nie

skończył”.
Opowiadanie zdaje się za­

wierać realia, pomocne dla o-

kreślenia miejsca, z którego
nad sędziwym miastem popły­
nął nasz krakowski hejnał ma­
riacki. Niestety na nic zda się
fantazja. Trudno sobie wy­
obrazić ów rynek, tę scenę u

wrót mauzoleum (a nie mecze­
tu jak chciał autor) z tej pro­
stej przyczyny, że rynku' tu­
taj nie ma a przed mauzoleum
panuje „zagęszczenie” autoka­
rów, zwożących turystów. A
zresztą kto powiedział, iż pi­
sarz zobowiązany jest do ry­
gorystycznej skrupulatności w

operowaniu faktografią?

K
róciutko o historii mia­
sta, które świętowało już
swoje 2500-lecie i zali­
czane jest do najstar­

szych miast świata. Jedna z

najdawniejszych o nim wzmia­
nek pochodzi z czasów Alek­
sandra Macedońskiego, który
ponoć zachwycał sie jego pięk­
nością. W swoiej wiekowej
historii przeżywała Samarkan-

przeznaczeniem dla jego wnu­
ka, kryją szczątki fundatora,
dwóch synów i dwóch wnu­
ków, w tym Ulugbeka. W ro­
ku 1941 specjalna ekipa nau­
kowców spenetrowała sarkofa­
gi Timura oraz Ulugbeka, a

na podstawie zachowanych
czaszek antropolog M. Gera-
simow odtworzył ich podobiz­
ny. Mauzoleum ma kształt oś-
mioboku zwieńczonego żeber-
kowaną zielono - niebieską
kopułą rzadkiej piękności. Ca­
łość bogato zdobiona orna­
mentyką wykonaną fc czegoś,
co na oko przypomina szkli­
stą... polewę. Prostota formy
łączy się z sutą, ciekawą ko­
lorystycznie dekoracyjnością.
Szczątki władców Samarkandy
spoczywają w krypcie, poni­
żej poziomu mauzoleum. W
głównym jego wnętrzu znaj­
duję identyczne i tak samo

rozmieszczone sarkofagi jak te

poniżej, tyle że puste.
zdoby z polewy, te po­
służę się tym sarrjym
określeniem, są cha­

rakterystyczne rów­
nież dla innych zabytków Sa­
markandy. Istnieją podzielone
zdania na temat, który z. nich

O
najpiękniejszy. Nie brak ta­
kich, którzy opowiadają się za

placem Registan, otoczonym
trzema medresami. Najstarsza
z nich wybudowana w pierw­
szym dwudziestoleciu XVI w.

za życia Ulugbeka — nosząca
jego imię — była uczelnią, w

której wykładał ten znakomity
uczony. Pozostałe dwie, z po­
łowy XVII w., pełniły w swym
czasie właściwą funkcję me-

dresy (szkoły dla duchow­
nych). Są to budowle monu­
mentalne. Ogromne zdobione

portale, urokliwe wnętrza z

krużgankami, pyszne dekora­
cją minarety.

Zespół meczetów Bibi-Cha-
nym z przełomu XIV i XV
w., wystawiony staraniem je­
dnej z żon Timura podczas
jego wyprawy do Indii, ucho­
dził za największą tego typu
budowlę w Azji Środkowej.
Te dotrwały niestety w sta­
nie szczątkowym.

Odkrycie zachowanych frag­
mentów obserwatorium astro­
nomicznego Ulugbeka i części
ogromnego sekstanta w 1908 r.

przysporzyło sławy archeolo­
gowi W. Wiatkinowi a mia­
stu przydało jeszcze jeden o-

biekt, nęcący turystów. Ów
sekstant i obserwatorium —

wraz z urządzonym w sąsiedz­
twie muzeum to swoisty pom­
nik ku czci człowieka, które­
go uważa się za jednego z naj­
genialniejszych przed... Ko­
pernikiem. Dziełem Ulugbeka
i jego szkoły były „Nowe ta­
blice astronomiczne”, gwiezd­
ny katalog, obejmujący 1018
gwiazd oraz tablica koordy-
natów geograficznych 683
punktów od Europy Zachod­
niej po Chiny, od Rosji do Tn-
dii. Postępowa działalność U-
lugbeka sprowadziła nań
gniew sfanatyzowanego du­
chowieństwa. 27 października
1449 r. został zabity, a jego
obserwatorium zburzone.

Na północnym krańcu
miasta, pośrodku o-

gromnego — starego
cmentarzyska, skupił

się zespół mauzoleów i mecze­
tów Szachi - Zinda. Baniaste

Wszystkie te klejnoty Sa­
markandy tracą co nieco z

uroku, wtopione niejako w

codzienny krajobraz blisko
300-tysięcznego miasta, będą­
cego siedzibą najstarszego w

Uzbekistanie uniwersytetu i
poważnym ośrodkiem przemy^
słowym.

Jest Samarkanda jakimś o-

sobliwym pomieszaniem wie­
kowych zabytków z azjatycką
egzotyką i współczesnością. Na

głównym placu, którego jeden
bok tworzą mury medres Re-

gistąnu, w okresie poprzedza­
jącym obchody 2500-lecia Sa­
markandy, „wyrosły” zgoła od­
mienne w stylu... restauracja
i dom towarowy. W bezpo­
średnim sąsiedztwie meczetu
Bibi - Chanym kłębi się tłu­
mem, hałaśliwy, kolorowy —

i jakże egzotyczny — bazar.
Jednak w tym coś jest. Mo­
że właśnie te kontrasty przy­
dają Samarkandzie uroku.

Skoro już padło zdanie
o bazarze. Ileż tu

przepysznych typów i

rodzajowych scenek.
A sam ceremoniał wybierania
towaru. Tak, jako że np. dy­
nię czy melona kupuje się na

dotyk, węch i... słuch — aby
umieć wybrać najlepsze, naj­
bardziej dojrzałe, najsmacz­
niejsze trzeba posiąść swoisty
stopień „wyższego wtajemni­
czenia”.

W opowiadaniu Pruszyń-
skiego występ wojskowych
trębaczy polskich uwalnia nie­
jako miasto od ciążącej na nim
kary. Inną pointą dopisaną
przez samo życie jest to, że sy-

żeberkowane kopuły, wysokie
portale, kamienne schody, wy­
myślne mozaiki. Chodząc
wśród tych stłoczonych blis­
ko siebie budowli zapomina
człek o ich przeznaczeniu, u-

rzeczony pięknem, zaaferowa­
ny dostrzeżonym detalem ar­
chitektonicznym, zdobniczym.

nowie Lechistanu wcale chęt­
nie zapuszczają się w tamtą
część globu ziemskiego. Hu
z nich zna piękną, starą legen­
dę, którą Pruszyński utrwalił
na kartach opowiadania „Trę­
bacz z Samarkandy”?
ZBIGNIEW GUZOWSKI

O egipskim przemy­
śle samochodowym

wiemy nad Wisłą
raczej niewiele.
Przyznają, że sam

miałem o nim bla­
de co najmniej pojęcie, stąd
też zdumiała mnie duża -ilość
„fiatów” rozlicznych typów,
kiedy ekspresową drogą do­
tarłem z lotniska do centrum
Kairu. Po bliższych oględzi­
nach stwierdziłem, iż „fiaty”
modeli 1100 i 1100 D, 1300 i
1500, 128 i 2300 opatrzone są
jednak arabskimi znakami fir­
mowymi. Tajemnica rychło
się wyjaśniła. W nieodległym
od Kairu przemysłowym He-
luanie montuje się te wozy na

„fiatowskiej” licencji. Tch
marka — „nasr” — nie brzmi
może imponująco w uszach
Polaka, dla tubylców jest je­
dnak istotne, że oznacza ona

„zwycięstwo”. W tymże He-
luanie montuje się także nie­
zbyt jeszcze wielkie ilości
„polskich fiatów 125 p”, toteż
i one coraz częściej wtapiają
się w motoryzacyjny pejzaż
Egiptu.

Indywidualny swój wkład
wnieśli Egipcjanie w konstruk­
cję innego wozu własnej a-

rabskiej marki. Małolitrażowy
„ramses” zespoły napędowe i
jezdne zapożyczył co prawda
od „NSU 600”, ale karoserię
opracowali miejscowi styliści.
Zgrabny ten wózek, również
rodem z Heluanu, przypomina
nieco sylwetką radzieckiego
„zaporożca” i wcale rączo po­
rusza się po egipskich drogach.
Dodajmy, że nowe samochody
egipskiej produkcji wyposa­
żone są także w krajowe ogu­
mienie.

Stan techniczny
w mocy Allacha

Pewien
student aleksan­

dryjskiej politechniki po­
wiedział mi z nutą sarkaz­
mu w głosie, że na świe­

cie istnieją dwa kraje, kupu­
jące używane, wyeksploato­
wane niemal do cna samocho­
dy. To Japonia i Egipt. Pier­
wsza kupuje je w charakterze
złomu, wykorzystywanego w

hutach. Drugi — ażeby nimi
jeszcze długo jeździć. Przyczy­
na jest prosta — cena cła w

Egipcie równa jest cenie na­

bycia samochodu. Cóż zatem

dziwnego, że kupuje się naj­
tańsze wraki?

Trzeba przyznać, że stan te­
chniczny większości pojazdów
w Egipcie przyprawia przyby­
sza o lekki szok nerwowy.
Mniejsza o popękane przednie
szyby. Gorzej, że reflektory
(malowane na niebiesko z u-

wagi na sytuację militarną na

froncie) zamontowane bywa­
ją jak popadnie, czasem bra­
kuje jednego, a czasem i obu.
Jeśli jednak są, to nikogo nie
dziwi, że świecą niemal pro­
sto do nieba. Migacze też
rzadko spotyka się w komple­
cie a opony eksploatuje się
i wówczas, gdy są kompletnie
„łyse”, zdarte aż do kolej­
nych warstw płótna. A jakim
cudem to wszystko jakoś jeź­
dzi? Ano, po pierwsze, dla
weteranów dróg błogosławio­
ny jest egipski klimat — go­
rący, suchy, w takim Kairze
praktycznie zupełnie pozba­
wiony opadów. Samochodów
konserwować nie trzeba, bo
i tak nie rdzewieją. Z przy­
mrużeniem oka można zatem

stwierdzić, że karoserie zdol­
ne są przetrwać tak długc-,
jak mumie egipskich farao­
nów. Zdarte opony też grożą
znacznie mniejszym niebezpie­
czeństwem, skoro na jezdniach
jest stale sucho. A że się to

wszystko jakoś o własnych si­
łach porusza? Na ulicach
Kairu spo-tkać można dziesiąt­
ki kramów, jako żywo przy­
pominających nasz handel
wszelakimi „szpejami” na tan­
decie, oferujących w budach
i wprost na chodnikach mul­
tum używanego samochodo­
wego żelastwa. Tu wszystko
jeszcze może się przydać,
przedłużyć egzystencję które­
goś z setek typów wehikułów.
Allach też chyba rękę do tego
przykłada. Pewnie, że on

wszechmogący, ale wiedzą te­
chniczną i warsztatową prze­
myślnością dysponować musi
nielichą.

„...Bo ja jestem
egipski taksówkarz"

Większość samochodów w

Egipcie eksploatuje się
jako taksówki — w

stolicy spotykałem je z

bocznym numerem grubo
przekraczającym liczbę 10.000.

Przejazdy są tanie — pier­
wszy kilometr kosztuje 6 .pla­
strów, każdy następny 1 pla­
stra, przy czym nie ma odrę­
bnej taryfy nocnej. Taksome­
try — też za sprawą klimatu
— umieszczane są na zew­
nątrz, po prawej stronie wo­
zu.

Ciekawe, że w dwu najwię­
kszych miastach Egiptu, Kai­

rze i Aleksandrii, diametral­
nie różnych w swym charak­
terze, również samochody u-

żywane w charakterze taksó­
wek mają swą własną specy­
fikę. Kairskie taksówki to

marek
z tym,
tują

i

zynowym,
dnak
gwiazdą to

poprzednim, .

wym nadwoziu. Sporadycznie
spotyka się wśród kairskich
taksówek sylwetkę „wołgi” lub
„moskwicza 408”, od czasu do

czasu trafi się „opel kapitan”
lub „rekord”, „simca ariane”,
„peugeot 404”, „ford consul”,
„vauxhall cresta”, „volvo 124”
lub starszy model amerykań­
ski.

W Aleksandrii park taksó­
wek różni się od kairskiego
całkowicie. Owszem, i tutaj
jest dużo „mercedesów”, za to

egipskich „fiatów” prawie się
nie spotyka. Czyżby więc mo­
nopol na przydziały nowych
wozów mieli wyłącznie stołe-

czni taksówkarze?
dryjscy kierowcy
cenią sobie za to

wozy amerykańskie. Są
więc samochody
późnych

Aleksan-
taksówek
wyraźnie

to

produkcji
czterdziestych,
i wczesnyęh

wśród całej
ty-
ne

tki” -

da-

śre-
„ply-

, „poh-
, „mercury” i

„ford”. Co jednak najbardziej
zadziwia wśród taksówek A-
leksandrii, to dosyć liczne, a

przy tym poruszające się je­

szcze całkiem żwawo 6-osobo-
we „fiaty 1100”, produkowane
we Włoszech u schyłku lat
czterdziestych oraz wojenne
roczniki niemieckich „opli ka­
pitanów”. Tych dwóch modeli
w Kairze już nie uświadczy.

Na prowincji tabor taksów-
kowy jest jeszcze: starszy, -wi­
duje się tam duże wozy an­
gielskie, ćwierćwieczhe ogro­
mne „packardy” oraz wcale
nierzadko przedwojenne mo­
dele „cheyroletów” i ,.buic-

ków”. Przeważają tam wozy
większe litrażem i gabaryta­
mi, nie tylko dlatego, że na

zatłoczonych wielkomiejskich
jezdniaęh są mniej- praktycz­
ne. Prowincjonalne taksówki
zastępują bowiem często ko­
munikację autobusową mię­
dzy pobliskimi miejscowościa­
mi, a wtedy ilość pasażerów
bywa w nich wręcz niewiary­
godna. .Scena, którą sfotogra­
fowałem przez tylną szybę
autokaru na trasie Kair —

Aleksandria, nie należy by­
najmniej do rzadkości — na

błotnikach, stopniach i dachu
przedwojennego „amerykana”
podróżuje — z dość znaczną
szybkością! — dwunastu pa­
sażerów, zaś we wnętrzu jest
ich' drugie tyle.

Lepiej źle jechać
niż dobrze iść

ydaje się, że powyższej
zasadzie hołdują wszy­
scy Egipcjanie. A że si­
gnum temporis ma

swoje prawa, zatem coraz

częściej przesiedlają sią oni z

osiołków czy wielbłądów na

mechaniczne wehikuły. Popu­
larny jest więc rower, na któ­
rym jeździ się z cyrkową zrę­
cznością, zwłaszcza po zatło-

czonych ulicach i zaułkach funt egipski oficjalnie równa
miejskich, powiewając polami się plus minus funtowń szter-

powłóczystych szat-galabiji i lingowi). Nic więc dziwnego,
używając przy tym w miarę że samochody prywatne to
możności najbardziej donoś- także konglomerat marek
nego dzwonka. Na egipskich sprowadzanych przeważnie z

rowerach oglądałem całe zagranicy; wydaje się jednak,
skomplikowane mechaniczne że obok nowszych modeli a-

urządzenia akustyczne, po- merykańskich — ich „wiek”
wodujące piekielny hałas ku wynosi po kilka lat — naj-
niekłamanej radości ich wlaś- większą popularnością cieszą
cieli... Motocykl lub skuter się małolitrażowe modele „o-
to już symbol motoryzacyjnej pli”. •

nobilitacji, mało jednak jesz- Benzyna nie jest droga w

cze powszechny wśród Egip- Egipcie (zastrzegam, iż poda-
cjan. Motocyklami (czeska ję dane sprzed kryzysu naf-
„jawa” montowana na miej- towego): sprzedaje się na sta-

scu) jeżdżą przeważnie woj- cjach trzy gatunki paliwa,
skowi, cywile dosiadają raczej najdroższy, tzw. Masroline o

skuterów, najczęściej jest to liczbie oktanowej ok. 95 ko-
włoska „vespa”. Użytkowni- sztuje 7 piastrów za litr.
ków pojazdów jednośladowych. Mimo niewielkich kosztów

nie obowiązują kask! ochron­
ne.

W rękach prywatnych coraz

więcej jest również samocho­
dów. Są to częściowo wspom­
niane już „ramsesy” i „nasry”
— wytwarzane w kraju —

lecz produkcja stale jeszcze
nie pokrywa popytu, mimo
dość wysokiej ceny („nasr
1100” kosztuje 1400 funtów e-

gipskich, a przeciętny zarobek
inżyniera w fabryce wynosi
ok. 50 funtów miesięcznie. 1

eksploatacji, na własny po-,
jazd stać jednak niewielu. Z
konieczności najpopularniej­
szym środkiem lokomocji dla
mas jest więc autobus i po­
ciąg. Autobusy, zwłaszcza
miejskie (montowane w Egip­
cie na licencji „magirus-
deutz”) zatłoczone są z regu­
ły do granic możliwości. Nie­
samowity jest widok takiego
pojazdu w którym pasażero­
wie siedzą nawet w otwartych
oknach, przewieszając nogi na

zewnątrz. Dla kogo miejsca
we wnętrzu i oknach nie sta­
ło, ten jedzie uczepiony ja­
kiejś wystającej części karo­
serii, na zderzaku, bywa, ża
nawet przednim — i chyba tyl­
ko religii muzułmańskiej, za­
braniającej tym ludziom pi­
cia alkoholu, zawdzięczać na­
leży, że arabski sposób podró­
żowania nie kończy się tragi­
cznie.

Podobnie rzecz wygląda l
podmiejskimi pociągami. Wi­
działem pod Assuanem jadący
równolegle do szosy pociąg
robotniczy, w którym wago­
ny i lokomotywa były dosło­
wnie oblepione pasażerami,■młodzi chłopcy jak na kow­
bojskich filmach uganiali po
dachach wagonów, w biegu
przeskakując z jednego na

drugi, a mnie w tym czasie
skóra cierpła na myśl, co by
się stało, gdyby stracił na mo­
ment równowagę któryś z

gentlemanów w galabijach,
rozsiadłych dostojnie na prze­
dnich zderzakach i reflekto­
rach lokomotywy.

Poświęcam tu trochę miej-ł
sca pociągom, bowiem w E-

gipcie stosuje się trakcję spa­
linową. Na krótszych trasach
i w transporcie towarowym
używane są najczęściej loko.-
motywy „henschla”, zaś na

blisko 1000-kilometrowym
szlaku z Kairu do Assuanu —

klimatyzowane składy cią­
gnione są przez amerykańskie
diesle firmy „General Motors”s
Wygodne wagony, w którycli
wymagane są miejscówki,
wyprodukowały z kolei wę­
gierskie firmy „Mava(g” i
„Ganz” w Budapeszcie i Gyón

Tyle na dziś o motoryzacji
egipskiej. Do innych spraw Z

nią zwńązanych powrócę.
WOJCIECH PYKOSZ
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PONIEDZIAŁEK
nieczynne

WTOREK

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): Mrożek: Szczęśliwe wyda­
rzenie — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Bałucki: Dom

otwarty — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21):
Kreczmar: Hyde Park — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6):
Bryll: Po górach, po chmu­
rach — 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): Cyrulik sewil­
ski — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): Wagant: Co dosta­
niesz od Mikołaja — 16.

ŚRODA
SŁOWACKIEGO: Szczęśliwe

wydarzenie — 19.15, STARY:
Dom otwarty — 19.15, KAME­
RALNY: Hyde Park — 16,
Fredro: Mąż i żona — 19.15,
BAGATELA: Po górach po
chmurach — 19.30, LUDOWY:
Kożusznik: Zaczarowane kwia­
ty — 11, Oratorium wigilijne
— 19.15, GROTESKA: Co do­
staniesz od Mikołaja — 12,
Chotomska: Gdzie jest Pio­
trowski? — 16. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Szalony po­
mysł — 19.

PONIEDZIAŁEK

APOLLO: Bułeczka (poi. 6

lat) — 12.30, Boy Friend (ang.
11 lat) — 15.45, DOM ŻOŁNIE­
RZA: Zbieg z Alcatraz (USA,
18 lat) — 15.45. KIJÓW: nie­
czynne. KULTURA: Mayerling
(fr. 14 lat) — 15.45, 18.15, 20.30 .

MASKOTKA: nlecz. MIKRO:

nieczynne. ML. GWARDIA:

Spartakus (USA, 16 lat) —

14.45. SZTUKA: Sanatorium

pod Klepsydrą (poi. 16 lat) —

10.15, 12.30. UCIECHA: W pu­
styni1wpuszczycz.IiII
(poi. 7 lat) — 14 . UGOREK,
TĘCZA: niecz. WANDA: Ka­
prysy Marii (fr. 11 lat) — 10,
12.15, Odstrzał (USA, 16 lat) —

15. WARSZAWA: W kręgu zła

(fr. 16 lat) — 15.30. WIEDZA:
niecz. WISŁA: Ucieczka King
Konga (jug. 11 lat) — 11, 13.
WOLNOŚĆ: Kłute (USA, 18

lat) — 14, 16. WRZOS: Wódz
Indian Tecumseh (NRD, 11

lat) — 14, 16. ZUCH: niecz.
KDF ZWIĄZKOWIEC: nie­
czynne.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Kabaret

(USA, 16 lat) — 15.30. ŚWIT
M. SALA: Mały wielki czło­
wiek (USA, 16 lat) — 15.
ŚWIATOWID D. SALA: Gap-
pa (jap. 11 lat) — 16, 18.
ŚWIATOWID M. SALA: Zni­
kający punkt (USA, 18 lat) —

15. SFINKS: niecz.

WIELICZKA — Górnik: Ilu­
minacja.

SKAWINA — Junak: nie­
czynne, Hutnik: Nieszczęścia
Alfreda.

ZOO (LAS WOLSKI): co­
dziennie od godz. 9 do zmroku

WTOREK

APOLLO: Bułeczka (poi. 6

lat) — 16, Boy Friend (ang. 11

lat) — 18, 20.15. dom Żołnie­
rza: Zbieg z Alcatraz (USA,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW : West side story (USA,
14 lat) — 16.30, 19.45. MAS­
KOTKA: Jezioro osobliwości

(poi. 14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MIKRO: Opowieść wigilijna
(ang. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Spartakus
(USA, 16 lat) — 14.30, 18.
SZTUKA: Sanatorium pod
Klepsydrą (poi. 16 lat) — 15.30,
18. 20.30 . UCIECHA: W pusty­
ni1wpuszczycz.I1II(poi.
7 lat) — 15, 19. UGOREK: Tyl­
ko dla orłów (ang. 14 lat) —

15, 18. TĘCZA: Hello Doiły
(USA, 14 lat) — 15, Klan Sy­
cylijczyków (fr. 14 lat) — 18.
WANDA: Odstrzał (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: W kręgu zła (fr. 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. WISŁA:
Ucieczka King Konga (jug. 11

lat) — 16, 18, Niech bestia zdy­
cha (fr. 18 lat) — 20. WOL­
NOŚĆ: Kłute (USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Wódz
Indian Tecumseh (NRD, 11 lat)
— 15.45, 18, 20. ZUCH: Bajki
— 14, Helga (NRF, 14 lat) —

15, 16.30, 18. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Dzwon admirała (ang.
11 lat) — 15.45, Zdobycz (fr.
18 lat) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Kabaret

(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT M. SALA: Mały wielki
człowiek (USA, 16 lat) — 16,
19. ŚWIATOWID D. SALA:

Gappa (jap. 11 lat) — 16, 18,
20. ŚWIATOWID M. SALA:

Posag księżniczki Ralu (rum.
14 lat) — 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: Szerokiej drogi ko­
chanie (poi. 16 lat) — 16, 18,
20.

WIELICZKA — Górnik: Z

księgi królów.

SKAWINA — Junak: Nie

zestarzejemy się razem, Hut­
nik: Nieszczęścia Alfreda.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 grudnia
1973 r. zmarł w wieku 67 lat

MIKOŁAJ GODUŃ
nasz długoletni pracownik, założyciel i członek Zarządu

naszej Spółdzielni, zasłużony działacz spółdzielczości.

Jego Żonie i Dzieciom składamy wyrazy głębokiego
współczucia i żalu.

ZARZĄD, RADA i ZAŁOGA SPÓŁDZIELNI PRACY

„AUTOTRANSPORT” W KRAKOWIE

Dnia 19 grudnia 1973 r. zmarł

długoletni i wzorowy pracownik naszego Przedsiębiorstwa,
kierownik Działu Głównego Mechanika, I sekretarz KZ

PZPR, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Złotą
Odznaką Zasłużonego Racjonalizatora Produkcji.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­
go współczucia.

DYREKCJA, KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA

RADA ROBOTNICZA i ZMS

PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT ELEKTRYCZNYCH

„ELEKTROMONTAŻ” KRAKÓW

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 19 grudnia
1973 r. zmarł tragicznie

PROFESOR DR INŻ.

ZBIGNIEW KAJETANOWIE
profesor nadzwyczajny, kierownik b. Katedry Budowy
Zapór i Siłowni Wodnych Politechniki Krakowskiej, b.

prodziekan Wydziału Budownictwa Wodnego, wieloletni

pracownik instytucji związanych z budownictwem wo­
dnym, najpierw we Lwowie, później w Krakowie, kie­
rownik Krakowskiego Oddziału b. PIHM, członek Komi­
sji Ochrony Zasobów Wodnych PAN, Komisji Geofizyki
PAN oraz Komitetu Inżynierii i Gospodarki Wodnej PAN,
przewodniczący Krakowskiego Oddziału b. Towarzystwa
Meteorologicznego i Hydrologicznego, w dowód uznania
dla całokształtu pracy, odznaczony przez Radę Państwa

Złotym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym tracimy wybitnego Profesora, wielkiego

humanistę, wychowawcę i przyjaciela młodzieży, do
ostatnich chwil związanego z naszą Uczelnią.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 grudnia, o godz. 11,
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

REKTOR, SENAT, ZAKŁADOWA ORGANIZACJA
PARTYJNA, RADA ZAKŁADOWA ZNP

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

TOW.

Aurelii
M1KODZIE

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci Ojca.
POP PZPR,

RADA ZAKŁADOWA,
RADA ROBOTNICZA,

DYREKCJA I ZAŁOGA

PRZEDSIĘBIORSTWA
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

„BUDOSTAL”

PONIEDZIAŁEK Ewy - 24, WTOREK Boże Narodzenie - 25, ŚRODA Szczepana - 26 XI! 1973

ZOO (LAS WOLSKI): co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Skoda
APOLLO: Bułeczka (poi. 5

lat) — 10, 12.30, 16, Boy Friend

(ang. 11 lat) — 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Smlc, Smac,
Smoc (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: West side sto­
ry (USA, 14 lat) — 11, 16.30,
19.45. KULTURA: Przygoda na

wagarach (NRD, 7. lat) — 11,
Mayerling (fr. 14 lat) — 15.45,
18.15, 20.30 . MASKOTKA: Bajki
10.30, 11.30, Jezioro osobliwoś­
ci (poi. 14 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, MŁ. GWARDIA: Sparta­
kus (USA, 16 lat) — 11, 14.30,
18. SZTUKA: Sanatorium pod
Klepsydrą (poi. 16 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30 . UCIE­
CHA: W pustyni i w puszczy
cz.I1II(poi.7lat)—11,
15, 19. UGOREK: Bajki 11, 12,
13, Tylko dla orłów (ang. 14

lat) — 15, 18. TĘCZA: Hello

Doiły (USA, 14 lat) — 15, Klan

Sycylijczyków (fr. 14 lat) —

18. WANDA: Kaprysy Marii

(fr. 11 lat) — 10, 12, Odstrzał

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: W kręgu zla

(fr. 16 lat) — 12 .15, 15.30, 18,
20.3Ó. WISŁA: Bajki 11, 12, U-

cieczka King Konga (jug. 11

lat) — 13, 16, 18, Niech bestia

zdycha (fr. 18 lat) — 20.
WOLNOŚĆ: Kłute (USA, 18

lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 1 12, Wódz
Indian Tecumseh (NRD, 11 lat)
— 15.45, 18, 20. ZUCH: Bajki
— 14, Helga (NRF, 14 lat) —

15, 16.30, 18, 19.30. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Dzwon ad­
mirała (ang. 11 lat) — 10, 15.45,
Bajki 12.15, Zdobycz (fr. 18 lat)
— 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT M. SALA: Dziękuję
ciociu (wl. 18 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Gap­
pa (jap. 11 lat) — 11 .15, 16, 18,
20. SFINKS: Bajki 11, 12, Sze­
rokiej drogi kochanie (poi. 16

lat) — 16, 18, 20.
Pozostałe kina — jak 25. XII
ZOO (LAS WOLSKI): co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

PONIEDZIAŁEK
BOCHNIA — Jutrzenka!

Morderca samotnych kobiet,
Syrenka: Szerokiej drogi ko­
chanie, PROSZOWICE — Sy­
renka: Wielka nadzieja bia­
łych.

OLKUSZ — Orzeł: Sacco $
Venzettl, OŚWIĘCIM — Luna:
W pustyni i w puszczy, Przo­
downik: Pojedynek w słońcu*
CHRZANÓW — Zorza: Kes.

TARNÓW — Marzenie: Ło­
buz, Krakus: Rewizja osobis­
ta, Azot: Roztargniony, DĄ­
BROWA TARNOWSKA — Lo­
tos: Król, dama, walet,
BRZESKO — Bałtyk: Nocny
kowboj, TUCHÓW — Promień:
Jankes.

NOWY SĄCZ — Podhale:
Ned Kelly, Krokus: ■Wlnfićtoń"*
w Dolinie Śmierci. KRYNICA—

Jaworzyna: W pustyni i w

puszczy, STARY SĄCZ — Po­
prad: Gappa, GRYBÓW —

Biała: Anna tysiąca dni.

ŻYWIEC — Janosik: W krę­
gu zla, WADOWICE — Sza­
rotka: Oszukany, SUCHA —

Smrek: Roztargniony, ZEM­
BRZYCE — Gazda: Hubal,
RAJCZA — Sola: Tydzień sza­
leńców, KALWARIA — Żarek:
Koniokrady.

ZAKOPANE — Giewont: W

pustyni i w puszczy, NOWY
TARG — Tatry: Śmiech w

ciemności, RABKA — Śnież­
ka: Eldorado, JABŁONKA —

Orawa: złoto Mackenny,
KROŚCIENKO — Sokolica:
Hubal.

WTOREK
NOWY WIŚNICZ — Szre­

niawa: Dzień puszczyka, NIE­
POŁOMICE — Bajka: Czer-

men, miłość i kindżal, KŁAJ
— Mimoza: Kapitan Florian z

młyna, MIECHÓW — Gryf:
Ostatni wojownik, SŁOMNIKI
— Czar: Kajtek i 7-glowy
smok, ZABIERZÓW — Wolan-
ka: W cieniu gilotyny, BO­
RZĘCIN — Polonia: Oliver,

KĘTY — Hejnał: Śmierć na

zakręcie, PILICA — Brzask:
Queimada, OLKUSZ — Orzeł:

Dzielny wojak Rosollno,
CHRZANÓW — Zorza: Szpieg
Szoguna, Fablok: Jedna z tych
rzeczy, TRZEBINIA — Muza:

Sklep z modelkami, JAWORZ­
NO — Złocień: Przez pusty­

nię, Pionier: Naszyjnik dla

mojej ukochanej, KRZESZO­
WICE — Nowości: Morderca
Jest w domu, KLUCZE — Pa­
piernik: Zwariowany week­
end, ZATOR — Jaśmin: Hu­
bal, BOLESŁAW — Skarbnik:

Motyle, WILAMOWICE —

Epoka: Ktoś za drzwiami,
SKALA — Grota: Okruchy
życia, JELEŃ — Czarny Dia­
ment: David Copperfield, LI­
BIĄŻ — Górnik: Łowcy
skalpów.

TARNÓW — Azot: Tylko dla

ortów, DĄBROWA TARNOW­
SKA — Lotos: Opętanie,
BRZESKO — Bałtyk: Cudow­
na lampa Aladyna, WOJNICZ
— Wawel: ślub bez obrączki,
WOLA RZĘDZIŃSKA — Ce­
ramika: Ucieczka w kajda­
nach, SZCZUCIN — Pier­
wiosnek: Banda Asa Kler,
PLEŚNA — Przyszłość: Pani

ambasador, CIĘŻKOWICE —

Rusałka: Pożądanie zwane

Anada, ŻABNO — Postęp:
Czyż nie dobija się koni.

NOWY SĄCZ — Podhale: Zaz­
drość i medycyna, Kolejarz:
Powrót rewolwerowca, Uś­
miech: Jeśli dziś wtorek to

jesteśmy w Belgii, LIMANO­
WA — Sojusz: Wśród zielo­
nych wzgórz, MSZANA DOL­
NA — Luboń: Wielki wąż
Chingachgock, GRYBÓW —

Biała: Walter broni Sarajewa,
MUSZYNA — Baszta: Erotis-
simo, RYTRO — Prehyba:
Dziewczyna na miotle, ŁA­
BOWA — Jaworzyna: Okru­
chy życia.

WADOWICE — Szarotka:

Księżniczka Czardasza, SU­
CHA — Smrek: Tylko wtedy
gdy się śmieję, WĘGIERSKA
GÓRKA — Klimczok: Motyle,
ZAWOJA — Babia Góra: Wy­
dra pana Grahama, JORDA­
NÓW — Pokój: Orzeł w klat­
ce, SPYTKOWICE — Czarny
Diament: Winnetou 1 Apana-
czi, PRZYTKOWICE — Ka­
prys: Wydra pana Grahama,
ŁODYGOWICE — Magórka:
Zerwanie, MAKÓW PODH. —

SDK: Przywilej.
ZAKOPANE — Morskie Oko:

Wódz Indian Tecumseh,
SZCZAWNICA — Pieniny:
West side story, NOWY TARG
— Tatry: Śmiech w ciemnoś­
ci, PORONIN — Watra: Spa­
cer w wiosennym deszczu,
JABŁONKA — Orawa: Kow­
boju do dzieła, DOBCZYCE —

Raba: Bez wyraźnych moty­
wów, CZARNY DUNAJEC —

Podhale: Mario i Nino, RABA
WYZNA — Orkan: Charly,
LUBIEŃ — Szczebel: Słodka

Charltty, GDÓW — Promyk:
Na krawędzi.

pozostałe kina — jak 24. XII

SROlA

CHIRURGICZNY: Wrocław­
ska 3, CHIRURGIA DZIEC.:

Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY: Wrocławska 3, OKULIS­
TYCZNY: os. Na Skarpie,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35, UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie.
INFORMACJA SŁ. ZDRO­

WIA: 552-06, TELEFON ZAU­
FANIA: 377-55 (godz. 17—22),
MŁODZ. TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (15—17 z wyj. nie­
dziel), INFORMACJA O U-
SŁUGACH: 585-88, 228-56, PO­
RADNIA d.s . wychowania sek­
sualnego młodzieży 357-66

(godz. 15—17), TELEFON ZAU­
FANIA MO: 216-41.

24, 25, 26. XII.

Szczepańska 1, pl. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Dzier­
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim,
Kolejowa, os. Wieczysta, N.
Huta: os. Wandy 23 (tlen), os.

Na Stoku bl. 1.

Siemiradzkiego
zachorowania 1
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1, wyp. teł. 09

przewozy 380-50

209-01, 205-71
625-50, 657-57
422-22, 417-70

PONIEDZIAŁEK

SUKIENNICE: (10—16), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański
9 (12—18). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (niecz.), CZAR­
TORYSKICH: Jana 19 (10—16),
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (niecz.), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—14). MUZ.
LENINA: Kr. Jadwigi 41 (9
—12). ETNOGRAFICZNE: Wol-
nica 1 (11—19). PODZIEMIA
kościoła św. Wojciecha (9—18),
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce:

(8-16).

WTOREK

KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21)
pozostałe nieczynne

Środa

13.35 Muz. 14 .00 Alert dla bio­
sfery. 14 .05 Klasycy muz.

rozrywk. — Adam Słowiński.
14.30 Sport to zdrowie. 14 .35 E-
strada przyjaźni. 15.00 Wlad.
15.05 Jazz. 15.30 Listy z Polski.
15.35 Pol. muz. rozrywk. 16.00
Wiad. — Tu druga zmiana.
16.10 „Sprawa honorowa” —

słuch. 16.40 Współczesne pa­
storałki. 17 .00 Studio Mi.: Ra-
dio-kurier. 17 .30 Różne barwy
poloneza. 18.15 Kolędy. 18.45

Śpiewają: J. Połomski, E. De­
marczyk i B. Mec. 19.05 Muz.
i aktualn. 19.30 Muz. 20.00 Wiad.
20.15 Gwiazdkowe upominki
muzyczne. 21 .00 Studio Współ­
czesne „Gwiazdka z gwiazde­
czką” — słuch. E. Brylla. 21.40
Mazurki. 22.10 „Kraj lat dzie­
cinnych”. 22.40 Orkiestry roz­
rywkowe. 23.00 Wlad. 23.10 Do­
okoła noc się stała. 24.00 Wiad.

0 05—3.00 Tr. z Lublina.

Środa
BOCHNIA — Jutrzenka!

niecz., PROSZOWICE — Sy­
renka: niecz.

OŚWIĘCIM — Luna: Kes,
CHEŁMEK — Pstrowski: Czas

życia i miłości.
TARNÓW — Krakus: Szęro-

kość geograficzna zero, Wią-
rus: Zwariowany weekend,
PLEŚNA — Przyszłość: Ko­
lumna Trajana.

LIMANOWA — Sojusz: John
1 Mary, STARY SĄCZ — Po­
prad: Morze w ogniu, PIW­
NICZNA — Zdrój: Tydzień
szaleńców, ŁOSOSINA DOL­
NA — Szałas: Hajducy kapi­
tana Angela.

MILÓWKA — Tęcza: Z dala
od zgiełku, WIEPRZ — Wios­
na: Władca gór, PORĄBKA —

Kiczora: Boom, SUŁKOWI­
CE — Halniak: Gwiazdy Ege-
ru, Wielkie wakacje.

NOWY TARG — Tatry:
Człowiek stamtąd.

pozostałe kina — jak 25. XII

WAWEL: Komnaty (9-44 .15)*
Skarbiec i Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE: (10—16) *

SZOŁAYSKICH: pl. Szczep.
9 (10—16), CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—16), DOM MATEJ­
KI: Floriańska 41 (10—16),
NOWY GMACH: al. 3 Maja
(10—16), HISTORYCZNE: Szpi-

- talna 21 (10-44), Franciszkań­
ska 4: Szopki krakowskie (10—
16), ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14), PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13),
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—17), KTF: Boh. Stalingr. 13

(9—21), PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczep. 4 (10—17), PAWILOJN
WYST.: pl. Szczep. 3 (11—18),
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(11—15), PODZ. KOSC. św.

Wojciecha (9—18), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—16).

program n

3.30 Wiad. 3.35 Muz. 4.30
Wiad. 4 .35 Dzień dobry pierw­
sza zmiano. 5.00 Muz. 5.30
Wlad. 5.35 Posłuchaj 1 prze­
myśl. 5.45 Aud. dla wsi (Kr).
6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15
12 lekcja jęz. franc. 6.30 Wiad.
6.35 Komentarz dnia. 6.40 Pieś­
ni żołnierskie. 6 .50 Gimn. 7 .00

Próg. pog. (Kr). 7.01 Tr. z

Rzeszowa. 7.20 Śpiewa „Ma­
zowsze”. 7.30 Wiad. 7.35 W ra­
diowym tyglu. 7.45 Muz. 8 .25

Próg. pog. (Kr). 8 .30 Wiad.
8.35 Studio Ml.: „Świąteczny
prezent”. 8.45 Pol. muz. lud.
9.00 J . Wańskl — Symfonia
D-dur. 9.20 Muz. 9 .40 Tu Radio
— Moskwa. 10.00 „Przypom­
nienia Syrokomli”. 10.20 Kon­
cert Chóru a Cappella PR i
TV w Krakowie. 10.40 Kobiece
ABC. 11.00 Muz. 11.30 Wiad.
11.35 Porady, praktyczne dla
kobiet. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Zespół „Voko” (Kr). 12 .25

„Wspomnienia wigilijne” (Kr).
12.40 Uwertury, suity. 12 .50 Ra-
dio-reklama (Kr). 13.00 U.R.I.T.

„Badania głębinowe” — cz. I.
13.10 Piosenki. 13.30 Wlad. 13.35

„Opowieści wigilijne” — M.

Żuławskiego. 14.00 Więcej, le­
piej, taniej. 14.15 Mój dom, mo­
je osiedle. 14.35 Wizerunki pio­
senkarzy. 15.00 Radioferie. 15.40
Muz. chóralna. 16.00 Alfa i O-

mega. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Start (Kr). 18.00 Skrzyn­
ka interwencji (Kr). 18.10 Pio­
senki. 18.20 Dziennik krak.
18.30 Echa dnia. 18.40 Wieczór

■wigilijny z Kucówną i Hanu­
szkiewiczem. 21 .30 Z kraju 1
ze świata. 21 .55 Koncert Cho­
pinowski. 22 .25 Kolędy. 23.00
Muz. baroku. 23.30 Wlad. 23.40

Kolędy. ,

NAUKF68.76MHz—■
KRAK. LOK.:

16.00—17 .00 Program stereo-

for.ir—y.

RADIO—

PONIEDZIAŁEK
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: os. Na Skarpie, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18.

WTOREK
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, CHIRURGIA DZIEC.: Ko­
pernika 40, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: os. Na

Skarpie, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

5.00 Wlad. 5.05 Rozmaił roln.
5.25 Piosenki. 5 .50 Poradnik
rolnika. 6 .00 Wiad. 6 .05 Gimn.
6.25 Muz. 6.40 Echa sportowej
niedzieli. 6.50 Muz. 7 .00 Syg­
nały dnia. 7 .35 Dzień dobry,
kierowco. 8.00 Wiad. 8 .05 U

przyjaciół. 8.10 Muz. 8.35 W

XlX-wiecznym salonie. 9.00
Wiad. 9 .05 Śnieżna fantazja.
9.30 Ros. zesp. lud. 10.00 Wiad.
— Co czyta kraj? 10.08 „Duety
miłosne”. 10.30 „Na spotkanie
dnia” — pow. 10.40 Mistrzowie

nastroju — instr. ,11.00 Muz.
11.25 Refleksy. 11 .30 Koncert.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12 .20 Dla
was gramy i śpiewamy. 12 .30
Koncert życzeń. 13.00 Piosen­
ki. 13.20 Rolniczy kwadrans.

WTOREK
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05
Kiermasz pod kogutkiem. 7.00
Wiad. 7 .05 Wiad. sport, 7.10

„Od Siewierza jechał wóz”.
7.30 Moskwa z melodią i pio­
senką. 8.00 Wiad. 8 .10 Piosen­
ki. 9.00 Wiad. 9.05 „Żony ludzi

uczonych” — humoreska W.

Gołębowicza. 9 .20 Słynne arie

operetkowe. 10.00 Wiad. 10.05
Dla dzieci 1 mlodz. „Choinka
Muminków” słuch. 10.30 Ko­
lędy. 11 .00 Targi płytowe 73.
12.05 Wiad. 12.15 Jazz. 12.30

Zesp. i kapele ludowe. 13.00
Piosenki 1 satyry Tuwima i

Gałczyńskiego. 14.00 Walce.
14.30 Słynne arie operowe.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 „I woń wiosny po-
czujesz jesienią” — słuch. 16.55
Świąteczna rewia rozrywkowa.
18.00 Zapraszamy do nas na

radio. Honory domu pełnią H.
Kunicka 1 L. Kydryński. 20.00
Wlad. 20.15 D. c . zapraszamy
d nas na radio... 23.00 Wiad.
23.10 Zaproszenie do tańca.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z

Zielonej Góry.

PROGRAM II

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3.35'
Muz. 4.30 Wiad. 4.35 Muz.
5.30 Wiad. 5 .35 Muz. 6 .10 ka­
lendarz Radiowy. 6 .15 Muz.
6.30 Wiad. 6.35 Wiad. sport.
6.40 Próg. pog. (Kr.). 6.50 Gra­
ją kapele ludowe. 7 .00 Muz.
7.29 Próg. pog. (Kr.) . 7.30 Wiad.
7.45 W rannych pantoflach.
8.30 Wiad. 8.35 „Świąteczna

Centrala Muzyczna”. 9.05—10.30

TOWARZYSZ

1973 r.

wieku
W dniu 18 grudnia
zmarł w Rabce, w

92 lat

Poranek literacko - muzyczny
(Kr.). 10.30 Koncert życzeń
(Kr.). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Z krakowską szopką.
12.30 Wiad. 12.35 „Ogrody”
fragm. prozy J. Iwaszkiewicza.
12.55 Spotkanie z muzyką J.
S. Bacha. 14 .00 Tu Polskie Ra­
dio — Warszawa — magazyn
lit. -muz. 15.30 Dla dzieci 1

mlodz. „Kłopoty z hipopota­
mem” — słuch. 16.00 Chopin:
III Sonata fort, h-moll — gra
van Cliburn. 16.28 Z twórcz.

Debussy’ego 1 Ravela. 17 .00 „O
królowej, andrusach i arty­
stach” (Kr.) . 17.30 Kolędy. 18.00

Niezapomniane kreacje: „Mau­
rycy Rosenthal”. 18.30 Wiad.
18.35 Fel. aktualny. 18.45 Pio­
senki film. 19.00 Studio Współ­
czesne „Kurier poranny” —

słuch. 19.35 Sceny z oper. 20.45

„Kim jesteś człowieku — w

brązowym kapeluszu” — hu­
moreska J. Huszczy. 21.00 Na

klawesynie gra Raphael Puya-
na. 21 .30 Wiad. 21.35 Z twórcz.
balet. P . Czajkowskiego. 22.05
Wielki koncert — Elvisa Pres-

ley’a. 22 .30 Zespól Dziewiątka
— aud. familijna. 23.00 II
Kwartet smyczk. Beli Barto­
ka — gra Kwartet Jullliarda.
23.30 Wiad. 23.40 Muz.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK.

18.30—21 .00 Program stereof.

Środa
PROGRAM I

5.33 Piosenki. 6 .00 Wiad. 6.05
Kiermasz pod kogutkiem. 7.00
Wiad. 7 .05 Przeboje. 7.30
Moskwa z melodią i piosen­
ką. 8 .00 Wiad. 8.10 Kolędy sta­
ropolskie. 8.30 Przeboje 73.
9.00 Wiad. 9.05 Jan Sebastian
w PGR — rep. 9 .25 Mistrzowie
bel canta. 10.00 Wiad. 10.05
Dla dzieci i młodz. — „Śpią­
ca królewna” — słuch. 10.50
Pastorałki ludowe. 11.10 Estra­
da zesp. mlodz. 12.05 Wlad.
12.10 „Rajska opowieść” —

opow. K. Makuszyńskiego.
12.30 „Antena pięciu stolic”.
14.00 ■Kolędy. 14.30 Arcydzieła
muz. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wlad. 16.05 Studio Współ­
czesne „Uśmiercenie Portasa”
— słuch. 16.35 Świąteczna dys­
koteka. 17 .30 Studio Mł.: „Ma­
gazyn stud. — w rodzinnym
gronie”. 18.30 Koncert Chopi­
nowski z nagrań H. Czerny-
Stefańskiej. 19.00 Sport pod
choinką. 19.53 Dobranocka.
20.00 Wlad. 20.15 Grają Marek
1 Wacek. 20.30 Radiokabaret —

Trzy po trzy. 21 .30 Jazz. 22 .00

Gwiazdy lat 30-tych. 22 .30

Świąteczna rewia taneczna.

23.00 Wiad. 23.10 Ogóln. wiad.

sport. 23.25 świąteczna rewia
taneczna. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00
Tr. z Lodzi.

PROGRAM H

3.03 Muz. 3.30 Wiad. S .35
Muz. 4.30 Wiad. 4.35 Muz. 5 .30
Wiad. 5.35 Muz. 6 .10 Kalen­
darz Radiowy. 6 .15 Przeboje.
6.30 Wiad. 6.40 Próg. pog. (Kr.) .

6.50 Muz. 7.29 Próg. pog. (Kr.) .

7.30 Wiad. 7.35 Kolędziolki bes­
kidzkie. 8 .00 Wiad. B.35 Fel. lit.
8.45 „Świąteczna Centrala Mu­
zyczna” (Kr.). 9.15—10.30 Pora­
nek literacko-muzyczny (Kr.).
10.30 Koncert życzeń (Kr.).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. 12 .10 Piosenki. 12.30

Świąteczny bigos u państwa
Kobylińskich. 15.00 Radioferie
— dla dzieci i mlodz. „Spacer
z romantycznym tygrysem” —

... słuch. 16.05 Glenn Gould — Era
śbńatę fort. - c-moll —ć Beetho-
tfena. 16:30 Prokofiew — balet

„Romeo i Julia”. 17.00 „Kup
pan drzewko” — aud. rozryw­
kowa (Kr.). 17.30 Spotkanie z

muzyką — W . A. Mozarta.
18.30 Wiad. 18.35 Fel. aktual­
ny. 18.45 Kabarecik reki. 19.00

Kolędy. 19.30 „Ciotka nie ciot­
ka, zamek nie zamek, wuj nie

wuj” — słuch. 20.30 Gwiazdy
1 gwiazdorzy Opery Warszaw­
skiej; 21.00 Wiad. 21.05 Klasy­
cy jazzu. 21.30 Uwertury i sce­
ny balet, z oper Moniuszki.
22.00 „Co się stało z Ingę Bart-
sch” — aud. 22.20 N. Pagani­
ni — I Koncert skrzypc. 23.30
Wiad. 23.40 J. Haydn —

Kwartet smyczk. G-dur.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK.

16.30—21.00 Program stereo.

TELEWIZJA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.55 Program dnia. 9.00 TE-
LEFERIE. 10.30 Na arenie, es­
tradzie 1 pod kopułą. 11 .30 Prze­
miany. 12 .00 Dziennik (kol.) .

12.15 Piórkiem 1 węglem (Kr.).
12.40 Zwierzyna płowa na Wę­
grzech — film dok. węg. (kol.) .

13.15 Dla mł.: „Tropiciel śla­
dów” (kol.). 14.55 „Góralskie
podłazy czyli chodzenie z ko­
lędnikami i szopką na gody”

(kol.). 15.50 i,Kaprys Ludoja-
da” — rep. sport. 16.00 „Historia
niezupełnie prawdziwa” —

film estr. (kol.) . 16.25 Zimowa

Olimpiada — Sapporo — film
dok. jap. (kol.). 18.10 „Popo­
łudnie w Kadzidle” — rep.
(kol.) 18.40 „Witaj chłopczyku
po sto razy” — pastorałki
staropolskie J. Kobierkowicza.
19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Dziennik (kol.). 20.05 „Gospo­
da pod piórem 1 gitarą” —

CHLEB — (kol.) . 20.35 Teatr
Tel.: A. Fredro „Damy 1 hu-

zary” (kol.). 22.00 „Księżnicz­
ka Czardasza” — film muz.

węg. (kol.). 23.40 Kolęda 1 pro­
gram na wtorek.

PROGRAM II

17.35 Program dnia. 17.45 O

czym innym — Ferdynand
Solowski. 18.05 Glob — edycja
I. 18.15 U Kawuloka w Isteb­
nej — folklor beskidzki. 18.35

Tylko dla wędkarzy. 19.00
Glob — edycja II. 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Dziennik

(kolor). 20.00 Glob — edycja
III. 20.10 Kłopotliwy gość —

film. kom. poi. 21 .40 Glob —

edycja IV. 21 .50 „Silniejsza” —

dramat. A. Strindberga. 22 .20
Glob — edycja V. 22 .30 Scena
monodram — T. Seweryn:
Wowro — wyk. W. Siemion.
23.30 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I

8.55 Program dnia. 9.00 Dla
dzieci: „Nagroda Kaczora
Donalda”. 9.50 „Araukania"
(kol.). 10.20 W starym kinie:
— „Tajemnica panny Brlnx”

sens, film arch. poi. 11.45 „Wi­
raż nadziei” — rep. sport. 12 .10
hBalet na wesele królewskie”
— progr. muz. -balet. Scen. —

Z. Szweykowski, reż. — I.
Wollen. scen. — H. Cios, kos­
tiumy — J. Bonl-Marczyńska.
chor. — H. Duda, kier. muz.

— St. Galoński (kol.) (Kr.),
12.50 Dla dzieci: „Przygody
żółtej walizeczki” film radź,
(kol.) . 14.05 „Mistrzowie ope­
retki — Fr. Lehar”. 15.15 „Ci
■wspaniali mężczyźni w swoich

latających maszynach” — film,
ang. (kol.) . 17 .30 Tele-Echo

(kol.). 18.30 „Program pod
psem” — progr. rozrywk. wg
L. J. Kerna. Scen, i reż. — M.

Bobrowski, muz.: L. Kaszyc­
ki. 19.00 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik (kol.) . 20.05 „Pani de Mon-
soreau” — film ser. fr. (kol.) .

21.05 „Świąteczna wizyta”
(piosenki trzydziestolecia). 22 .00
Teatr Rozrywki: Cl. Magnler
t.Paryżanln” (kol.). 23.15

i,Gwiazdkowa Canzonlssima”
— wł. progr. rozrywk. 24.00

Program na środę.

PROGRAM n

18.00 Program dnia. 16.10

ś,Chopin na Majorce” — szwaj­
carski pr. muz. (kol.) . 17 .15

Ideały 1 życzenia (kol.) . 18.20

Ej nom ej — pastorałki pol­
skie (kol.) . 19.00 Dla dzieci: —

Wieczór z Dzięcielinkiem. 19.30
Dziennik (kol.). 20.05 Dobry
wieczór z Waldemarem —-

program rozrywkowy TV Cze­
chosłowackiej. 20.50 Rewia na

Brodway’u — film rozrywk.
muz. USA. 22.40 Program na

środę.

ŚRODA
PROGRAM I

8.55 Program dnia. 9.00 Dla
dzieci: „Cztery opowieści o

myszce”. 9.50 „Stadiony świa­
ta” — progr. sport. 10.30 Klub
Sześciu Kontynentów (kol.) .

11.15 „W Jędrzejowie za Zie­
loną Bramą” — rep. (kol.) .

11.50 Dziennik (kol.) . 12 .10

„Kłaniaj się górom” (kol.).
12.40 „Gody, godne święta” —

z cyklu: „Zwyczaje i obrzę­
dy”, reż. — I. Wollen (kol.)
(Kr.). 13.10 Z cyklu: W sta­
rym kinie — „Valse Brillante”
— film. kom. muz. fr. 14 .40
Losowanie Małego Lotka. 15.00

„Wiem wszystko” — teletur­
niej. 15.40 „Tajemnice Adriaty­
ku” — film dok. jug. (kol.) .

16.05 „Nie lubię poniedziałku”
— film poi. 17 .50 FORUM

(kol.) . 19.30 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.) . 20.15 „Działa
Nawarony” — film USA (kol.) .

22.45 Wlad. sport. 23.00 Kolęda
i program na czwartek.

PROGRAM II

17.55 Program dnia. 18.05
Ze wspomnień starych paro­
wozów. 18.35 „Słuchając utwo­
rów mistrzów klawesynu”. 19.00
Dla dzieci: — Wieczór z Dzię­
cielinkiem. 19.30 Dziennik

(kol.). 20.15 „Winowajca po­
trzebny od zaraz” — film bulg.
(kol.) . 21.20 „Bonjour Adamo”
— recital francuskiego pieśnia­
rza (kol.) . 22.35 Program na

czwartek.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin. teatrów, radia 1 TV, Re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

kojcu, w pokoju.
Kaczanowski otworzył drzwi. Pod

ścianą dość dużego pokoju stał ko­
jec, w którym grajdał się roczny
niemowlak. W pokoju były dwa łó­
żeczka.

— Mówię o starszym dziecku —

ostro rzucił oficer milicji — wiemy
wszystko. Proszę nie kręcić, tylko
mówić prawdę.

Kobieta zbladła.
— Jest o piętro wyżej. Bawi się

z córeczką sąsiadki Będkowskiej,
wyszeptała raczej niż powiedziała
— czy mam przyprowadzić?

— Nie trzeba. Sami znajdziemy,
sierżancie, idźcie na górę i przypro­
wadźcie tu chłopaka.

Irena Sroczka chciała coś powie­
dzieć, nawet już otwierała usta, lecz
wydobyło się z nich jedynie west­
chnienie.

— Rozkaz, obywatelu majorze.
Ale sierżant Adamik sprowadził z

góry... dziewczynkę. Chyba w wieku
trzech lat. Mała była nieco prze­
straszona i zobaczywszy matkę kur­
czowo złapała Się jej spódnicy

— Tam były jedynie dwie dziew­
czynki — wyjaśnił podoficer — pa­
ni Będkowska powiedziała, że ta

jest Elwirą Sroczką.
— Gdzie jest chłopak?
— Jaki chłopak? — odpowiedzia­

ła pytaniem pani Irena.
— Proszę nie udawać. Ten, któ­

rego porwaliście w Warszawie.
— Nie wiem o kim pan mówi?

(Ciąg dalszy nastąpi)

Major przypomniał sobie nie­
dawne nieporozumienia z mecena­
sem i taktownie zmienił temat.

— Nie będziemy tego załatwiali
przez Komendę Powiatową MO w

Słupsku. Za długo by to trwało.
Porozumiem się z pułkownikiem. My­
ślę, że da mi samochód i jutro sko­
ro świt pojadę na Pomorze. Może
uda mi się od razu jutro przywieźć
chłopaka.

— To by się matka ucieszyła.
— Pan mecenas ją zawiadomił?
— Broń Boże! A jeśli to jakiś nie­

wypał?
— Jednak pan nie jest pewny.
— Informatora jestem pewny jak

siebie samego. Ale nie wiem co za­
staniemy w Słupsku. Dlatego lepiej,
aby pani Kowalska nie cieszyła się
przedwcześnie. Tym większa była­
by później jej boleść.

— Ma pan rację, mecenasie. To
jest pański sukces i powinien go
pan sam zdyskontować. Niech pan
jedzie ze mną.

— Mam w środę termin w są­
dzie. Co prawda nic poważnego,
mógłbym, dać substytucję. A jeżeli
bym raz do zespołu nie przyszedł,
także dziury w niebie nie będzie.

— Świetnie — oficer milicji po­
wiedział to zupełnie szczerze — a

więc o piątej rano będę przed do­
mem mecenasa.

Gdyby pan miał trudności, może­
my wziąć mój wóz.

— Nie jest tak źle. Mamy tu te­
raz ładny wózek. „Mercedes", naj­
nowszy typ. Miał specjalne skryt­
ki do wywożenia obrazów. Cudzo­
ziemiec wołał stracić samochód i
grube tysiące dolarów kaucji, niż

Feliks
RUCZKA

wieloletni działacz Ruchu

Robotniczego, członek PPS,
PPR i PZPR, odznaczony
Krzyżem Oficerskim Orde­

ru Odrodzenia Polski.

PRACOWNICY

PRZEDSIĘBIORSTWA
ROBÓT INSTALACYJNYCH

W KRAKOWIE

śmierci Matki.

DYREKTOROWI MGR INŻ.

Stanisławowi

Bańcerowskiemu

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

W zmarłym tracimy za­
służonego działacza i od­
danego sprawie socjalizmu
Towarzysza.

KOMITET POWIATOWY
PZPR W NOWYM TARGU

TOW.

Witoldowi

LIPIŃSKIEMU
z-cy dyrektora naszego Od­
działu, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci Ojca.
DYREKCJA, POP PZPR,

RADA ZAKŁADOWA,
RADA ROBOTNICZA
I PRACOWNICY PKS

ODDZIAŁU W OLKUSZU PRACOWNICY WZT1MD

MGR INŻ.

Wojciechowi
Kajetanowiczowi

dyrektorowi Wojewódzkie­
go Zakładu Transportu 1

Maszyn Drogowych w Kra­
kowie, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu nagłej śmierci Oj­
ca, ZBIGNIEWA.

WYPADKI
jX KRAKSY

♦ Potrącony przez taksówkę
na Moście Dębnickim 44-letni
Tadeusz Kozioł (zam. Faci-

miech) doznał ogólnych obra­
żeń.

♦ Kaprysy grudniowej aury
dają się poważnie we znaki o-

sobom odczuwającym wszelkie

zmiany ciśnienia. Po ostatnim

halnym wietrze znacznie wzro­
sła w krakowskim Pogotowiu
Ratunkowym liczba wizyt „ci-
śnieniowców”.

(38)

się stawić na rozprawę. Już dawno
chciałem wypróbować te cztery kół­
ka. Ale jakoś przedtem nie było
okazji.

Samochód wart był reklamy, ja­
ką mu Kaczanowski zrobił. Prowa­
dzili na zmianę, major i starszy
sierżant, Kazimierz Adamik. Strzał­
ka szybkościomierza tylko z rzadka
spadała do setki, a prawie nigdy
poniżej. Chyba że tablica ogranicza­
ła prędkość lub też przejeżdżali
przez „zabudowę zwartą". Niewiele
po ósmej rano już byli na miejscu.

— Przede wszystkim śniadanie —

zadecydował Ruszyński.
— Później na kilka minut wstą­

pimy do Komendy MO — uzupełnił
major — przyznaję, mam emocje,
jak nigdy.

Dochodziła dziewiąta i trzydzieści
minut. kiedy srebrno-popielaty
„mercedes” zatrzymał się przed no­
wym domem przy ulicy Koszaliń­
skiej. Nieco z tyłu przystanął na

wszelki wypadek miejscowy radio­
wóz.

Mieszkanie oznaczone numerem

trzecim znajdowało się na parterze.
Na liście lokatorów figurowali: A-

lojzy Sroczka, Irena Sroczka, Elwi­
ra Sroczka i Andrzej Sroczka. Miej­
scowa milicja zdążyła sprawdzić, że

Alojzego zatrudnia słupska fabryka
mebli jako stolarza i dzisiaj stawił
się do pracy.

Major zrobił gest w stronę adwo­
kata. Ruszyński nacisnął guzik. Roz­
legł się głos dzwonka. Otworzyła im
młoda, przystojna kobieta. Blondyn­
ka. Widok trzech mężczyzn, z któ­
rych jeden nosił mundur sierżanta
milicji, wywołał zdziwienie na jej
twarzy.

— Panowie do mnie? To chyba
jakaś pomyłka?

Major bez ceremonii wszedł do
małego przedpokoiku. Pozostali
mężczyźni za nim.

— Pani Irena Sroczka? — zapy­
tał oficer dla formalności.

— Tak jest — poświadczyła pani
domu.

— Gdzie jest dziecko?
— Andrzej? .

— kobieta jeszcze
bardziej się zdziwiła — bawi się w
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• POSYLWESTROWY KAC

Fraszki świąteczne Fr. Wojtygi.

Gdyby byl czwarty, to zagralibyśmy w brydża.

Bogdan Brzeziński

Wesołych Świąt!

Tancerki zespołu Brasil Tropical

• FIGLE STAREGO ROKU

Rys. A. STOK

Rys. A. STOK Rys. A. STOK

PRZEMÓWIENIE CZYJEŚ OCENIAJĄC

ROZTARGNIONĄ USPOKAJAJĄC

SPOSÓB WŁAŚCIWY KTOŚ ZNALAZŁ

,TEM ROZMOWY
JERZY WITTLIN

Ale w gruncie rzeczy
Można to przeboleć,
Bo wnet zasiądziemy
Przy świątecznym stole!

Rzeczywiście w lesię —

Mruknął tata. Bo i
Zając na balkonie,
I świerk w kącie stoli.

Przydasz się, mój stary,
Bo masz zdrowe nogi,
Obiad jeszcze w lesie —

Froteruj podłogi!

Przed Świętami w domu
Jest trzęsienie ziemi.
Taka już tradycja,
Tego nic nie zmieni,

Żona będzie miła
I pochwali męża,
Że się przy porządkach
Tak bardzo wytężał,

PRZED KIM W TJM

Roku uciEKAMy na

ŚWIĘTA..?

Co si? tak gapisz? Nigdy nie widziałeś Mikołaja?
Rys. LUDWIK SZALECKI

lat programów radio-
tirarcia pierwszej ra-

CjAiości angielski pi-

© O KOLĘDNIKACH I GOŚCIACH

ŚWIĄTECZNYCH

— Jak sobie pomyślą, że oni tam teraz
mi sią niedobrze robi.

Nazwa SYJAM kojarzy się wszystkim z egzotyką, Jest
to dla Europejczyków kraj pełen tajemniczego uroku i o-

ryginalnych zwyczajów. Pod względem ludnościowym kraj
niezwykle zróżnicowany — zamieszkuje go bowiem aż 30
narodowości, z których najważniejsze to Tai (ok. 50 proc.)
czyli Syjamczycy, Laotańczycy (ok. 23 proc.), Chińczycy
(ok. 18 proc.), Malajowie i inni.

Ten konglomerat narodowościowy wraz ze swymi oby­
czajami i różnorodnymi strojami sprawia, że Syjam bu­
dzi wielkie zainteresowanie turystów Ludność skupia się
głównie na nizinach, gdzie gęstość zaludnienia jest bardzo
wysoka (200 mieszkańców na kilometr kwadratowy) przy
przeciętnej gęstości 51 mieszkańców na km kw.) Syjam
to kraj rolniczy, uzależniony od wpływów kapitału ame­
rykańskiego i brytyjskiego Ziemie orne zajmują zaledwie
15 proc, powierzchni, natomiast bardzo ważną rolę odgry­
wa hodowla bydła, bawołów i trzody chlewnej. Uprawia
się ryż, kauczuk, kukurydzę, maniok, trzcinę cukrową,
orzeszki ziemne i ananasy. Ogromna ilość wężów i jaszczu­
rek daje małej grupie ludności zatrudnienie przy ich wy­
pychaniu, sprzedaży skór wężów na buty i torby, prepa­
rowaniu mniejszych sztuk na pamiątki oraz sprzedaży ja­
du dla instytutów naukowych, zaś mięsa do egzotycznych
restauracji.

Na sprzedaży wężów chłopi syjamscy zarabiają po oko­
ło 300 dolarów miesięcznie. (JK).

Przedświątecznej burzy
Nikt już nie pamięta —

Fajnie, że nadeszły
Zasłużone Święta!

Próżno tata srodze
Gniewa się i szarpie,
Dziś nie tata ważny,
Ale tłuste karpie!

Odchodząc - jeszcze robi psikusy
po ciemku myli ludziom... całusy.

Na to mu odparła
Mama, zła jak osa:

Nie gadaj, nie mędrkuj,
Nite zadzieraj nosa!

Kobietę, która niedotrzymanie obietnicy tłumaczy tó:
niem, uspokajamy, że kiedyś zapytaliśmy małego chłog
co ma na chusteczce zawiązany supełek.

— Mama go zawiązała — odpowiedział
zapomniał wrzucić listu do skrzynki.

— ł co, nie zapomniałeś? — pytamy.
— Nie, tylko mama zapomniała mi dai

Rybki, jak wiadomo,
Mają w Święta względy,
Pływają więc sobie
Tędy i owędy.

Podłogi wybłyszczył,
Wypucował szyby —

Teraz lu! — pod prysznic!
Ale w wannie ryby..

'ykant pasztetów,

Wrócił tata z pracy
Z nadąsaną miną,
Czemu — pyta — w domu
Pachnie terpentyną?

CAF — DPA

nia broni?
— Na numer broni — odpo
— Na numer? — pyta zaintl

świat akurat
nic do gadani

Słuchając, jak ktoś proponuje — jego zdaniem — właściwy
sposób, który naszym zdaniem nie jest żadnym sposobem, zau­
ważamy: „Zupełnie jak ten rzeźnik, który wywiesił kartką:
Mięso nie do jedzenia.

— Po co pan wywiesił ten napis? — pyta klientka.
— Zęby odpędzić muchy — odpowiada rzeźnik”. Ą?

chłopak — ab.

jak moim gościem smakuje?” nie o d p o w i ad

tęga!... — to porównaniu z naszą stołówką”.

fc To angielskie piwo nie wymaga aż

jakiej proporcji, odpowiedział:
— Sprawiedliwej! Pół na pół: jeden koń, jeden zając!”,

Nie odwiedzają już nas kolędnicy,
lecz nawiedzają za to... biesiadnicy.

. ■ .<■ •

Wspaniałe, że ludz-
■ożna mówić na cały

SPRAWIEDLIWIE PODZIELONE — ZAST1

Komuś, kto wbrew faktom zastrzega się, ż

dliwego podziału, mówimy: „Tale jak ten Ja

A tata do dziatwy
Rzeknite, słodko trawiąc:
„Włączcie telewizor,
Niech nas uczą, bawiąc!”

“"Komuś, kto
ne pytanie”, które zadał przemawiający, wyjaśniamy:
kład: kiedyś kobieta jadąc samochodem wpadła na drzewo. Sa­
mochód się wywrócił, ale pani nic się nie stało. Po chwili, kie­
dy pani wygrzebała się spod samochodu, widzi, że nieopodal
stoi góral i śmieje się.

— Z czego pan się tak śmieje? — pyta kobieta.
— Bo ja zastanawiam się, jak pani się zatrzymuje, kiedy nie

ma drzewa.

POCIESZA WĄTPLIWIE KTOŚ KOGOŚ

Słuchając jak ktoś kogoś pociesza w sposób mało przekonu-
., jący, mówimy: „Zupełnie tak, jak kiedyś pewien pisarz pocie­

szał żonę swojego kolegi po jachu, która skarżyła mu się, że
jakoś mężowi nic nie wychodzi: »Gdybym ja miał talent pani

BfiSnęża, pióra do ręki bym nie wział«”.

TATKU ay To OĄ
‘ -3EST ŁATA3ACU
u, KARP..?^1;

SNOBKĘ, KTÓRA CHWALI SIĘ MĘŻEM, KRYTYKUlA

Słuchając krytyki kobiety, która z racji stanowiska piasto*-
wanego przez jej męża chwali się nim bez przerwy, zauwa—;

żamy: „To zupełnie jak ta pani, która kiedyś wyszła za mąż
za księcia. Kiedy zapytano ją, kiedy spodziewa się porodu, odP
powiedziała: „Spodziewam. się mieć ten zaszczyt za dwa mief
siące«”.

PRZYTOMNOŚCIĄ UMYSŁU CHWALI SIĘ MĘŻCZYZNA
Komuś. «k1® chwali się, że zawsze, w każdej sytuacji potrafi

zachować przytomność umysłu, mówimy: „Zupełnie jak ten żoł­
nierz. IV czasie czyszczenia .broni sierżant pyta:

sarz G. D. Chesterton powiedział: »Jakie
kość wynalazła urządzenie, poprzez które ------- -------

... . .„

w momencie,- w którym żaden człowiek nie ma

kiem nie czyścić czyjejś broni. TM

RADIOWY PROGRAM Tl

Słuchając rozmowy towarzyskiej
wycii, Wtrącamy: „W 1920 roku, p
diostacji w Ameryce, obecny nd

U progu roku nowego
leżą ofiary toastów: „do siego..."

SPADOCHRONIARZOWI-KOLEDZE ODPOWIADAJĄC
Na pytanie, ile udanych skoków musi mieć spadochroniarz,
>y dostać odznakę, odpowiadajPR „Wszystkie!”.

POWOŁUJĄCA SIĘ NA DOBRE ŹRÓDŁA INFORMACJI

Czyjeś powoływanie się na dobre źródło informacji, którą
właśnie podał, przypomina nam rozmowę dwu przyjaciółek:
„Twój przyjaciel — mówi pierwsza przyjaciółka — ma szalone

Mopoty w pracy. Zupełnie nie wiadomo, jak się to ostatecznie
akończy.

— Skąd o tym wiesz? — pyta druga.
— Jak to skąd? Przecież to jest mój mąż. RODZICOM CHWALĄCYM SIĘ, ŻE ROZUMIEJĄ

WSPÓŁCZESNĄ MŁODZIEŻ

Rodzicom, którzy chwalą się, że rozumieją współczesną mło­
dzież i że znajdują z nią pełne porozumienie, mówimy: „To
zupełnie tak, jak w tym dowcipie:

Ojciec: Synu, kiedy wrócisz do domu?

Syn: Wtedy, kiedy będę.
Ojciec: Doskonale. Tylko proszę cię, nie później!”.

ZAPYTA NAS GOSPODYNI!

lolacjif na której podano wyłącznie
:ernr gospodyni nagle zapyta: „Not

„SMAKUJE?” — JEŚLI
Jeśli w czasie proszonejJt

jedzenie kupione w garmaż:

ZNEGO PYTANIA KTOŚ NIE ROZUMIE

twierdzi, że nie rozumie co to znaczy „retorycz­
na przy-

RODZICE PRZECIW'NI SĄ MAŁŻEŃSTWU

Kiedy rodzice twierdzą, że na żeniaczkę mamy jeszcze czas,
odpowiadamy im wtedy, jak to pewien człowiek już Diogenesa
pytał, kiedy mężczyna ma się żenić. „Jeśli jesteś miody — po­
wiedział Diogenes — jeszcze nie. Jeśli stary — już nie.”

Oceniając czyjeś przemówienie, ktpre nie wywarło na nas naj
głębszego wrażenia, mówimy: „Jak to wyraził się Churębil
w angielskim parlamencie o jednym ze swoich przeciwników'.

— Trzeba być swojego rodzaju geniuszem,
'

potrafić' takj.‘
minimum myśli wyrazić w takim maksimum Słów”.
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